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P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr

.fr]T NARODY CZCZĄ PAMIĘĆ WIELKIEGO LENINA
in a sz y n a papier* n i c za

19 bm. odbyło się w fa ­
bryce papieru „M irk ó w “  w Je­
ziornej uroczyste otwarcie no­
wego oddziału produkcyjnego i 
uruchom ienie maszyny do p ro­
d u kc ji wysokogatunkowych pa­
pierów  a zwłaszcza do wyrobu 
b ib u łk i papierosowej. Przed 
w o jną maszyny tak ie  m usie li­
śmy sprowadzać z zagranicy 
Uruchomiona w M irkow ie  ma­
szyna do wyrobu b ib u łk i papie­
rosowej wykonana została cał­
kow ic ie  w k ra ju  przez polskich 
inżyn ie rów  i robotników.

Uruchom ienia maszyny doko­
na ł w obecności przedstaw icie li 
p a rtii, związków zawodowych 
i  licznie zgromadzonej załogi 
m in is te r Przemysłu Chemiczne­
go tow. Bolesław Rum iński

Przy montażu maszyny szcze­
gólną ofiarnością w y ró żn ili się

pracownicy. F ab ryk i Budowy 
Maszyn Papierniczych w Cie- j 
plicach Józef Olszewski, Jan j 
Lotos, H enryk Należyty, Józef 
Ś liw ka i inn i. W yróżn ili się j 
również pracownicy działu in - j 
westycyjnego M irkow sk ie j Fa- ! 
b ry k i Papieru. Feliks Masny, j 
W acław Dąbrowski, Stanisław 
Szatkowski i M ieczysław M arci- 
niak. O trzym a li oni nagrody j 
pieniężne i dyplom y uznania.

Uruchom ienie nowej maszy­
ny papierniczej, przyczyni się 
do wzrostu p rodukc ji b ibu łk i 
papierosowej oraz do podnie- j 
sienią je j jakości. O tw arcie  no- j 
wego oddziału jest początkiem j 
zakrojonej na w ie lką  skalę roz­
budowy m irko w sk ie j fab ryk i 
W w yn iku  rozbudowy podnie- j 
sie ona swoją produkcję  p ic ' j 
ciokrotn ie . (sam)

N a  cześć 10 rocznicy powstania PPR

8 ton włókna i jedwabiu wyprodukują 
dodatkowo w styczniu i lutym zakłady 

włókien sztucznych w Szczecinie
Załogą Zakładów W łókien 

Sztucznych podjęła szereg zobo­
wiązań produkcy jnych  dla 
uczczenia 10 rocznicy powstania 
PPR. Robotnicy z działu w łó k ­
na ciętego postanow ili w yp ro ­
dukować w styczniu dodatkowo 
ponad 5 ton w łókna, zaś przę- 
d za ln i.y  — podnieść w yd a j­
ność pracy o 15 procent i w ten 
sposób w ciągu 2 rniesięcy w y ­
produkować dodatkowo 3 tony 
jedwabiu.

*
Załoga Państwowej F abryk i 

O buw ia im. M ariana Buczka w 
Lu b lin ie , dla uczczenia 10 rocz­
n icy powstania PPR, zobowią­
zała się przez bardziej rac jo ­

nalne w ykorzystanie surowca 
przy w yk ro ju  skór m iękkich  i 
tw ardych uzyskać oszczędności | 
sięgające sumy 105.864 złotych | 
oraz podnieść jakość produko­
wanego obuwia.

&
Obok robo tn ików  m iast cen­

ne zobowiązania podję ły załóg 
wszystkich państwowych gospo­
darstw  ro lnych w oj łódzkiego

M: in. kowal Roman Szcze­
pański w PGR D łutów  pow 
łódzkiego zobowiązał się ze 
swoją trzyosobową brygadą 
wyrem ontować sposobem go­
spodarczym do 28 lutego br. k i l ­
kanaście siew ników  rzędowych 
i nawozowych.

Kolonizatorzy francuscy dokonują 
nowych krwawych zbrodni w Tunisie

( l j  PAR YŻ (PAP). W w yn iku  
k rw aw ych  represji, za rządzo 
nych przez francuskie władze 
ko lon ia lne sytuacją w Tunisie 
stale się zaostrza. Wszystkie 
większe miasta w k ra ju  jak 
Tunis, B izerla, F e iry v ilie , Ba­
ja i M ateur objęte są s tra jk iem  
generalnym. Na ulicach T u n i­
su pa tro lu ją  czołgi i samocho­
dy pancerne. S ilne oddziały 
p o lic ji strzegą pałacu franca 
skiego rezydenta generalne­
go. Policja zablokowała ró w ­
nież wszystkie drogi, łączące 
Tunis z resztą kra ju .

W  Tunisie doszło do nowych 
starć. Na jednym  z przedmieść 
po lic ja  zaatakowała m an ife ­
stantów, Zabijając .jedną osobę 
i  raniąc sześć osób. Prasa fran 
cuska podaje, że m anifestantów 
atakow ały czołgi. Do zajść do­
szło również w M ateur, gdzie 
w  w yn iku  starć z po lic ją, zgi­
nęło 7 osób, a 46 zostało ran­
nych.

Kom unistyczna Partia  Tu 
nisu ogłosiła deklarację, p ro­
testującą energicznie przeciw­
ko b ru ta lnym  represjom oku­
pantów francuskich wobec ru 
chu narodowo-wyzwoleńczego 
w  Tunisie. Deklaracja domaga 
się przyznania narodow i tu ­
m skiem u pełnej niepodległo­
ści.

Tun isk ie  zw iązki zawodowe 
pracow ników  państwowych 
sk ierow ały telegram y prote 
stacyjne do rządu francuskiego 
i ONZ. Tun isk i m in ister spra­
w ied liw ości Salah Ben Yossef. 
k tó ry  przebywa obecnie w Pa­
ryżu, złożył dz iennikow i „ L i ­
be ra tion" oświadczenie, w któ 
rym  podkreśla, iż peiną odpo-

4<i0 Ijs. żołnierzy 
w pierwszym etapie 

odbudowy Wehrmachtu
(f) B E R LIN  (PAP). Theodor 

B lank, pełniący obow iązki m i­
n istra  spraw wojskowych w re­
żim ie Adenauera w.ygtosil prze­
mówienie, transm itowane przez 
wszystkie rozgłośnie T rizo n ii w 
spraw ie rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich B lank zapo­
w iedzia ł wprowadzenie po­
wszechnego obowiązku służby 
w o jskow ej w Niemczech zacho­
dnich . Wskrzeszony W ehrmacht 
~  powiedział B lank — będzie 
w pierwszym etapie liczył trz y ­
sta do czterystu tysięcy żołnie­
rzy urodzonych w latach od 
1929 do 1934 A rm ia  niemieck • 
stanowić będzie część składową 
„a rm ii eu ropejsk ie j" przy czym 
generałowie niemieccy wejdą 
w  skład sztabu tej arm ii.

Protesty ludności przeciw  
o d rad zan iu  W e h im a c h tu
B E R LIN  (PAP) Ze wszyst­

k ich  stron Niemiec zachodnich 
nadchodzą wiadomości o pro 
testach przeciwko rem ilita ryza ­
c ji Trizon ii.

W Ham burgu i Norymberdze 
odbyty się demonstracje pro te­
stacyjne przeciwko decvzji re­
żimu Adenauera w sprawif- 
przeforsowania w Bundestagu 
uchwały o obowiązku po 
wszechnej służby wo jskow ej w 
T rizon ii. Dokerzy Hamburga 
odm ów ili wyładowania broni ze 
sta tków  am erykańskich i  b ry ­
ty jsk ich .

wiedzialność za krw aw e zaj­
ścia w Tunisie ponoszą władze 
francuskie. Ben Yossef w yraził 
przekonanie, że walka narodu 
tum skiego zakończy się zw y­
cięstwem

PAR YŻ (PAP). W zw.ązku 
z k rw a w ym i represjam i w T u ­
nisie, Kom unistyczna Partia 
F ranc ji ogłosiła uroczysty p ro­
test, w k tó rym  z oburzeniem 
p ię tnu je  krw aw e represje władz 
francuskich w Tunisie.

*
PARYŻ (PAP) Prasa fra n ­

cuska poświęca liczne komen­
tarze wydarzeniom w Tunisie

Dziennik „L ib e ra tio n " pod­
kreśla, że zaostrzenie sytuacji 
w Tunisie zbiega się z areszto 
waniam i w M aroku i konfe­
rencją wojskową w Waszyng­
tonie, k tó re j celem było prze­
kształcenie w o jny Vietnam 
skie.i w „k o n f l ik t  m iędzynaro­
dow y“ .

O bchody 28 roczn icy  śm ie rc i• »■

wodza i nauczycie la  mas 
prac* u j<|c\ eh

(i) MOSKWA (PAP). — Narody Związku Radzieckiego 
uroczyście obchodzą 28 rocznice zgonu Włodzimierza 
Lenina — założyciela partii bolszewickiej i pierwszego na 
świacie państwa socjalistycznego. W miastach i wsiach, 
w kołchozach i zakładach przemysłowych, w kopalniach i hu- 

i fach odbywają się masówki i akademie żałobne, poświęcone 
i pamięci Lenina.

Cała prasa radziecka zamiesz- • go — Simona Czikowani w 
j cza a rty k u ły  i pub liku je  liczne 1 przekładzie rosyjskim  pt „Dom  
| m ateria ły, poświęcone życiu i | Lenina w Polsce" Wiersz len
rew o lu cy jn e j działalności Len i­
na oraz w ie lk ie j nauce Marksa - 
Engelsa - Lenina - Stalina 

W a rtyku le  wstępnym pt 
„Len in izm  — podstawą wycho­
wania komunistycznego mas 
pracujących" dziennik „P ra w ­
da" stwierdza m in., że m iliony 
ludzi radzieckich wychowyw ały 
się i w ychow ują na dziełach 
klasyków m arksizm u - len in i- 
zmu, czerpią z nich wiedzę, 
wiarę, nowe siły do w a lk i o 
zwycięstwo spiawy klasy ro-

poswięcony jest pobytow i Le­
nina w Poroninie Dziennik 
„K rasna ja  Zw iczda" zamieszcza 
obszerny a rtyku ł, poświęcony 
pobytow i Lenina w Polsce. 
Dziennik podkreśla, że naród 
polski ogromną czcią otacza 
miejsca, związane z pobytem 
W łodzim ierza Lenina.

R u m u n ia
BUKAR ESZT (PAP) Rumuń­

ska Agencja Telegraficzna po-
botniczej, zna jdują 1 odpowiedź | daje, w całym k ra ju  odby-

wają się akademie, poświęcone 
pamięci w ie lkiego wodza mas 

pisze pracujących całego świata — 
¿g W łodzim ierza Lenina W w ie lu  

miastach o tw arto  wystaw y po­
święcone życiu i • działalności 
rew olucy jne j Lenina.

na na jbardzie j palące zagadnie­
nia doby ¿vspólczesńej.

Idee lenin izm u -  
„P raw da“ — zagrzewają 

I w a lk i bo jow ników  o komunizm, 
j podnoszą ich aktywność oraz 

rozw ija ją  ich energię twórczą 
Leninizm  — to podstawa ko­

munistycznego wychowania mas 
pracujących. Jego idee przewo- 

| dzą całemu narodow i radzie­
ckiemu w budowie komunizmu 

Lenin izm  — to w ielka, in te r- 
| nacjonalistyczna nauka mas waJ3 si®. prz.y współudziale o r- 

pracujących ' ganizacji społecznych, akade-
' Lenin izm  -  to sztandar na- 1 *™e, poświęcone pamięci L c n i- 
rodu radzieckiego w walce o I na’ tr iu m fo w i w ie lk ie j nauki

Czechosłowacja
PRAG A (PAP). S taraniem  

Towarzystwa P rzyjaźni Czecho­
słowacko - Radzieckiej odby-

zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego.

Lenin izm  — to sztandar mas j 
pracujących k ra jó w  dem okracji j 
ludowej w walce o zwycięstwo 
socjalizmu.

Lenin izm  — to sztandar mas i 
! pracujących całego świata, w a l- ]
| ezących o pokój, demokrację, j 

o socjalizm.
Prasa radziecka zamieściła i i -  

I ca le  m ateria ły, poświęcone po- 
| by tow i W łodzim ierza Lenina 
j w Polsce. ,
| Na lamach dziennika „L it ie ra -  ; kach przemysłowych o tw arto  
| tu rna ja  Gazieta“  opublikowany I wystaw y poświęcone życiu i re- 

zostal w iersz poety gruzińskie- i w o lucy jne j działalności Lenina.

Lenina - S talina w ZSRR i k ra ­
jach dem okracji ludowej. Na 
ekranach k in  czechosłowackich 
w yśw ietlane są film y  o Len in ie  
i jego genialnym  kontynua to­
rze — Stalin ie.

Bułgaria
SO FIA (PAP). W całym k ra ­

ju  odbyw ają się akademie, po­
święcone życiu i działalności 
w ie lkiego wodza mas pracują­
cych. W Sofii. P lovdivie, Sta­
lin ie  i innych w ie lk ich  ośrod-

120 tysięcy osób zw iedziło  w ub. r. 
Muzeum Lenina w Poronin ie

(f) Poronin jest dziś miejscem 
[ znanym w całej Polsce, m e j- 
! seem drogim  każdemu cżlowie- 
I kow i pracy, miejscem, do któ  

rego stale p r łybyw a  wiele ty ­
sięcy ludzi.

W skrom nym  domku góra l­
skim, naród polski urządził M u­
zeum W ielkiego Lenina. M ło ­
dzież polska która przybyła tu, 
by wziąć udział w budowie M u­
zeum, przyczyniła się do na­
dania otoczeniu domu wspa-

Pod sztandarem Lenina,
Minęło dwadzieścia osiem lat od dnia śmierci najwięk­

szego człowieka współczesności — Włodzimierza Iłjicza 
Lenina — genialnego nauczyciela międzynarodowej klasy 
robotniczej, wodza uciskanych i wyzyskiwanych całego 
świata, twórcy nowej epoki w dziejach ludzkości — epoki 
socjalizmu.

Setki milionów robotników i chłopów opłakiwały 
śmierć wielkiego Lenina. Albowiem Lenin, twórca i wódz 
wielkiej partii bolszewików, organizator. Października 
i pierwszego w dziejach państwa socjalistycznego, stał się 
chorążym całej przodującej ludzkości w walce o nowy, 
wolny świat, o wyzwolenie pracy spod władzy kapitału, 
o szczęśliwą przyszłość i pokój między narodami.

„W ie lk o ś ć  L e n ina  — wskazuje towarzysz Stalin — na  
t y m  w łaśn ie  przede w s z y s tk im  po lega, że s tw o rz y w s z y  
R e p u b l iką  Rad w y k a z a ł  przez to w  p ra k ty c e  uc iem iężonym  
masom  całego św iata, że nadz ie ja  na w y b a w ie n ie 'n ie  jest  
stracona, że panowan ie  obsza rn ików  i  k a p i ta l is tó w  n ie  jest  
d łu g o t rw a łe ,  że k ró le s tw o  p ra c y  m o ż n a  s tw o rzyć  w y ­
s i ł k ie m  samych mas p racu jących , że k ró le s tw o  p racy  n a ­
leży s tw o rzyć  na z i e m i ,  a n ie w  niebie. W zn ie c i ł  on  
t y m  w  sercach ro b o tn ik ó w  i ch łop ów  całego św ia ta  na­
dzie ję  w yzw o len ia .  T y m  w łaśn ie  t łum aczy  się fa k t ,  że 
im ię  L e n ina  stało się d la  p racu jących  i  w y z y s k iw a n y c h  
mas na jukochańszym  im ie n ie m " .

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa i po­
wołane przez nią do życia pierwsze państwo robotniczo - 
chłopskie wykazały stumilipnowym rzeszom ludzi pracy 
wa wszystkich krajach, że skończyła się era panowania ob­
szarników i kapitalistów. Dzieło życia Lenina dowiodło 
naocznie klasie robotniczej całego świata, że proletariat 
może się stać grabarzem kapitalizmu i twórca nowej ery 
w dziejach ludzkości. Dzieło życia Lenina dowiodło pra­
cującym chłopom wszystkich krajów, że ich odwieczne 
marzenie o unicestwieniu niewoli obszarniczej. o zniesie­
niu wyzysku, o życiu wolnym, bez głodu, nędzy i ciemno­
ty może być urzeczywistnione przez ich bojowy sojusz re­
wolucyjny z proletariatem. Dzieło życia Lenina dowiodło 
ujarzmionym narodom, że mogą się one wyzwolić spod 
władztwa imperialistów, jeśli połączą swą walkę o wol­
ność z bitwą klasy robotniczej „metropolii“ przeciwko 
wspólnemu wrogowi — imperializmowi.

Imię Lenina stało się symbolem nowego świata, albo­
wiem całe życie, olbrzymią potęgę swego genialnego umy­
słu, nieugiętą wolę i niezłomny hart, pasję rewolucyjnego 
szermierza i geniusz organizatorski poświęcił w całości 
sprawie wyzwolenia ludu pracującego. Albowiem płonąc 
świętą nienawiścią do współczesnych właścicieli niewolni­
ków i do ich lokajów wszelkiej maści, w tym do sługusów 
kapitału spod znaku prawicowej socjaldemokracji —■ 
Lenin równocześnie nade wszystko kochał lud pracujący, 
gorąco pragnął jego wolności i szczęścia i wierzył bezgra­
nicznie w jego twórcze siły rewolucyjne.

Lenin opromienił swym geniuszem drogę do .wyzwolenia 
ludzkości. Jako, geniality kontynuator dzieła twórców nau­

kowego socjalizmu — Marksa i Engelsa — Lenin w no­
wym okresie, okresie imperializmu i rewolucji proleta­
riackiej wzbogacił i rozwinął ich naukę, wykuł oręż stra­
tegii i taktyki rewolucji proletariackiej w ogóle, strategii 
i taktyki dyktatury proletariatu w szczególności. Lenin 
oczyści! naukę marksizmu z oportunistycznej rdzy, którą 
pokryły rewolucyjną teorię zdradzieccy przywódcy socjal­
demokracji zachodnio-europejskiej, wydobył i zaostrzył jej 
twórczą istotę, wzbogacił ją wnioskami płynącymi z osiąg­
nięć nowoczesnej nauki i z doświadczeń międzynarodowe­
go ruchu robotniczego.

Po śmierci Lenina zwycięski sztandar komunizmu prze­
ją ł jego genialny uczeń i współbojownik, w ielki kontynua­
tor dzieła leninowskiego — towarzysz Stalin.

Towarzysz Stalin stanął na czele bohaterskiej partii 
bolszewików, scementował jej bojową jedność i wierność 
nakazom Lenina, rozgromił wszelkie próby wrogów rewo­
lucji socjalistycznej spod znaku zdrajców i prowokatorów 
Trockiego, Zinowjewa i Bucharina, obronił i rozwinął 
naukę leninowską o zbudowaniu socjalizmu w jednym 
kraju, opracował teorię socjalistycznej industrializacji 
i  kolektywizacji rolnictwa.

Pod przewodem towarzysza Stalina partia bolszewików 
zrealizowała nakazy Lenina i w ciągu'niebywałe krótkiego 
okresu historycznego przeobraziła w ielki kraj radziecki 
w przodujące i potężne państwo wielkiego; socjalistyczne­
go przemysłu i rolnictwa, zbudowała pierwsze w dziejach 
społeczeństwo, nie znające wyzysku człowieka przez czło­
wieka.

Pod przewodem wielkiej partii Lenina — Stalina naród 
radziecki odniósł wiekopomne zwycięstwo w drugiej woj­
nie światowej, rozgromił olbrzymią machinę wojenną h it­
leryzmu i imperializmu japońskiego, wywalczył pokój 
i wolność dla narodów Europy i Azji, ujarzmionych przez 
zachłannych imperialistów niemieckich i japońskich.

Pod przewodem wielkiej partii Lenina — Stalina naród 
radziecki szybko zlikwidował ciężkie następstwa wojenne 
i osiągnął w okresie powojennym nowy szczebel rozkwitu 
gospodarczego i kulturalnego oraz. przystąpił do realizacji 
nowego epokowego zadania — stworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu w Związku Radzieckim.

Dzieło wielkiego Lenina i imię jego żyje w przebogatym 
dorobku jego genialnego kontynuatora — wielkiego 
Stalina, żyje w sercu i czynach bohaterskiego narodu ra­
dzieckiego, żyje w potężnym obozie pokoju, demokracji 
i socjalizmu, któremu przewodzi w ielki Związek Ra­
dziecki.

Dzieło i imię Lenina żyje w sercu narodów, wyzwolo­
nych dzięki Związkowi Radzieckiemu spod jarzma kapi­
tału i budujących własnymi rękoma swą przyszłość. Żyję 
ono w walce narodów państw demokracji ludowej, wzno­
szących podwaliny socjalizmu, w twórczym wysiłku wiel­
kiego narodu chińskiego, który wywalczył pod przewodem

partii komunistycznej wolność i niezawisłość. Żyje ono 
w walce najlepszych synów narodu niemieckiego, którzy 
zbudowali Niemiecką Republikę Demokratyczną i nie 
szczędzą sił, aby zjednoczyć całe Niemcy pod sztandarem 
pokoju i pokojowej pracy.

Dzieło i imię Lenina żyje w sercu polskiej .klasy robot­
niczej, w sercu całego narodu polskiego. Nigdy nie za­
pomnimy, jak serdecznie troszczył się Lenin o sprawę wy­
zwolenia narodu polskiego spod jarzma caratu, jak rząd 
Republiki Radzieckiej w dokumencie podpisanym przez 
Lenina i Stalina, w pierwszych dniach swego istnienia 
potępił i przekreślił rozbiory, uznając boz zastrzeżeń pra­
wo narodu polskiego do niepodległego bytu.

Pietyzmem i czcią otaczamy historyczne miejsca poby­
tu Lenina na ziemi polskiej. Nigdy nie zapominamy, że 
od Lenina i Stalina uczyła się awangarda polskiej klasy 
robotniczej jedynie słusznej teorii i taktyki rewolucyjnej, 
słusznego pojmowania sprawy władzy robotniczej, sprawy 
sbjuszu robotniczo-chłopskiego, sprawy walki narodowo­
wyzwoleńczej, uczyła się prawidłowego pojmowania dzie­
jów naszego ruchu rewolucyjnego, a dziś przyswaja so­
bie nauki Lenina i Stalina o socjalistycznej industrializa­
cji i o socjalistycznym przeobrażeniu wsi, o wzniesieniu 
gmachu Polski Socjalistycznej.

Nigdy nie zapomnimy, że wyzwoleńcze wojska Arm ii 
Radzieckiej, walczące pod zwycięskim sztandarem Lenina, 
pod genialnym kierownictwem Stalina, wróciły narodowi 
polskiemu wolność i niepodległość i dały mu możność 
wkroczyć na drogę wyzwolenia społecznego i budownictwa 
socjalizmu. Nigdy nie zapomnimy, że pod sztandarem 
Lenina i Stalina powstała, krzepnie i po wszo czasy trwać 
będzie braterska więź sojuszu polsko-radzieckiego — 
rękojmia naszej suwerenności i zwycięstwa w walce o so­
cjalizm.

Nieśmiertelne jest imię i dzieło wielkiego Lenina. Spra­
wa jego triumfuje. Wychowane przez Lenina i Stalina 
partie komunistyczne rosną na całym świecie i stanowią 
niezłomny trzon wszystkich sił pokoju, postępu i socja­
lizmu. Wrogowie komunizmu, imperialiści amerykańsko- 
angielscy, ich satelici i lokaje, miotają się i wściekają, raz 
po raz wszczynając nowe krucjaty przeciwko nauce leni­
nizmu i milionom jej szermierzy. Próżne są starania kar­
łów, którzy z pianą na ustach i potrząsając bombą atomo­
wą usiłują bronić straconych pozycji skazanego na zagładę 
ustroju kapitalistycznego. Daremne będą wysiłki podże­
gaczy wojennych: nauczone przez Stalina narody są zde­
cydowane bronić do końca sprawy pokoju. 600 m ilio­
nów — niemal połowa dorosłej ludności kuli ziemskiej — 
zażądało juz zawarcia Paktu Pokoju. Minęły bezpowrotnie 
czasy, kiedy sprawy wojny można było decydować w za­
ciszu gabinetów podżegaczy wojennych. Dziś o tym decy­
dują narody, które pragną pokoju i wolności.

Dziś żyjemy w nowej epoce — w epoce Lenina i Stalina, 
w epoce zmierzchu imperializmu i wielkich triumfów 
socjalizmu.

i n ia le j oprawy. Robotnicy le - 
! ningradzcy w ykona li i p rzy­

sła li do Poronina brązowy od- 
! lew monumentalnego pom ni­

ka Lenina.
W Muzeum zebrane są eks­

ponaty ilustru jące życie i cało­
kszta łt działalności rew olu­
cy jne j Lenina.

Górna kondygnacja budyn­
ku jest poświęcona najbliższe­
mu w spólbo jow nikow i Lenina 
— W ielkiem u S talinow i.

Muzeum stanow i ośrodek k u l­
tu ra lny  i polityczny, oddzia ły­
wujący na cale Podhale. W w y ­
budowanym osobno gmachu 
mieści się czytelnia książek i  
czasopism oraz saia kinowa, w 
k tó re j poza w yśw ie tlanym i co­
dziennie film am i z życia L e n i­
na, dwa razy w tygodniu od­
byw ają się seanse k inowe dla 
ludności Poronina i okolicznych 
wsi.

W roku ub iegłym  Muzeum 
w Poroninie zwiedziło około 
129 tysięcy robotn ików , chło­
pów i młodzieży W księdze 
pam iątkowej, wyłożonej u 
wyjścia 7. Muzeum, zna jdu ją  się 
napisy we wszystkich n iem al 
językach świata Obok nazwisk 
w yb itnych działaczy i uczonych 
radzieckich oraz znanych bo­
jow n ików  o pokój zna jdu jem y 
w nie j wyrazy czci od iudzi z 
Chin, K ore i i Vietnam u, słowa 
wdzięczności w różnych języ­
kach kontynentu am erykań­
skiego i afrykańskiego.

Polsko -u  «.“gierska  
^3  miana towarowa  

w roku 1952
(f) W w yn iku  rokowań, prze­

prowadzonych w duchu przy­
jaznej współpracy i w zaiem - 

i uego zrozumienia, na podsta- 
i wie 4-letn ie j umowy handlowej 
i z dn. 10.XI.1950 r. podpisano 

w dniu 19 stycznia br. w W ar­
szawie porozumienie o w y - 

j m ianie tow arów  i  płatnoś­
ciach między Rzeczą pospolitą 
Polską a Węgierską Republiką 

j Ludową na rok 1952. 
j Porozumienie przew iduje w  

im porcie polskim  z Węgier: do­
stawę maszyn, autobusów i in ­
nych dóbr inw estycyjnych, 
zbóż i n iektórych a rtyku łó w  
rolno-spożywczych oraz meta­
li, p roduktów  naftowych, fa r­
maceutyków, chem ika liów  i 
szeregu innych wyrobów  prze­
mysłowych Polska będzie eks­
portować do W ęgier: węgiel, 
koks, różne asortym enty drze­
wa, metale, chem ikalia, tabor 
ko le jow y oraz inne w yroby po l­
skiego przemysłu.

Porozumienie podpisali, w  
im ieniu Rzeczypospolitej Pol­
skiej — w icem in ister Handlu 
Zagranicznego — Czesław Ba­
jer, w im ien iu W ęgierskie j Re­
p u b lik i Ludowej —- w icem in i­
ster I-landlu Zagranicznego 
Janos Csaszar,
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ZSRR produkuje 
więcej cukru 

niż 8 państw i  USA
włączn ie

(f) M O S K W A  (PAP). — W  
ro ku  1951 w yprodukow ano w j  
ZSRR o 18 proc. w ięcej cukru  ! 
n iż  w  roku 1950 i o 38.5 p ro - j ,  
cent w ięcej niż w roku 1940 W j 
ZSRR p ro du ku je  się obecnie ty -  ! 
le cukru z buraków  ile  w yp ro ­
dukow ały  w  roku 1950 USA, 
Kanada, A ng lia , Irland ia , T u r­
cja, H iszpania. Dania i Szwecja j 
łącznie

W cukrow niach radzieckich I 
zna jdu ją  coraz szersze zastoso­
wanie nowoczesne maszyny i 
agregaty, k tó re  mechanizują 
procesy produkcyjne. M echani­
zacja procesów pracochłonnych 
w  radzieckim  przemyśle cukro ­
w niczym  wzrosia przeciętnie O 
14 procent w porów naniu z ro ­
k iem  1950.

Z winy USA i Wielkiej Brytanii
13 państw ma zamkniętą drogę do ONZ

D ysku s ja  w  K o m is ji P o lityczn e j w  sp raw ie  p rzy ję c ia  n o w ych
cz ło n kó w  do ONZ

(a) P A R Y Ż  (PA P). 18 stycznia Komisja Polityczna Zgro- > Zjednoczone 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przystąpiła do j uia mogły 
kolejnego punktu porządku dziennego — sprawy przyjęcia 
nowych c z ło n kó w  do ONZ.

Ludowa. Transjordan ia , I r la n ­
dia, Portugalia, W łochy. F in lan ­
dia. Austria . Cejlon i Nepai.

Zgodnie, z a rtyku łem  4 K a rty  
NZ przyjęcie  w  poczet członków 
O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych o tw a rte  jest dla wszy­
stkich państw m iłu jących  po­
kój. S tany Zjednoczone i  po­
pierające je państwa nie opie­
ra ły  się jednak i nie op ie­
ra ją  się, gdy chodzi o sprawę 
przyjęcia nowych członków, na 
tym  postanowieniu K a rty , lecz 
dążą do przekształcenia Ó NZ w 
posłuszne narzędzie agresywnej 
p o lity k i zagranicznej rządu 
USA. Dlatego też przedstaw icie! 
Stanów Zjednoczonych w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, korzysta­
jąc z poparcia przedstaw icie la 
W ie lk ie j B ry ta n ii oraz innych 

P a r t ii Kongresowej — w icem i- j uczestników b loku anglo-am e- 
n is te r ro ln ic tw a  i  ap row izacji : rykańskiego, domagał się stale 
T irum a lom  Rao uzyskał 59.540 ; przyjęcia do ONZ jedyn ie  tych 
głosów. j k ra jó w , k tó re  podporządkowu-
Strajk robotników rolnych am erykań-

J . . skim , przeszkadzał natom iast
j przy jęc iu  k ra jó w  dem okracji 
' ludow ej, prowadzących swoją 
: suwerenną po litykę  i n ie  chcą- 
| eych odgryw ać ro li p ionków  w  
rękach rządu USA.

¡ To stanowisko Stanów Z jed ­
noczonych znalazło na jbardz ie j 
ja w n y  w yraz w  jednym  z prze­
m ów ień przedstaw icie la USA 
w  R a jz ie  Bezpieczeństwa — 
A ustina , k tó ry  ośw iadczył cy­
nicznie. że Stany Z jednoczo­
ne ooparłyby przyjęcie do ONZ 
k ra jó w  dem okracji ludow ej ty l-

| Pragnienie wejścia do ONZ j ko w tym  wypadku, „gdyby te 
i w okresie od 1946 r. zadeklaro- | k ra je  zm ien iły  swą p o litykę “
| wało już dawno 13 państw: J Na IV  i V sesji Zgromadze-
i A lban ia. Bułgaria , Rum unia, j nia Ogólnego Związek Radziec-
! Węgry, Mongolska Republika k i proponował, aby Rada Bez-

Sukces wyborczy 
KP Indii

(?) M O SKW A (PAPi. Agencja 
TASS donosi z Bom baju, że 
organizacja K om unistycznej 
P a rtii In d ii w  M adrasie osiąg­
nęła poważny sukces w w ybo­
rach. Kandydat P a rtii K o m u n i­
stycznej do parlam entu ogólno 
hinduskiego — Rama Rao zdo­
b y ł 85.901 głosów, podczas gdy 
kandydat z ram ienia H induskie ;

w Bengalu zachodnim
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Bom baju, że 
przeszło 10.000 robo tn ików  ro l­
nych w  okręgu Beldanga (Ben- 
gal zachodni) ogłosiło s tra jk , 
domagając się poprawy w a run ­
kó w  bytu.

Wiec Towarzystwa 
Przyjaciół ZSRR 

w Kalkucie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje, że w  K a lkuc ie  
odby ł się wiec, zorganizowany 
przez Tow arzystw o P rzy jac ió ł 
Z w iązku  Radzieckiego. Znany 
dz ienn ikarz h ind usk i Satendra 
Natm azundar, k tó ry  zw iedził 
osta tn io  Zw iązek Radziecki, 
w yg łos i] przem ówienie, w  k tó ­
ry m  stw ie rdz ił, że w  ZSRR 
trw a  twórcza praca dia dobra i 
szczęścia narodu. Naród radzie­
c k i — ośw iadczył Natm azundar 
—  kroczy naprzód z niezłomną 
w ia rą  w  u trw a le n ie  pokoju na 
całym  świecie.

pieczeństwa, dla załatw ienia j

oświadczyć, że 
1 to lub inne państwo nie mo­
że być dopuszczone do ONZ, nie 
udowodniono bowiem  jego „u -  
m iłow ania poko ju“ .

P ro je k t peruw iański został 
poparW przez delegatów K o ­
lu m b ii i Iraku .

Z d rug ie j strony peruw iański 
I p ro je k t rezo luc ji spotkał się ze 

sprawy przy jęc ia  nowych człon- sprzeciwem szeregu innych de­
ków, rozpatrzyła ponownie de- legatów.
k la rac ie  wszystkich 13 wspom- - «»,, . . . . . ,
n ianych państw, kandydujących,; staw ieie ]J SzwPec1i J  otworzyć 
do ONZ pomimo is tn ien ia  po- , szerze1 drzw i ONZ dla nowych 
ważnych zastrzezen przeciwko , czionków Najprostszym  zafa t. 
p rzy jęc iu  do ONZ szeregu spo- w ieniem  sprawy by łoby zai ece-

^ " B lo n n g T o ^ e r y k a ń s k i  od- | ■*> Kadzie Bezpieczeństwa, aby 
rzuc ił jednak wszystkie propo- i re w id o w a ła  na nowo pod tym  
zycje ZSRR w  tym  k ie ru n ku  -<ątern w,dzema wszystkie do­
s tany  Zjednoczone i W ielką 
B ry tan ia  podję ły próby om in ię­
cia zasady jednom yślności w 
Radzie Bezpieczeństwa i w p ro ­
wadzenia do ONZ ty lk o  doga-

W ielka B ry ta - stało się tak  w łaśnie z

dzających im  państw.
Do tego samego celu zmierza 

p ro je k t rezo luc ji delegata Peru 
— Belaunde, przedstaw iony na 
posiedzeniu K om is ji P o litycz­
nej dnia 18 stycznia. Przedsta­
w ic ie l Peru zaproponował, aby 
przy rozstrzyganiu przez Zgro­
madzenie Ogólne sprawy p rzy­
jęcia nowych członków brać 
pod uwagę tzw . „orzeczenie do­
radcze" T rybun a łu  M iędzynaro­
dowego, którego sens polega na 
tym , by nie dopuścić do ONZ 
wszystkich 13 państw kandydu­
jących en bloc, ja k  proponuje 
Związek Radziecki. P ro je k t pe­
ruw iań sk i p rzew idu je  da le j, że 
państwo zgłaszające się do ONZ 
pow inno przedstaw ić „należyte 
dowody" swego um iłow an ia  po­
koju. M a ją  to być um owy z in ­
nym i państwam i, ak ty  m iędzy­
narodowe i konwencje, w  k tó ­
rych uczestniczy dane państwo 
itp . Chodzi o to, by Stany

szystkie
tychczasowe zgłoszenia do ONZ 

Delegat S y rii — El K houri, 
nalegai na niezwłoczne p rzy ję ­
cie wszystkich państw kandy­
dujących do ONZ. S tw ie rdz i! 
on, że jeś li nie weszły dotych­
czas do ONZ W iochy i siedem 
innych państw, k tó rych  p rzy­
jęcia domagają się Stany Z jed­
noczone i  W ielka B ry tan ia , to

w iny
tych dwóch mocarstw, sprzeci­
w ia jących się przy jęc iu  rów ­
nież pięciu pozostałych państw
— Wągier, B u łga rii, A lban ii, 
R um un ii i M ongoiskie j Republi­
k i Ludow ej Delegat sy ry jsk i 
wykazał, że obiekcje mocarstw 
zachodnich przeciwko przyjęciu 
wspom nianych pięciu państw 
są zupełnie nieuzasadnione. Nie 
zgodził się on z propozycją Pe­
ru, ażeby państwa kandydujące 
do ONZ przedstaw iały jakieś 
„dow ody" swego um iłow ania 
pokoju i by ły  n ie jako „przesłu­
chiwane" przez ONZ. K lóreż 
szanujące się państwo zgodzi 
sie na tak ie  „przesłuchanie"?
— oświadczył E l K houri. Jedy­
nym  rea lnym  i zgodnym z K a r­
tą załatw ieniem  sprawy b,yłobv 
przyjęcie do OŃZ wszystkich 
państw, k tó re  zgłosiły odpo­
w iednie deklaracje.

Po przem ówieniu delegata 
Peru, k tó ry  daremnie usiłow ał 
obalić argum entację delegata 
syryjskiego, posiedzenie zam­
knięto. Dalszy ciąg dyskusji — 
21 stycznia.

Nowy zgrzyt w arnera kańskiej 
maszynce do glosowania

autonom ii lu b  niezależ ■(f) P A R Y Ż (PAP). 19 stycz­
nia p lenarne posiedzenie Zgro­
madzenia Ogólnego rozpa tryw a­
ło rezolucje K o m is ji P ow ie r - 
niczej.

W  spraw ie tzw. u n ii adm in i­
stracy jnych, za pomocą k tó ­
rych państwa ko lon ia lne u ja rz ­
m ia ją  te ry to ria  powiernicze i 
przekształcają je  w  swe ko lo ­
nie, oprócz rezo luc ji, uchwało - 
nej pod naciskiem  państw  ko­
lon ia lnych , wn iesiony zosta! 
rów nież p ro je k t rezo luc ji przez 
delegację radziecką, k tó ry  p rzy­
czyn iłby  się do szybszego o- 
siągnięcia przez k ra je  manda -

towe 
ności.

W toku glosowania, 16 g ło ­
sów padło przeciwko rezolu­
c ji radzieckie j, a 13 za rezo­
lucją. 26 delegatów w strzym a­
ło się od głosu.

W yn ik  głosowania nad rezo­
luc ją  radziecką świadczy dob it­
nie, że m im o nacisku m ocarstw 
ko lon ia lnych, delegacje w ie lu  
k ra jó w  nie chcą dłuże j popie­
rać p o lity k i państw  im p e ria li­
stycznych, k tóre u ja rzm ia ją  
i w yzysku ją  ludność obszarów 
m andatowych.

Członek Kongresu USA potwierdza zbrodniczy cel ustawy
o szpiegostwie i dywersji

Japońska opinia 
publiczna przeciw 

konszachtom Joszidy 
z kuomintangowcami
id ) P E K IN  (PAP). Jak dono-

(?) W A S ZY N G TO N  (PAP). 
P rzem aw ia jąc niedawno na V? 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ delegat S tanów Z jedno­
czonych M ansfie ld  tw ie rdz ił, 
że poprawka Kerstena do osła­
w ione j „us taw y z 1951 roku o 
w zajem nym  zapewnieniu bez­
pieczeństwa" nie stanow i inge­
ren c ji w  spraw y wewnętrzne 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji Iudowrej. Obecnie 
zadał k łam  temu tw ie rdzen iu  
sam au tor popraw ki — członek 
Izby Reprezentantów z ram ie-

stanu yisconsin , ośw ietla jąc 
szczerze je j is to tny charakter 
na kon fe ren c ji prasowej.

„M o ja  poprawka do ustawy 
o wzajem nym  zapewnieniu bez­
pieczeństwa, przew idująca prze­
znaczenie 100 m ilionów  dola­
rów  dla osób zamieszkujących 
Związek Radziecki lu b  zbieg­
łych ze Zw iązku Radzieckiego 
oraz innych k ra jó w  Europy 
wschodniej — ośw iadczył K er- 
sten — ma na oku dwa cele. 
po pierwsze — przyjście  z po­
mocą ludziom  zbiegłym z tych

łz ą  z Tokio , japońska opin ia i nia p a r ti i rep ub likańsk ie j z e ! k ra jów , przede wszystkim  d ro - 
publiczna poddaje ostre j k ry ty ­
ce decyzję rządu Joszidy w 
spraw ie zawarcia uk ładu z k l i ­
ka  Czang Kai-szeka.

W edług rozgłośni to k ijs k ie j, 
deputow ani parlam entu japoń- ({) P E K IN  (PAP). Korespon- I ność za to barbarzyńskie zbom- 
sk:ego s tw ie rd z ili, że „naród ; dent agencji Nowych Chin do- j bardowanie obozu/ A m erykanie

us iłow ali dowieść, że obozy je ­
n ieckie nie m ają dostatecznie 
wyraźnych znaków rozpoznaw­
czych oraz, że powinno im  się 
dostarczyć ścisłych danych o 
miejscach, w  których znajdują 
się obozy jenieckie w  Kore i 
Północnej.

Delegat w o jsk ludowych 
s tw ie rdz ił, że zbombardowanie 
obozu jeńców’ jest w yn ik iem

gą organizowania tych spośród 
nich, k tó rzy  tego pragną, w 
form acje a rm ii narodowej, k tó ­
ra by mogła walczyć u boku sił 
zbro jnych sojuszu północno­
atlantyckiego, a po drug ie — 
udzie lenie praktyczne j pomocy 
ludziom  po tam te j s tron ie  że­
laznej k u rty n y , dzia ła jącym  w 
tym  k ie run ku , aby doprowadzić 
do obalenia is tn ie jących tam 
reżim ów ".

W  odpowiedzi na pytan ia  
Kersten przyznał faktycznie, że 
jego poprawka przew iduje f i ­
nansowanie działalności dyw e r­
sy jne j w  Zw iązku Radzieckim

1 w  kra jach dem okracji ludo 
wej.

Gdy zapytano go, czy posia­
da in fo rm acje  o tym , że odpo­
w iednie organizacje zaczęły 
już wprowadzać tę poprawkę w  
życie, Kersten oświadczył, że w 
październiku T rum an naradzał 
się w te j spraw ie z przedstaw i­
cie lam i n iektórych organizacji.

Wreszcie Kersten powiedział, 
że jeszcze się nie zdecydował, 
ile  zaproponuje wyasygnować 
na takąż działalność w  bieżą-

Przygolnwania 
do Al iędzyna rodowej 

Konferencji 
Gospodarczej

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi z Karaczi, że w  
Labore odbyło się zebranie 
przem ysłowców i kupców  pro­
w in c ji Pendżab zachodni, .zor­
ganizowane przez nową P ak i­
stańską Izbę Handlową. Czło­
nek Zgromadzenia Ustawo­
dawczego Pakistanu — M in  
I ft ih a ru d d i w yg łos ił przemó­
wienie, w k tó rym  zapoznał ze­
branych z celam i i zadaniami 
przyszłej M iędzynarodowej 
K on fe ren c ji Gospodarczej w  
Moskwie.

Przypuszcza się, iż delegacja 
Pakistanu na M iędzynarodową 
Konferencję  Gospodarczą w 
M oskw ie składać się będzie z 
20 osób.

NOW Y JO RK (PAP). Prasa 
donosi z M ontevideo: Postępowa 
prasa urugw ajska i argen tyń­
ska poświęca w iele uwagi p rzy­
gotowaniom  do M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej w M oskwie. D z ienn ik i u ru ­
gw ajskie  „H u stis ia " i  „V e rdad " 
opub likow a ły  dnia 18 bm. ob­
szerne a rty k u ły  na tem at kon ­
ferencji.

Dzienn ik argentyński „N ue­
stra Palabra“  pisze, że w y b itn i 
przedstaw iciele sfer przem y­
słowych i handlow ych A rgen­
ty n y  przygotow ują  się do wzię­
cia udzia łu  w  M iędzynarodowej 
K on fe ren c ji Gospodarczej w 
M oskwie.

G ENEW A (PAP). Dziennik 
„V o ix  O uvriè re " opub likow a ł 
18 bm. a rtyku ł, poświęcony 
M iędzynarodow ej K on fe ren c ii 
Gospodarczej w  M oskw ie, pod- ; 
kreślając, że neutralność Szwaj- ! 
ca rii n ie  może stać na prze­
szkodzie rozszerzeniu stosun- ; 
ków  handlow ych z ZSRR. } 
„S zw ajcaria  — podkreśla dzień- ! 
n ik  — jest zainteresowana w  
rozw oju wolnego hand lu  m ię ­
dzynarodowego i  zniesieniu d y - j 
sk rym in ac ji w  dziedzinie han 
d lu".

Gościnne występy

— Posługujemy się tym  samym językiem... 
C hurch illa  przed Kongresem USA)

(Z przem ówi e n i* 

Rys. J. Z am ba

Zamknięcie wszystkich 
konsu'alów brytyjskich 

w Iranie

Pogłębia się nienawiść narodu
Egiptu wobec rządów  zachodnich

Oburzenie w Egipcie po przemówieniu 
Churchilla w Kongresie USA

(f) M O S K W A  (PAP). Agen- noszą, te  w s tre fie  K ana łu  Sue-

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
szą z Teheranu. tamtejsza 
agencja o fic ja lna  „P ars" ogło­
siła kom unikat zapowiadający. I 
że z dniem 21 stycznia zostaną 1 
zam knięte w szystkie konsulaty 
b ry ty jsk ie  w  ¿ranie.

Szykany rządu 
włoskiego wobec 

przew odniczącego
S F 1\I D

(f) K O P E N H A G A  (PAP). Pra- 
ia podaje, że rząd w łoski un ie- 

_ _.........  ........ t m ożliw i} przewodniczącemu
cym roku. Podkreślił on jednak. : Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
że będzie tego znacznie więcej D em okratycznej — B erlingue-
niż 100 m ilionów  dolarów.

Rokowania w Panmundżon
japońsk i uważa za n iem ożliw e nosi. że na ostatn im  posiedzeniu 
ignorow anie  Chin kom unistycz- j podkom is ji roze jm ow ej w  Pan- 
nych w dziele ustanow ienia po- ; mundżon, A m erykan ie  w ysuw ali 
k o ju  w A z ji" .  Sprzeciwy kół j nada! niedorzeczne żądanie o- 
hand low ych i  parlam entarnych | graniczenia odbudowy i budowy 
zm usiły  Joszidę do odmowy j lo tn isk  Kore i Północnej. Pod 
uznania „rządu Czang Kai-sze- ; pretekstem  zachowania „ro w ­
ka", jako rządu całych Chin. : nowagi s ił"  w K ore i, chcą oni 
Agencja Reutera podaje, iż Jo- j uzurpować sobie praw o w trą -
szida postanow ił uznać Uuo- j _ _ _ _
m intangow ców  w uuładzie, k tó - K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
rego ważność rozciąga się je d y ­
n ie  na te ry to riu m , kon tro low a-
ne przez kuom intangow ców .

374 tysiące podpisów 
pod Apelem Pokoju 

w Izraelu
(f) T E L  A V IV  (PAP). Prasa 

donosi, że w  Izrae lu  zebrano 
dotychczas 374.009 pcdpisov 
pod apelem Ś w iatow ej 
Pokoju. A kc ja  zbierania 
p isów  trw a.

cania się w  wewnętrzne sprawy 
oreańskiej Rep 

D em okratycznej.

Na posiedzeniu podkom isji, 
I om aw ia jącej, sprawę jeńców 
wojennych, delegacja am ery- 

i kańska usiłow ała „w y ja śn ić " 
i przyczyny zbom bardowania 14 
j stycznia br. obozu am erykań- 
j skich jeńców w ojennych w 
! Kandonie.

Jak w iadomo, w  czasie tego 
| bom bardowania ponad 70 jeń- 

Rady I ćów am erykańskich zostało za- 
pod- | b itych lub  rannych. Chcąc 

zrzucić z siebie odpow iedziai-

dokonywania systematycznych 
nalotów przez Am erykanów  na 
spokojne m iasta i wsie K ore i 
Północnej. Żadne w ykrę tne 
„w y jaśn ien ia " delegacji ame­
rykańsk ie j nie zm ienią faktu, 
że dowództwo s ił zbro jnych 
Stanów Zjednoczonych ponosi 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 
m ordowanie ludności cyw ilne j 
K ore i Północnej i za zbombar­
dowanie obozu jeńców w  K an­
donie.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u n i­

kacie ogłoszonym 19 stycznia w 
Phenjanie dowództwo naczel­
ne K oreańskie j A rm ii Ludo ­
wej donosi, że oddziały a rm ii 
ludow ej w ścisłym współdzia­
łan iu  z oddziałam i ochotników  
chińskich prowadzą nadal w a l­
k i z naciera jącym i wojskam i 
in te rw entów  am erykańsko-an- 
gielskich i w o jskam i lisynm a-

now skim i, k tó re  ponoszą znacz­
ne s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

Na poszczególnych odcinkach i 
fron tu  wschodniego toczyiy 
się w a lk i o znaczeniu lokalnym . 
W ojska ludowe odparły  na pó ł­
noc od Jangu a tak i n iep rzy­
jaciela, k tó ry  us iłow ał zdobyć 
ważne wzgórze.

Na froncie  środkow ym  i za­
chodnim  toczyły się w a lk i o

znaczeniu loka lnym  i  doszło do 
starć m iędzy oddziałam i zw ia­
dowczymi obu stron.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych wojsk ludo­
wych zestrzeliły 3 samoloty 
n ieprzyjacielskie, k tó re  bom ­
bardowały i ostrze liw a ły z b ro ­
ni pokładowej ludność cyw ilną  
na wschodnim  i zachodnim w y ­
brzeżu.

Żołnierze holenderscy 
w Korei nie chcą walczyć

(?) H A G A  (PAP) — Dzien­
n ik  „De W aarheid“  dono­
si, że am erykański sąd poło­
w y w  Pusanie skazał za de­
zercję na długoletn ie w ięzienie 
trzech żołnierzy holenderskich, 
k tó rzy  opuścili pozycje. Do­
wództwo am erykańskie w Korei 
us iłu je  złamać terrorem  dążenie 
żołnierzy holenderskich do po­
łożenia kresu n iespraw ied liw e j 
wojnie.

ro w i wzięcie udzia łu w  obra­
dach sesji K om ite tu  W ykonaw ­
czego SFMD, k tó re  rozpoczyna­
ją  się. 20 bm. w  Kopenhadze.

Orgahizacja SFM D w  K open­
hadze wystosowała ostry p ro­
test do w łoskiego m in isterstwa 
spraw zagranicznych, podkre­
ślając, że odebranie B erlingue - 
row i paszportu zagranicznego 
jest naruszeniem p raw  demo­
kratycznych.

Protest Albanii 
przeciw prowokacjom 
granicznym greckich 
mona reh o-faszystów

cja Tass donosi z K a iru , że ca 
ła prasa egipska ostro potępia 
oświadczenie złożone przez pre­
m iera C hurch illa  w Kongresie 
am erykańskim , że k ra je  należą­
ce do agresywnego „dowództwa 
środkowego wschodu" pow inny 
wysłać swe s iły  zbro jne do 
s tre fy  Kana łu  Sueskiegó.

Dzienn ik „A l M oka ttan" 
stwierdza, że oświadczenie 

w yw o ła ło  w całym 
Egipcie wzrost n ienaw iści wo­
bec k ra jó w  zachodnich.

D ziennik „A l A h ra m " pod­
kreśla, iż  jest rzeczą ca łkow icie  
jasną, że mocarstwa zachodnie 
prowadzą agresywną po litykę  
na środkow ym  wschodzie, a 
zwłaszcza w Egipcie. C h u rch ill 
chciał przekonać członków 
Kongresu am erykańskiego, że 
sytuacja w Egipcie jest podob­
na do sytuacji w K ore i i sk ło­
nić ich w  ten sposób do pow tó­
rzenia w  Egipcie traged ii ko ­
reańskiej.

W zakończeniu „A l A hram " 
stw ierdza, ż e ' zarówno C hur­
ch ill, ja k  i członkowie Kongre­
su am erykańskiego muszą zro­
zumieć, iż naród egipski będzie 
z taką samą energią w a lczył 
przeciwko wojskom  okupacy j­
nym  Stanów Zjednoczonych, 
F ranc ji czy T u rc ji, ja k  walczv 
przeciwko im peria lis tom  ang ie l­
skim.

P A R Y Ż (PAP). Z  K a iru  do-

skiego żołnierze1 b ry ty jscy  za­
a takow a li b ru ta ln ie  spokojną 
ludność egipską. Egipskie bata­
liony wyzwoleńcze stanęły w  
obronie ludności cyw ilne j. W y­
w iązały się w a łk i, w  w yn iku  
k tó rych  z obu stron są liczn i 
zabici i ranni.

KP Wielkiej Brytanii 
żąda wycofania 

wojsk angielskich z Egiptu
(f) LO N D Y N  (PAP). K om ite t 

P o lityczny Kom unistycznej P a r­
t i i  W ie lk ie j B ry ta n ii opub liko ­
w ał oświadczenie, stw ierdza ją -  
ce, że w  Egipcie rozpoczęły się 
poważne w a lk i m iędzy w o jska ­
m i angie lskim i i egipskim i. 
Codziennie dochodzi do starć.

Dla każdego jest obecnie 
jasne, że cały naród egipski 
jest zdecydowany wypędzić A n ­
g lików  ze swego k ra ju .

C h u rch illo w i nie uda się s tłu ­
m ić w a lk i wyzwoleńczej naro­
du egipskiego — stw ierdza dn­
ie j oświadczenie. Naród egip­
sk i prowadzi bohaterską w a l­
kę o niezależność i zapewnienie 
pokoju w  swym  k ra ju . Im pe­
r ia liśc i chcą przekształcić E gipt 
w drugą Koreę.

P artia  Kom unistyczna w z y ­
wa wszystkich robotn ików , aby 
zażądali natychm iastowego w y ­
cofania wojsk angielskich za 
stre fy  Kanału Sueskiegó i za­
przestania prze lewu k rw i.

Uroczysta akademia w Paryżu 
w 54 rocznicę urodzin Prestesa

ko lon izac ji

(d) T IR A N A  (PAP). W icem i­
n is te r spraw zagranicznych A l­
bańskie j R epub lik i Ludowej 
P r if t i  wystosował pismo do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, w k tó rym  wyraża 
kategoryczny protest przeciwko o fia rną*w a lkę ^Preśtesa‘ pr 
nowym  14 faktom  pogwałcenia 
granic A lbańsk ie j R epub lik i L u ­
dowej przez greckie s iły  zb ro j­
ne — lądowe, pow ietrzne i 
morskie. Fakty te m ia ły  m ie j­
sce w  okresie od 13 listopada 
1951 r. do 5 grudnia 1951 r.

(f) P A R Y Ż (PAP). W  sali 
P leyela odbyła się pod prze - 
w odn ictw em  pro f. V alion uro - 
czysta akademia z okaz ji 54 
rocznicy urodzin sekretarza ge­
neralnego Kom unistycznej P a r­
t i i  B ra z y lii — Prestesa.

Zabiera jąc głos Roger Ga- 
raudy' opisał straszliwą nę - 

; dzę narodu brazy lijsk iego oraz 
rzeciw-

ko am erykańskie j 
B razy lii.

Eugenie Cotton obszernie o- 
m ów ila życie i w a lkę  „Rycerza 
Nadzie i" o w yzw olenie lu du  
brazylijsk iego. M ów czyni na­
piętnowała haniebne w ydan ie w  
ręce katów  h itle row sk ich  zony 
Prestesa, k tó ra  poniosła śm ierć 
w  obozie ośw ięcim skim .

OD VIETN AM U DO TUNISU
Niedalekie to b y ły  czasy, gdy , 

czyte ln ik  zachodniej prasy b u r-  j 
żuazyjnei w iedzia ł o Tunisie 
ty lk o  ty le , że k ra j ten zajm uje 
ważne położenie strategiczne, 
bo leży w A fryce  Północnej nad 
M orzem  Śródziem nym , że z te- j 
go względu A m erykan ie  w i 
szybkim  tem pie zakładają tam \ 
bazy wojenne budując 14 lo t­
n isk i „p rzystosow ując" porty  i 
do swych agresywnych planów; j  
że sprawozdania francuskich i | 
am erykańskich f irm  m onopoli- j 
stycznych w ykazu ją  się o lb rzy - i 
m im i dyw idendam i z zagrabio­
nych w  Tunis ie  bogactw, — o- : 
łnw iu , cynku, żelaza, czy fosfa- j 
tć w ; że is tn ie ją  na tu ra ln ie  „ tu -  j 
by lcy", k tó rych  niewolnicza ; 
praca jest źródłem dyw idend ; 
k tó rzy  poza tym  „n ie  liczą się" ! 
Liczą się ty lk o  francuscy ko lo - i 
riza to rzy , k tó rzy  od 79 la t u- i 
trzym u ją  nad Tunisem  „p ro te k ­
to ra t"

J. Starec

ia innego rodzaju. O dem onstra­
cjach, o s tra jkach, o m anifesta­
cjach na rzecz niezależności, 
wolności i pokoju. Z' w iadom o­
ści tych wyłan ia  się jasny i 
w yraźny a dia im peria lis tów  
groźny obraz: obraz walczącego 
narodu.

*

W  Tunis ie  is tn ie je  rząd. A le 
\ rząd ten. w k tó rym  zasiadają 
: zresztą rów nież urzędnicy fran - 
I cuscy, rtie ma nawet prawa ob- 
j sadzania ważniejszych stano- 
| w isk adm in is tracy jnych . Od 
\ rządzenia jest francuski nam ie- 
i stn ik , tzw. rezydent. L in ia  po- 
I U tyk i wyznaczona jest w P ary- 
! żu. a w  bardzie j podstawowych 
; sprawach — w Waszyngtonie, 
i poprzez dowództwo paktu a-

O statn io coraz częściej nap iy- ; tlan tyck iego. Do „tradycy jnego ' 
w a ją  z Tunisu wiadomości zgo- i wyzysku i ucisku kolon ialnego

d.cszła zatem po lityka  przeksz­
tałcenia Tunisu w  bazę agresji

System po licy jnych  rządów 
nie by ł n igdy w  stanie zdław ić 
oporu ludności, jęczącej pod ja ­
rzmem obcej okupacji, oznacza­
jącej rów nież pogłębianie s k ra j­
nej nędzy. W  ostatnich latach 
coraz częściej stawała do bo­
ju  klasa robotnicza. 45 dn i trw a ! 
so lida rny s tra jk  górn ików  po­
łudniowego Tunisu w  końcu 
1949 r. N iedługo potem, w yb u ­
chły powszechne s tra jk i robot- 
n :ków  i pracow ników  um ysło­
wych poszczególnych okręgów 
Klasa robotnicza stanęia na 
czele w a lk i o w yzw olenie i  p 
pokój. P artia  kom unistyczna 
konsekw entn ie rea lizu je  swój 
program  utworzenia narodowe­
go fron tu  an ty im peria lis tyczne - 
go, jednoczącego wszystkich pa­
tr io tów . Do w a lk i te j dołączają 
sie n iektóre  części burżuazji.

W alka ta cieszy się rów nież peł 
nym  poparciem  postępowej opi
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n ii francusk ie j, gorącym po­
parciem  Kom unistyczne j P a rtii 
F ranc ji.

Na teren ie Tunisu utworzone 
zostały ko m ite ty  obrony pokoju, 
do k tó rych  obok kom unistów  
należą również członkow ie bu r- 
żuazyjnych p a rtii stojących na 
gruncie  uniezależnienia k ra ju  
od ko lon izatorów , oraz bezpar­
ty jn i.
-  W  czerwcu 1959 r. odbyła się 
w Tunisie w ie lka demonstracja 
pokojowa pod hasłem natych­
miastowego przywrócenia nieza­
leżności k ra ju  i położenia k re ­
su francuskie j okupacji. Żo łn ie­
rze francuscy o tw o rzy li ogień, 
zab ija jąc ok. 120 osób. A le  ta 
ko le jna zbrodnia okupantów 
spotęgowała ty lk o  gn iew  naro­
du. W roku 1951 ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy osiągnął szcze­
gólnie szeroki rozmach.

*

K ilk a  miesięcy temu. pod n a ­
ciskiem powszechnych w  k ra ju  
nastro jów , delegacja m in is trów  
Tunisu udała sie . do Paryża, 
gdzie przedłożyła rządow i fra n ­
cuskiemu żądania dotyczące o- 
graniczenia wszechwładzy oku­
pantów. B y ły  to postu la ty  b a r­
dzo um iarkowane. Sprowadza­
ły  się ty lk o  do zadania autono­
m ii. usunięcia francuskich  u - 
rzędn ików  z rządu tum sk ie ­
go, oraz u tw orzen ia tun iskiego 
Zgromadzenia Narodowego i  
opracowania kons ty tuc ji. A le  
nawet te um iarkow ane żądania, 
n ie  mówiące o niepodległości 
Tunisu, zostały odrzucone przez 
rząd francuski. D ługo trw a łe  
pe rtra k tac je  u tkn ę ły  na m a rt­
w ym  punkcie. '

Pertraktacjom towarzyszyła 
w samym Tunisie wzbierająca 
fala w alki, która doszła do

| szczytu w  trzydn iow ym  s tra jku  
; powszechnym, przeprowadzo- 
j nym  pod hasłami niepodległości 
k ra ju  i solidarności z innym i 
walczącymi o wyzw olenie na ro ­
dami B liskiego Wschodu. Czyn­
ny udzia i w organizowaniu de­
m onstracji bra ły, obok p a rtii 
kom unistycznej, również inne 
partie  i organizacje niepodleg­
łościowe. zw iązki zawodowe, 
stowarzyszenie ro ln ikó w , zrze­
szenia rzem ieśln ików  i drob­
nych kupców, oraz studenci. 
M im o krw aw ych represji władz 
francuskich, s trą jk  b y ł pełny i 
zm obilizował naród do dalszej 
w a lk i.

Okupanci ze swej strony nie 
przebierają w środkach. P rzy ­
kładem  ich metod jest m. in 
dokonana w  grudn iu ub. r. n ie­
słychana w  swej ohydzie próba 
masowego otrucia setek stu­
dentów. którzy uprzednio m a­
n ifes tow a li przeciw im peria liz ­
mowi. S iady te j zbrodni, doko­
nanej w stołówce un iw ersytec­
k ie j w yraźnie prow adziły do 
w ładz francuskich. W szystkie 
partie  Tunisu naoiętnowały tę 
haniebną zbrodnie, składając o- 
s try  protest rezydentow i fra n ­
cuskiemu.

*

G niew  narodu narasta ł z każ­
dym  dniem. Delegacja tun iska 
w  Paryżu zw róciła się parę dni 
tem u ze skarga przeciw  F ra n ­
c ji do ONZ. ale stosując sie do 
życzeń A m erykanów  Trygve 
L ie  odm ów ił je j przyjęcia. Od­
powiedź narodu Tunisu poka­
zała jednak, ja k  bezsilne są ża­
łosne m anew ry im peria lis tów .

Setki tysięcy mieszkańców 
Tunisu wyszły na ulice, by m a­
nifestować wolę w a lk i z uci­

skiem ko lon ia lnym . W  k rw a ­
wych starciach z po lic ją  padli 
zabici i rann i. O kupanci aresz­
tow a li czołowych działaczy ru ­
chu nieoodiegłościowego. m. in. 
przywódców ruchu obrońców 
pokoju i zw iązków zawodo­
wych, oraz Mohammeda Enna- 
fao. sekretarza generalnego par­
t ii kom unistycznej, na jbardzie j 
konsekwentnej bo jow niczk i o 
pokój i niepodległość k ra ju .

Naród zareagował natych­
miast. W Tunisie prok lam ow a­
ny został na czas nieograniczo­
ny s tra jk  powszechny. Stoją fa ­
b ry k i i warszta ty rzemieślnicze, 
zamknięte sa sklepy. Z n iena­
wiścią spogląda ludność na k rą ­
żące po ulicach czołgi i  samo­
chody pancerne. Depesze agen­
c ji zachodnich określa ją sy­
tuację w Tunisie jako przypo­
m inającą stan wojenny. Za po­
mocą krwawego te rro ru  oku­
panci us iłu ją  utrzym ać k ra j w  
uległości A le  naród nie jest u- 
legły. Naród w ypow iedzia ł w a l­
kę kolon izatorom  i okupantom, 
tym . k tó rzy  chcą k ra j jego za­
m ienić w  bazę agresji.

*

B urżuazy jny dziennik fra n ­
cuski „M onde" ogłosił ostatnio 
a rty k u ł wstępny zatytu łow any:
„Od Saigonu do Tun isu“ . A r ty ­
k u ł b ije  na trwogę z powodu 
fa li w a lk i narodowo -  w yzw o­
leńczej k tó ra  od V ietnam u. po­
przez M aroko i inne k ra je  B li­
skiego i Dalekiego Wschodu o- 
garnęła rów nież Tunis. Faktu 
tego trudno nie dostrzegać. Na­
ród Tunisu włączą się do w a lk i 
obudzonych narodów Wschodu, 
k tóra wstrząsa podstawami im ­
periów  i k tó ra  coraz skutecz­
nie j godzi w  p lany podżegaczy 
wojennych»

Viefnamska Armia Demokratyczna 
gromi oddziały francuskie 

w rejonie Hoa-Bing
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z V ie tna- 
mu, że przedstaw icie l dowódz­
twa naczelnego V ie tnam skie j 
A rm ii Dem okratycznej ośw iad­
czył na kon fe renc ji prasowej, 
że plan agresorów francuskich , 
przew idu jący wzmożenie dzia­
łań wojennych w re jon ie Hoa- 
B ing ca łkow ic ie  załamał się.

M ów iąc o sy tuac ji na fro n ­
cie w  re jon ie  H oa-B ing, przed­
staw icie l dowództwa naczelne­
go s tw ie rdz ił, że w  nocy na 7 
stycznia br. wojska a rm ii de­
m okra tycznej p rzystąp iły  na 
tym  odcinku fro n tu  do ofensy­
w y i  uzyskały poważne sukce­
sy. Zniszczyły one zewnętrzny

pas obronny na północ od Hoa- 
B ing, z likw id o w a ły  stanowiska 
a r ty le r ii n iep rzy jac ie lsk ie j w  
samym mieście, zestrzeliły  6 
samolotów n ieprzy jac ie lsk ich  i 
rozgrom iły  doszczętnie dw ie 
kom panie piechoty,

W w yn iku  dalszych działań 
ofensywnych przerwano łącz­
ność n ieprzyjacie la  na rzece 
Czarnej i  wyzw olono obszar w  
re jon ie  gór B a-W i. Obecnie — 
oświadczył przedstaw icie l do­
wództwa naczelnego V ie tnam - 
skle.j A rm ii Dem okratycznej 
zaopatrzenie w o jsk n iep rzy ja ­
cie lskich, zna jdu jących się w  
H oa-B ing odbywa się wyłącz­
nie drogą powietrzną.

W zrost p oda tków  i bezrobocia 
w y n ik ie m  p o lity k i zb ro jeń  w USA 

Ponure perspektywy w orędziu Trumana
2 la t o 24 m ilia rd y  do la­li) W ASZYNG TO N (PAP). 

Orędzie prezydenta Trum ana do 
Kongresu USA w spraw ie sy­
tuac ji gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych stwierdza, że go­
spodarka USA stoi pod znakiem 
zbrojeń, k tóre mają być wzm o­
żone w  ciągu najb liższych lat. 
Trum an zapowiedział znaczne 
zwiększenie podatków. (Należy 
przypomnieć, że już  obecnie 
przeciętne opodatkowanie oby­
watela USA wynosi rocznie 750 
dolarów). W najb liższym  czasie 
podatki będą zwiększone co n a j­
m niej o 5 m ilia rd ów  dolarów.

„N a leży przy jąć — stw ierdza 
T rum an — że w 1952 r. deficyt 
budżetowy w w yn iku  w ydat­
ków  na zbrojenia będzie w yno­
s ił w  przyb liżen iu  8 m ilia rdów  
dolarów', a w  1953 r. — 16 m i­
lia rdó w  do la rów “ . Zadłużenie 
rządu USA wzrośnie w ięc w

ciągu 
rów.

T rum an przyznaje fa k t w zro­
stu bezrobocia w Stanach Z jed­
noczonych, a zwłaszcza fak t, że 
w w ie lu  gałęziach przem ysłu 
cywdinego wprowadzono czę­
ściowa zatrudnienie robo tn ików
1 urzędników . T rum an zapowia­
da zmniejszenie do m in im um  
w ydatków  na budow nictw o do­
mów mieszkalnych, szp ita li i

j szkół.
j T rum an w  orędziu swym 
| przyznał także, że k ra je  naieżą- 
| ce do paktu atlantyckiego znaj- 
1 du ją  się w' gorszej sytuacji, niż
2 lata temu. In fla c ja  pogłębia 
się.

Trum an w yra z ił zadowolenie 
z faktu , że uczestnicy paktu 
atlantyckiego weszli zdecydo­
wanie na drogę zbrojeń i p rzy­
zna!, że stało się to pod naci­
skiem USA.
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Sukcesy Pawła Michalaka
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  LU D U “ )

M ia row o uderzały koła pocią­
gu o szyny kolejowe Przy ok­
nie, zadumany siedział Paweł 
M ichalak, syn biednego chłopa 
ze wsi cieszyńskiej, Zamarskie

Jeszcze raz odżyły w pamięci 
obrazy z jego życia, które b y ­
na jm n ie j nie było usłane róża 
m i Składało sie ono z ciężkiej 
ha rów ki od św itu  do późnej no­
cy, u znanego wszystkim  w 
wiosce wyzyskiwacza - kułaka 
Z ie liny  Przypom niał sobie ró w ­
nież nieśmiałe w skrytości ro ­
bione eksperymenty z prądem 
elektrycznym , które go n iezw y­
k łe  interesowały

To było już dawno temu. Te­
raz jedzie 'do Bielska, aby zna­
leźć tam pracę

*
W dużej, jasnej ha li n a w ija ł- 

n i zakładu M -3 w Bielsku, u w i­
ja ło  się przy pracy w ielu ludzi 
Wśród nich by ł i M ichalak 
Oszołomiło go tempo pracy M i­
chalak jednak chętnie zabrał 
sie do roboty Z początku po­
wierzono mu prace pomocnicze 
N ie dawały mu całkow itego za­
dowolenia. Pragnieniem jego 
było, aby i on, tak jak  współ- 
towarzj^sze pracy, .m ógł zw o ja­
m i izolowanych d ru tów  pobu­
dzić do życia cielska ogromnych 
motorów.

Nadszedł wreszcie upragnio­
ny dzień. Wraz z innym i n iew y­
kw a lifiko w a n ym i robotnikam i 
M ichalak został wysłany na 
kurs dla naw ijaczy Uczył się 
dn iam i i nocami, aby poznać 
ta jn ik i m otoru elektrycznego, 
k tó ry  siłą swoją zastępuje n ie­
raz pracę w ie lu  tysięcy ludzi 
Słyszał często ten w arko t mo­
torów  w  kopalniach, hutach 
fabrykach, na budowach — 
wszędzie tam, gdzie się coś 
tw orzyło .

( Um iłow anie zawodu i  wy- 
I trwałość w nauce nie poszły na 
marne. M ichalak ukończył kurs 
z w yn ik iem  bardzo dobrym.

*
M ichalak pełni już odpowie­

dzialną funkcję  w ykw a lifiko  
wanego nawijacza Toteż stara 
się. abv spod jego ręk i jak na j­
więcej m otorów znalazło drogę 
do zakładów pracy w całej Pol­
sce Za swa wydajna i pełną po­
święcenia prace awansuje na 
brygadzistę.

Przypatrzm y się jego w y n i­
kam produkcyjnym  na prze­
strzeni ubiegłych 4 lat. W roku 
1948 średnia wydajność jego 
pracy wahała sie w granicach 
od 120 — 150 procent normy 
W roku 1949 wydajność pbd 
skoczyła do 170 procent, a w7 
latach 1950 i 1951 wzrosła do 
przeszło 250 procent normy

Nic też dziwnego, że M icha­
lak ukończył w listopadzie 1951 
roku zadania piątego roku pla­
nu 6-łet.niego.

Ileż to razy M ichalak, wspól­
nie z Anną Koziołkówną i m i­
strzem naw ija ln i. Antonim  Ga- 
jerem. oraz całą grupą p a rty j­
ną zastanawiali się nad ivm , w 
iaki sposób usprawnić prace 
przy obcinaniu ząbków z tek­
tu ry  skra jne j, służącej do izo­
lac ji motoru. G ło w ili się -r.sd 
tym : praca ta pochłaniała im 
najw ięcej czasu.

I M ichalak znalazł wyjście z 
sytuacji. Nie m ów ił o tym  jed­
nak nikom u, bo nie m ia ł pew­
ności, czy eksperyment się uda 
Towarzysze d z iw ili się, dla - 
czego ty le  czasu przesiaduje 
przy w y k ra jn ik u  blachy, pod­
czas gdy daw n ie j bardzo rzad­
ko to rob ił.

Wreszcie w ykona ł własnego 
pomysłu przyrząd -  sztancę, 
który, przymocowany do w y- 
k ro jn ika  blachy, w ycina ł bez 
trudu  ząbki w tekturce skra j - 
ne“  Sukces by ł duży. Maszy­
na zastąpiła człowieka i tę sa­
mą pracę wykonyw ała nie w 
ciągu dn iów ki, lecz w 2 g o ­
dziny. Roczna oszczędność z 
tego ty tu łu  wynosiła 9.000 zł.

&
M ichalak nie zadowolił się 

tym.
W ałka z czasem i walka o 

oszczędność są zasadą .jego pra­
cy. Słysząc w iele o radzieckiej 
metodzie kompleksowej o - 
szczędności korabie ln ikow ców  
w naszym przemyśle odzieżo - 
wym  postanowił i ten system 
oszczędzania zastosować w swo­
im zakładzie pracy.

Po różnych próbach i dys - 
kusjacb z towarzyszami — M i­
chalakowi udało się wykra.iać z 
preszpanu izolację do głowicy 
cewki w ten sposób, aby od­
padki były ja k  najm niejsze i 
aby je można było zużyć.

M ichalak ma za sobą jeszcze 
dużo innych usprawnień, k tó ­
re znalazły zastosowanie w w ie­
lu zakładach pracy. T w tych 
w łaśnie usprawnieniach tkw i 
źródło jego sukcesów produk - 
cyjnych, dzięki k tó rym  już o- 
becnie rea lizu je zadania szóste­
go roku planu 6-lotniego.

M icha lakow i do term inu peł­
nego wykonania swojego p la ­
nu 6-letniego, to jest do 22 
lipca 1952 roku — iak brzm i 
jego zobowiązanie — po­
zostało jeszcze parę miesięcy 
Miesięcy wytężonych, tw ó r - 
czych w ys iłków  dla dobra swo­
je j Ojczyzny, dla dobra narodu

JA N  RZY M A N

Zespół pieśni i tańca
a rm ii w ęgierskie j

(f) W dniu 19 bm, przyby ł do 
W arszawy na gościnne występy 
przeszło 200-osobowy Zespół 
P ieśni i Tańca A rm ij W ęgier­
sk ie j R epub lik i Ludowej.

Gości węgierskich w ita li na 
dw orcu: przedstaw iciele Wojska 
Polskiego z gejfc>L. K rzem ie­
niem  na czele, p rze d s ta w ic ie le  * 15

przybył cło Polski
M in isterstwa Spraw Zagranicz­
nych, K om ite tu Współpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą oraz 
artyści Zespołu Pieśni i Tańca 
Domu Wojska Polskiego.

Na dworcu obecny by ł poseł 
W ęgierskiej R epublik i Ludowej 
w Warszawie — p. Lajos Dra- 
hos.

Tydzień muzyki 
albańskiej 

w Polskim Radio
(f) Od poniedziałku dn. 21 bm 

Polskie Radio nadawać będzie 
w ramach umowy o współpracy 
rad iow ej z A lbańską R epubli­
ką Ludową, audycje poświęcone 
muzyce albańskiej, w w ykona­
niu  albańskich solistów oraz 
zespołów chóralnych i  o rk ie ­
strowych.

IV a m a rg in e s ie

Ź r ó d ł a  k ł a m s t w
W  T rizon li wyszło niedawno 

na jaw, że ty lko  w ostatnim 
kwartale roku 1951 prasa za­
chodnio - niemiecka otrzym ała
15 m ilionów  marek „zapomóg“ 
amerykańskich. Wśród odbior­
ców tej sumy zna jdu ją  się za­
równo dzienniki rządzącej „U- 
nii Chrześcijańsko - Dem okra­
tyczne j" jak też opozycyjnej 
„P a r t ii Socja ldem okratycznej“ . 
Socjaldemokratyczna „W estfae­
lische Rundschau" dostała 600 
tysięcy marek, ty le  samo co p i­
sma CDU — „Rheinische Post“ 
„W estfa lenzeitung“  i „Luebec 
ker Nachrich ten“ .

Mniejsze p ło tk i socjaldemokra 
tyczne musiały zadowolić się 
kw o tam i od 250 tysięcy do 400 
tysięcy marek. „F ra n k fu rte r 
Rundschau“ , k tó ra  określa sa­
m ą siebie jako „pism o niezależ­
ne“  zadokumentowała swą „n ie ­
zależność“  przyjęciem  od w y ­
s łann ika  M cCloya sumy 1,6 m i­
liona marek.

Nawet wydaw any przez b ry ­
ty jsk ie  władze okupacyjne „D ie 
W elt“  o trzym ał am erykański

zastrzyk w wysokości 1 m iliona 
marek.

Wśród te j całej w ym ow nej a- 
fery korupcy jne j podniósł się 
głos sprawiedliwego. „S praw ie ­
d liw y “  p rzyb ra ł postać socja l­
demokratycznego pisma „Freie 
Presse“

Dziennik ten przypadkowo od­
k ry ł, że „W estfaelische Zeitung" 
została przekupiona przez „Z w ią  
zek Pracodawców Przemysłu 
Metalowego“ . W związku z tym  
„F re ie  Presse“  ogłosiła płom ien­
ny a rtyku ł, w k tó rym  czytamy 
m in.:

„F re ie  Presse" nigdy nie ży­
w iła  się z funduszów gadzino­
wych, nigdy nie była pod w p ły ­
wam i korupcyjnego kap ita łu  
ja k ie jko lw ie k  grupy interesów. 
Nie możemy szanować pisma 
które za swe stanowisko o trzy ­
m uje wynagrodzenie od przed­
siębiorców“

Słusznie i bojowo! Czyżby rze­
czywiście jeden spraw ied liw y w 
socjaldem okratycznej Gomorze? 
Ale w ysłucha jm y zaatakowane­
go.

Pod ty tu łem  „Fundusze ga­
dzinowe po d rug ie j stron ie" 
„W estfaelische Zeitung“  pisze:

„N ie  chcąe być n ie tak tow ny­
mi un ika liśm y zabrania głosu w 
dyskusji... nad sprawą am ery­
kańskie j akc ji k redytow e j dla 
prasy niem ieckie j. W te j akc ji 
prasa socjaldemokratyczna jest 
specjalnie uprzyw ile jowana.. 
Także „F re ie  Presse“  nie mogła 
się oprzeć złotemu błogosławień­
stwu i położyła rękę na 250 ty ­
siącach marek. Należałoby się 
wobec tego wstrzym ać od pisa­
nia o „funduszach gadzinowych" 
skoro się samemu z n ich chęt­
nie korzysta“ .

Na co „F re ie  Presse“  nabra­
ła wody do ust.

Jednym słowem: przygania ł 
kocio) garnkow i. W każdym 
bądź razie polem ika między 
dw iem a gadzinówkami, charak­
teryzuje dobrze moralność p ra ­
sy zachodniej a prasy socjalde­
m okratycznej w szczególności. 
Prasy, k tóra ty lko  z nazwy jest 
niemiecka, a z treści — h itie - 
row sko-am ery kańska.

K A D

Z dokumentów Polskiej Partii Robotniczej

Z  TRUDU NASZEGOI
Poniżej zamieszczamy artykuł napisany przez tow. 

Marcelego Nowotkę (pseuda: Marian, Stary) — wielo­
letniego działacza SDKPiL i KPP, współzałożyciela Pol­
skiej Partii Robotniczej i pierwszego jej generalnego se­
kretarza. Artykuł ten ukazał się pod powyższym tytułem 
w centralnym organie PPR „Trybunie Wolności“  nr 4 
z dn. 15 marca 1942 r.

Walka zbrojna z hitleryz­
mem, największym wrogiem 
wolności ludów, wrogiem po­
stępu i kultury, zaostrza się, 
przyjmuje rozmach i charak­
ter dotychczas niespotykany.

Zbliża się moment najwięk­
szego naprężenia, moment 
kryzysu. Miliony ludzi w naj­
większym napięciu śiedzą za 
polem bitwy, ich uwadze nie 
uchodzi nawet najmniejsza 
zmiana pozycji. Miliony ludzi 
wszystkich sfer bez przerwy 
i coraz goręcej komentują 
każde nowe polityczne zda­
rzenie, każdą możliwą pers­
pektywę końca wojny. Wszy­
scy pragną jej jak najrychlej­
szego, zwycięskiego zakończe­
nia.

Ale ten moment kryzysu 
może jednak przetrwać wio­
snę, lato a może i jesień Sło­
wa te przj dzisiejszym ogól­
nym stanie umysłów mogą 
się wydawać zgrzytem po 
szkle. Jakże wielu jest w 
Polsce ludzi skorych do świę­
tego oburzenia z powodu ta­
kiego „cynizmu“ . „Ludzie! — 
gotowi krzyknąć oni — boga 
w sercu nie macie, wy chce­
cie nas tak długo jeszcze drę­
czyć wojną, okupacją, gło­
dem!“  W świętym oburzeniu 
gotowi nam wykazać, że wię­
cej już znieść nie można i je­
śliby miała nadejść jeszcze 
jedna taka zima, to będzie 
koniec. Jakże wielu jest ta­
kich ludzi w Polsce!

Ten moment kryzysu —■' 
powtarzamy —- może prze­
trwać dłużej niż tego wszyscy 
pragniemy. Obiektywny bieg 
wypadków powinien nas 
zmusić do realnego myślenia 
Obiektywna prawda jest ta, 
że walkę orężną' z hitleryz­
mem w Europie t.zn. na bez­
względnie decydującym tere­
nie prowadzi się jak dotych­
czas na jednym tylko froncie 
tj. na froncie radzieckim i jak 
dotychczas siłami zbrojnymi

Związku Radzieckiego wy­
łącznie. Natomiast Hitlerowi 
w tym czasie pomaga szereg 
armii krajów europejskich 
Można powiedzieć, że cały o- 
bóz reakcji i faszyzmu działa 
aktywnie, z bronią w ręku 
Natomiast żaden z krajów de­
mokratycznych, poza Związ­
kiem Radzieckim, krajów, 
którym reakcja faszystowska 
niesie zagładę, oręża tego do­
tychczas nie używa.

Są politycy, którzy szykują 
swoje kraje do „długotrwałej 
wojny“ z Hitlerem w Europie, 
prowadząc tymczasem, jak 
gdyby od niechcenia, małymi 
siłami, obronną wojnę w ko­
loniach. Oczekują z miliono­
wymi armiami śledząc za po­
lem bitwy na ziemiach ra­
dzieckich. Oczekują nie wie­
dzieć jakiej specjalnej okazji 
do użycia tych armii. Ci w i­
docznie z burzy historycznej 
chcą wyjść niepoturbowani, 
by mieć siły do zbierania o- 
woców tej burzy. Są drudzy 
politycy w krajach podbitych, 
którzy również pragną, ażeby 
za nich czarną robotę zrobił 
kto inny a tymczasem szy­
kują się gorliwie, by wystą­
pić. gdy nadejdzie „ich czas“ . 
Ci czatują na dogodny mo­
ment, ażeby ukraść niepodle­
głość leżącą na ułicy, aby ją 
wyebandryczyć w brudnym 
handlu dyplomatycznym. Są 
wreszcie tacy, którzy co 
prawda, nawołują do zbrojeń 
i  zbroją się rzeczywiście, ale 
czynią to w tym celu, ażeby 
po wojnie gwałtem pochwycić 
władzę, ażeby narody wciąg­
nąć w nową wojnę, tym ra­
zem wojnę ze Związkiem Ra­
dzieckim dla jego zniszczenia 
i zniewolenia. Bo przecież po 
zniszczeniu armii hitlerow­
skiej tj kiedy murzyn zrobił 
swoje, murzyn nie tylko mo­
że odejść, ale należy połamać 
mu żebra.

Wśród polskich klas posia­
dających mamy zatrzęsienie

M arceli Nowotko

zwolenników tego rodzaju po­
litycznych kierunków. Udało 
im się nawet otumanić posz­
czególne jednostki spośród 
klas pracujących. Oni to 
krzyczą o kompletnej prze­
granej Hitlera, o panicz­
nym cofaniu się jego ar­
mii. Spośród nich wycho­
dzą nieprawdziwe wiado­
mości np. o wkroczeniu wojsk 
bolszewickich do Łotwy czy 
niemal do Polski, sugerujące 
zbędność walki z armią H it­
lera w Polsce. Wielu jednak 
spośród nich chętnie by pogo­
niło : Hitlera, żeby przy pręd­
kiej przegranej jak najwięcej 
krw i upuścił wojskom Związ­
ku Radzieckiego. Entuzjastów 
walki z Hitlerem do ostatnie­
go bolszewika i w Polsce jest 
aż nadto. Ale prócz swej nik- 
czemności jest to polityka 
zbyt idiotyczna, ażeby uczci­
wy człowiek nie odrzucił jej 
z odrazą.

Mówimy o tym specjal­
nie, bo czas najwyższy, aże­
by opamiętali się ci, któ­
rzy zdolni są jeszcze do 
opamiętania. Jeżeli do te­
go koniecznym będzie rozum­
ne stuknięcie w ciemię, to 
obowiązkowo czynić to bę­
dziemy z całym spokojem i 
wytrwałością aż do skutku.

Prawdę mówiąc to słabiej 
lub mocn4 j przydałoby się 
takie stuknięcie niejednemu 
(Nie mówimy tu o takim 
oenerowsko - endeckim Szań­
cu, który w ruchu niepodle­
głościowym jest jedynie fa­
szystowską dywersją).

Wszak rząd Sikorskiego 
związany jest przymierzem z 
rządem radzieckim. dla dzieła 
wspólnej walki, aż do osta­
tecznego zniszczenia h itlery­
zmu. Jesteśmy jednak w pra­
wie zapytać: jak obóz rządo­
wy w kraju stawia tę spra­
wę? Nie chcemy tu przyta­
czać niezliczonych cytat z ga­
zet, uważających się za pro- 
rządowe, które nielojalnie i 
wręcz złośliwie komentują u- 
mowę polsko-radziecką, szko­
dząc tym sprawie walki o nie­
podległość. Po cóż to ustawicz

ńe gadanie o „uczciwym“ wy­
konaniu umowy wtedy, kiedy 
samemu nie wykonuje się jej, 
kiedy nadal utrzymuje się w 
mocy stary rozkaz „do nogi 
broń“ . Do diabla, na kogóż 
tę broń oszczędzać należy, 
kiedy wróg dokoła łupi nasz 
kraj, wtedy kiedy najmniej­
szy czyn zbrojny na ziemiach 
polskich tj. na tyłach wroga 
będzie nie mniej dotkliwym 
niż gdyby był zadany na 
froncie. Po cóż to uparte trzy­
manie broni u nogi? Wyjaś­
nijcie nam panowie, bo my 
tego nie rozumiemy. A jeśli 
nie, to oddajcie tę broń w rę­
ce, które jej użyją z powo­
dzeniem w walce. Takich lu­
dzi w Polsce wielu. Nie mniej 
jak w Serbii i Grecji.

Lud polski, polski robotnik 
i chłop rozumie konieczność

zbrojnej walki na tyłach wro­
ga-

Lud polski tylko na drodze 
walki, na drodze lojalnego 
wypełnienia umowy polsko- 
radzieckiej widzi drogę do 
niepodległości narodowej.

Narody Związku Radziec­
kiego przelewają morze krw i 
dla sprawy wolności ludów. 
Nie będziemy tymi, którzy 
patrzą i oceniają, którzy cze­
kają na gotowe owoce tej 
walki, gdyż naród, który nie 
umie walczyć o swą niepodle­
głość, nie jest jej godzien. A 
ci, którzy go powstrzymują 
od walki godni są potępienia.

Nie słuchajmy cudzych 
podszeptów.

Tylko z trudu naszego i 
znoju Polska powstanie by  
żyć.

Plenum Związku Literatów
(f) W dniach 17 i  18 bm. 

obradowało w Warszawie roz­
szerzone Plenum Zarządu 
Głównego Zw iązku L ite ra tów  
Polskich. Obrady, w których 
w zię li udzia ł: m in is te r K u ltu ry  
i Sztuki — S Dybowski wice- 
min. W S o ko rsk i. i k ie row n ik 
W ydzia łu K u ltu ry  KC PZPR 

P Hoffm an, poświęcone by­
ły  zagadnieniom k ry ty k i lite ­
rackie j.

Zebrani wysłucha li na wstę­
pie referatów  H. M arkiew icza i 
M. Kierczyńskie.j. obrazu ją­
cych Unię rozwojową polskie j 
k ry ty k i lite rack ie j w okresie 
powojennym. Nad referatam i 
rozw inęła się żywa dyskusja, w 
k tó re j wzięło udział 37 m ów­
ców Dyskusje podsumował pre­
zes ZLP Putram ent.

Sukcesv zeszłoroczne! a k c ii
„D n ia

(a) W zeszłorocznej akcji 
„D n ia  Lasu“ 25(1 tysięcy osob 
przepracowało ogółem 223 ty ­
siące dniówek roboczych, daiąc

La su1,4
orace wartości 2,5 m iliona zło­
tych.

W całym kra ju , dzięki pra­
com społecznym zalesiono 8.815
ha zrębów i nieużytków

S ta lo w n icy  śląscy zw iększa ją  ilość 
w y to p ó w  szybkośc iow ych

(f) Przez w ytopy szybkościo­
we i przyśpieszone oraz syste­
matyczne przekraczanie planów 
dziennych stalownicy hut ślą­
skich walczą o przekroczenie 
planów miesięcznych w stycz­
niu i o przedterm inowe w yko­
nanie zadań na I kw a rta ł bie- 
ż.ącego roku Załoga stalowni 
hu ty „Kościuszko" przeprowa­
dziła do 16 bm. 45 wytopów 
szybkościowych i 45 wytopów 
przyśpieszonych Przodownik 
pracy, wytapiacz Franciszek 
Chruszcz dokonał wytopu szyb­
kościowego w czasie 3 godzin 45

m inut, a Ewald Czech — 3 go­
dziny 50 m inut.

S talownicy hu ty „P o kó j" dą­
żąc do przedterm inowej re a li­
zacji planu miesięcznego prze­
p row adzili w  pierwszej połowie 
stycznia 62 w ytopy szybkościo­
we i  przyśpieszone. W yróżnii 
się wytapiacz K aro l Kłosek, 
k tó ry  ma na swoim koncie w 
tym  okresie 10 wytopów szyb­
kościowych i przyśpieszonych 
K a ro l Waduia osiągnął czas — 
5 godzin przy wytop ie szybko­
ściowym, a Herman Górecki — 
5 godzin 5 m inut.

Załoga sta low ni hu ty  „F e r- 
rum “ , która w dniu 10 brr., zo­

bowiązała się dla «czczenia 10 
rocznicy powstania PPR prze­
prowadzić o 10 przyśpieszonych 
wytopów więcej, niż w g ru d ­
niu  ub. roku, wykonała w ciągu 
4 dn i aż 20 przyśpieszonych w y­
topów, przy czym najlepsze w y ­
n ik i osiągnęli wytapiacze m ło­
dzieżowcy — Jan L ipok i A do lf 
Kubiś.

Załoga stalowni hu ty  „B a il­
don" przekracza swoje dzienne 
płany. Ostatnio skrócono o 1 
dzień remont pieca m artenow - 
skiego i oddano go wcześniej do 
produkc ji, co przyniesie dodat­
kowe tony cennej stali.

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N Y C H

Stale pogłębiać i umacniać więź z masami
(Z doświadczeń akcji skupu w woj. rzeszowskim)

Jedna z na jw iększych dotych­
czas ba ta lii gospodarczo .  po li­
tycznych. walka o realizację zo­
bowiązań wssi wobec państwa 
za rok 1951. jest w naszym wo­
jew ództw ie  w zasadzie ukoń­
czona Wieś rzeszowska, w yko­
nu jąc roczny plan sprzedała 
państwu praw ie o 50 procent 
zboża w ięcej niż w t o k u  ubieg­
łym . W ojewództwo nasze po­
datek g runtow y Spłaciło w 100 
procentach Realizacja pozosta­
łych  obow iązków dobiega koń-

W iele. bardzo w iele naucz 
się w tej akc ji rzeszowska 
ganizacja party jna . Poruszę 
ty lk o  n iektóre nasze doświ 
czenia. jaskraw o potwierdza 
ce. że decydującym  czynnik' 
w  nasze] nracy o a rty jn e i i n 
stwow ei iest wież z masami

Osiągnięcia nasze w  te j akc ji 
zawdzięczamy przede wszyst­
k im  rozw inięciu pracy masowo- 
Po li  tycznej, z którą organizacje 
Party jne  i rady narodowe do­
ta r ły  do najdalszych zakątków 
wsi rzeszowskiej. Praca ta po­
zw oliła  przeprowadzić szeroka 
m obilizacje  m ało- i średnioro l­
nych chłopów i w oparciu o ich 
aktyw ną patriotyczna postawę 
— prze łam ywać opór kułaków 

K rąży ły  u nas do niedawna 
„ te o ry jk i“  że na wsi rzeszow­
skie j nie ma „typow ych" k u ­
łaków. Rróbowano nawet usta­
lać różne k ry te ria , określające 
ku łaka : ilość posiadanej ziemi, 
ilość bydła itd  W alka, która 
rozgorzała w czasie akcji po­
mogła nam w rozeznaniu i  zróż­
niczkowaniu wsi. Okazało sie 
że ku łak  rzeszowski nie różni 
sie niczym  od ku łaka poznań­
skiego. czy bydgoskiego. Czy 
ku łacy Gubernat, M aj, lub 
b y ły  obszarnik hr. Romer 
— w łaścicie le po 40 — 50 ha 
ziemi, zatrudnia jący siły  na­
jemne, różnią się od ku ­
łaków  w innych częściach kra- 
iu? Chyba ty lk o  tym . że ich 
Posiadłości położone są w morzu 
karłow a tych  chłopskich gospo-

Jan Plssiński
I  s e k re ta rz  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  PZPR  w  R zeszow ie

darstw . k tóre stwarzała im  
większe m ożliwości wyzysku 
biedoty w ie jskie j.

Ogromna role w przezwycię­
żaniu oportunistycznyeh tso ry - 
jek o niezróżnicowanej wsi ode­
grało bliższe związanie się̂  orga­
nizacji pa rty jnych  z biedotą 
Szczególnie ciekawe doswiad- 
czenia w pracy z biedotą mamy 
W pow. m ieleckim  — powiecie, 
k tó ry  towarzysze do niedawna 
określa li jako „na jtrudn ie jszy . 
nie w n ika jąc dokładnie w  przy­
czyny tych trudności. A tru d ­
ności te polegały na tym . że 
wskutek d ługotrw ałych zanied­
bań pracy polityczne.1 wsrod 
mas chłopskich — w w ielu Zro ~ 
madach tego powiatu nacisk 
ku łack i na średniorolnych był 
szczególnie mocny.

Oto np. w Rm. Borowa przez 
pewien czas. poza biedota, n ik t 
praw ie zboża nie sprzedawał 
Średni acy przez dłuższy czas 
b y li tu ta j bierni, ulegali ku łac­
k im  podszeptom Na zebraniach 
biedoty w te j gminie radzono, 
iak uak tyw n ić  średniaka i w 
ten sposób zdecydowaną w ięk ­
szością gromady zmusić opor­
nych ku łaków  do wywiązania 
sie ze swych obowiązków. A r ­
gumenty ch łop ów , m ałoro lnych 
obudziły w średniaku dusze 
chłopa pracującego, m iłującego 
swoją ziemie ojczysta i  swój 
k ra j. Cała gmina Borowa, uw a­
żana dotąd za jedną z ..na jtrud ­
niejszych“ stanęła do w a lk i o 
wykonanie zobowiązań wobec 
państwa i wysunęła sie na czo­
ło powiatu.

Podobnych przykładów  za­
cieśnienia więzi z masami chło­
pów pracujących w oparciu o 
biedote mamy wiele, szczegól­
nie w powiatach m ieleckim , dę­
bick im  i gorlick im .

W m iarę iak akcja sie roz­
w ija ła . na zebraniach gromadź, 
kich obok członków p a rtii co­
raz częściej ak tyw n ie  i  bojowo

występowali bezparty jn i chłopi 
pracujący.

Szereg kom ite tów  powiato­
wych przerzucał ak tyw  kąed- 
niacki. wyrosły w akcji, z gro­
mad. które wyw iąza ły się już 
ze swych obowiązków do po­
b lisk ich  wsi. zalegających je­
szcze. I chłopi ci — pełniąc 
funkcje  bezpartyjnych ag ita to­
rów _  podciągali całe gromady 
P raktyka ta szczególnie w po­
wiatach m ieleckim, dębickim , 
niskim , jarosławskim  i in. dała 
pomyślne w yn ik i.

*
A k ty w  pa rty jny , państwowy 

i gospodarczy uczvł się w  toku 
akc ji uważnie wsłuchiwać w 
głosy mas, szanować propo­
zycje. in ic ja tyw y  i  słuszna k ry  ­
tykę bezpartyjnych. Dyskusje 
na zebraniach gromadzkich w 
ogromnej mierze pomogły u- 
jaw nić  słabe miejsca w  poszcze­
gólnych ogniwach aparatu pań­
stwowego i gospodarczego, 
szczególnie tam gdzie zaniedba­
na była dotychczas nasza p ra ­
ca polityczna.

Tó z zebrań gromadzkich na. 
deszły sygnały, wskazujące, że 
tu i ówdzie w radach narodo­
wych i w aparacie gospodar­
czym siedzi przyczajony wróg 
klasowy, powiązany z ku łac­
twem. k tó ry  stara sie szerzyć 
niezadowolenie wśród pracują­
cej ludności wsi i podrywać jej 
zaufanie do organów władzy lu ­
dowej, Sprawy te wyszły prze­
de wszystkim  na tle rozpatry­
wania podań i  odwołań chło­
pów.

B lisko trzy  miesiące 4.500 po­
dań i odwołań mało- i średnio­
ro lnych chłopów leżało nieroz- 
patrzonych w PRN Mielec. A 
w tym  samyrn czasie PRN za­
ła tw iła  przychyln ie szereg od- i 
wołań kułaków , iak np. kułaka 
Dobrowolskiego z Radomyśla, 
posiadacza 47 ha ziem i ornej,

którego zwolniono od części od­
staw zbożowych.

L iczn i chłopi na zebraniach 
gromadzkich domagali sie uka­
rania opornych ku łaków , sabo­
tu jących sprzedaż zboża. A  PRN 
w Jarosław iu nie podpisywała 
wniosków o ukaranie opornych 
kułaków . Na zebraniach gro­
madzkich w  oow. dębickim  
chłopi sygnalizowali, że ich po- 
dania wędru ją od GRN do PRN 
i z powrotem.

Położono kres temu bezdusz­
nemu. biurokratycznem u, a n ie­
kiedy wręcz klasowo wrogiemu 
stosunkowi do podań i odwo­
łań. W oparciu o w yrosły  w to­
ku akc ji ak tyw  gromadzki, w 
poważnym stopniu oczyszczono 
zaśmiecone obcym i wrogim  
elementem poszczególne kom ór­
k i aparatu państwowego. Usu­
nięto w czasie akc ji w naszym 
wojew ództw ie 84 sołtysów. 18 
przewodniczących GRN, szereg 
pracow ników  rad narodowych 
radnych i członków prezydium 
Z PRN w Dębicy wydalono 16 
osób. z PRN Mielca 14 osób.

W toku akc ji dzięki aktyw nej 
postawie biedoty i średniaków 
usprawniała sie praca aparatu 
gospodarczego. przezwyciężał 
swe słabości i niedociągnięcia 
m łody jeszcze aparat CU S iK -u 
W zmacniały się i  ubojow ia ły 
rady narodowe.

*
Charakterystyczne i bardzo 

pouczające dla innych kom ite­
tów  powiatowych są w yn ik i ak ­
c ji w niektórych powiatach, a 
szczególnie w pow gorlickim .

Pow iat go rlick i pierwszy w 
naszym województw ie wyw iązał 
się ze wszystkich zobowiązań 
wobec państwa. A najbardziej 
znamienne jest to. że już od 
miesiąca sierpnia pow iat ten 
systematycznie w ykonyw a ł i 
przekraczał swe miesięczne p la ­
ny skupu W sierpniu — 220 
procent, we wrześniu — 120 
procent, w październiku — 115 
procent W listopadzie powiat 
go rlick i zakończył i  przekroczył 
roczny plan.

Źródłem  osiągnięć powiatu 
gorlickiego była gęsta sieć o r­
ganizacji pa rty jnych  na wsi. 
organizacji powiązanych z ma­
sami.

W powiecie tym  aparat pań­
stwow y i gospodarczy szybko 
w łączył sie do akcji. Systema­
tyczna i właściwa praca par­
ty jn o  . polityczna i czujność 
rew olucyjna na codzień chro­
n iły  ten aparat od przen ikn ię­
cia wrogich elementów.

Od dłuższego czasu PRN i 
GRN w Gorlicach organizowały 
spotkania radnych z wyborca- 
m i — szeroka masa chłopska 
W czasie akc ji zwoływano w ie­
ce poselskie. Ten bezpośredni 
kon tak t z masami leżał u pod­
staw ogromnego autoryte tu te ­
renowych rad. Stąd —• tak r y t ­
miczna przebieg akcii skuou w 
powiecie od pierwszego m iesią­
ca.

*
Po raz p ierwszy udało sie 

nam włączyć tak masowo do 
akcji ZSCb, k tó ry  m. in, prze­
prowadził około czterech tysie 
ey zebrań związkowych — czyli 
praw ie trzykro tn ie  w każdei 
gromadzie. Poprzez ZSCh zor­
ganizowano współzawodnictwo 
o przedterm inowe zbiorowe od­
stawy zboża, które objęło oonad 
520 gromad, noża tvm  1.622 go­
spodarzy hodowców i p lan ta to­
rów  również w łączyło sie do 
współzawodnictwa.

Ostatnia kampania wyborcza 
do zarządów ZSCb wvka?.aia. że 
P.oważnie ubo jow iły  sie poszcze­
gólne koła Kandydatów  wysu­
wanych do władz rozpatrywano 
ood katem ich postawy obywa­
te lsk ie j i patriotycznej. Nacisk 
op in ii członkowskie j by ł w w ie­
lu wypadkach tak silny że po 
zebraniu następowała wzmożo­
na sprzedaż zboża przez posz­
czególnych członków związku.

Wyrosła I zahartowała sie w 
akc ji młodzież ZMP-owska. O 
koło 2 tys. aktyw istów  ZMP- 
owskich pracowało nieustannie 
w  terenie, czynnie pomagając 
naszym organizacjom p a r ty j­
nym, Już pod koniec listopada 
na 20 tys. ZM P-owców. których 
rodzice objęci bv li planowym 
skupem zboża przeszło 18 tys 
rodziców wyw iązało się ze 
swych obowiązków.

Z M P  i  ZSCh — „oto ramiona.

które obok rad narodowych, 
związały nasze organizacje par­
ty jne  z. szerokim i masami lu d ­
ności wsi.

*
W  okresie akc ji zacieśniła 

sie wieź spółdzielni p rodukcy j­
nych z indyw idualną wsią.

Spółdzielnie produkcyjne w 
naszym województw ie, a mamy 
ich i20. wykona ły i przekroczy­
ły  planowy skup zboża. Ze 
szczególnym zainteresowaniem 
śledził chłop indyw idua lny roz­
w ój gospodarki spółdzielczej, 
porów nyw ał spółdzielczy u ro ­
dzaj do swojego, znacznie n iż­
szego, W czasie w a lk i o plano­
wy skup zboża spółdzielnie pro­
dukcyjne zapraszały in dyw idu ­
alnych chłopów na swoje ze­
brania Na zebraniach tych 
chłopi in dyw idu a ln i dow iady­
w a li się. że spółdzielnie nie ty l ­
ko plan skupu zboża wykonały, 
ale. że zarówno spółdzielnie jak 
i poszczególni spółdzielcy sprze­
dawali ponadplanowe nadwyżki 
zbożowe po cenach prem iow a­
nych, I mamy dużo przykładów 
że na zebraniach tych ' chłop: 
zwracali sie o przyjęcie ich do 
spó łdzie ln i..lub prosili o pomoc 
w zorganizowaniu kom ite tu za 
łożycielskiego w  sąsiedniej wsi

Idea spółdzielczości p roduk­
cyjne j stała sie w toku akcji 
bliższa rzeszom mało- i średnio­
rolnych chłopów. Powstało 20 
nowych kom ite tów  założyciel 
skich.

*
Nasze osiągnięcia polityczne i 

gospodarcze stały sie możliwe 
przede wszystkim  dzięki 
wzmocnieniu sie i ubojowieniu 
organizacji pa rty jnych  w U re ­
nie.

W toku akcji kom ite ty  po­
wiatowe i gminne potarły do 
na jbardzie j zaniedbańvch orga 
nizacji pa rty jnych i gromad 
które dotąd zazwyczaj Określa­
no lako „trudn e“ 1 cóż sie oka­
zało? W bardzo w ielu «.wypad­
kach wystarczyło z towarzysza­
mi popracować, uzbroić ich w 
argumenty, wytłum aczyć łm 
lin ie  naszej pa rtii i zada­
nia płynące stąd dla człon­
ka partii, a towarzysze z cała 
powagą podeszli do zagadnie­
nia. Tak było np w gm Z ar­
szyn pow sanockiego gdzie 100 
członków p a rtii — prawie cała

organizacja gminna zwlekała ze 
sprzedażą zboża. Gdy na zebra­
niu gm innej organizacji p a r ty j­
nej postawiono jasno sprawę 
przodowania członków partii.. 75 
członków pa rtii nazajutrz od­
w iozło zboże na punkt skupu, a 
reszta członków p a rtii w yp e łn i­
ła swoje obowiązki po paru 
dniach.

Gromada Łączki Kucharskie 
(w pow dębickim) w każdej ak ­
c ji „naw a la ła“ „C iężki teren“  — 
tłum aczyli towarzysze z KP 
I-rzadko  tam zaglądali. W toku 
akcji członkowie pa rtii w gro-, 
madzie tei wskazali, kto para­
liżu je  ich poczynania W yrzucili 
ze swych szeregów Marca 
właściciela młyna, za trudn ia ją ­
cego siły najemne, kułackiego 
kum otra. Cała gromada cieszy­
ła się. że Marca wyrzucono z 
pa rtii. Organizacja party jna  u- 
zyskała autoryte t i szacunek, a 
gromada zbiorowo odstawiła 
zboże.

Gdy w Grodzisku Dolnym  na 
zebraniu organizacji pa rty jne j 
mówiono o konieczności przo­
dowania członków pa rtii, tow 
Szklany z wyrzutem  s tw ie rdz ił 
— Za mało było u nas dotych­
czas zebrań party jnych, za ma­
ło interesowano sie nami i t łu ­
maczono nam lin ie  naszej par­
tii.

Po raz pierwszy z taką kon­
sekwencją rozgorzała walka o 
przodowanie i bojową postawę 
członka pa rtii Duża wycho­
wawczą role odegrały zebrania 
party jne  w gromadach Tow a­
rzysze coraz śmielej i bardziej 
zdecydowanie domagali sie o- 
czyszczenia szeregów p a r ty j­
nych od obcego elementu, k tó ­
ry ciągnie organizacje party jna 
wstecz.

— Nie chcemy mieć w swych 
szeregach takich którzy torsu- 
ja kułackie „ te o ry jk i“ . że plan 
jest nierealny — oświadczali 
towarzysze na zebraniu w gro­
madzie Radomyśl W ie lk i Zbo­
że iest. a G łowacki jest „tuba 
kułacka" I w yrzuc ili G łowac­
kiego z p a rtii Wyrzucono z par­
t ii sekretarza podstawowej o r­
ganizacji pa rty jne j Jana Biege 
z Ręczyna (w oow iarosław 
skim). k tóry sarn z obowiązków 
sie nie wyw iązyw ał i kułaków 
faworyzował Można bv przyto­
czyć niejeden podobny p rzy­
kład,

Najlepsi spośród bezparty j­
nego aktywu, dla których idea 
naszej p a rtii stała sie bliska 
pizychodza do nas na mieisce 
wydalonych z szeregów p a r ty j­
nych ubcych elementów Tak 
np, w Gałuszowicach wydalono 
z pa rtii dwóch m acicieli. a do 
p a rtii zgłosiło sie siedmiu no­
wych aktyw is tów

Ogółem wojewódzka organ i­
zacja pa rty jna  przyjęła dotad w 
poczet kandydatów przeszło 300 
spośród tych którzy nie ty lko  w 
pełni w yp e łn ili swe obow iązki 
wobec państwa, ale wykazali sie 
swoją bojowa postawa w walce 
z 'wrogiem klasowym  i zasłu­
ży li na zaufanie naszej pa rtii. 
U tworzono szereg nowych grup 
kandydackich W pow m ielec­
k im  w ciągu stycznia przygoto­
wuje sie założenie 15 grup kan ­
dydackich.

Zdajem y sobie sprawę z tego. 
że nowopowstałe grupy kandy­
dackie sa niezabartowane jesz­
cze po lityczn ie Szczególnie wiec 
bliska i systematyczna opieką 
pow inny je otaczać kom ite ty  
gminne

Wyrazem krzepnięcia i ubo­
jow ienia gromadzkich organiza­
c ji pa rty jnych  bvłv konferencje 
powiatowe w naszym wojewódz­
tw ie Konferencje te cechowała 
rzeczowa dyskusja i śmiałość 
k rv ty k i Delegaci domagali sie 
od instancji pa rty jnych  wzmo­
żenia pracv po litycznej i ściś­
lejszego powiązania kom itetów 
powiatowych z masami p a rty j­
nymi.

ik
Uzbrojona w w ie lk i po litycz­

ny dorobek ostatn iei akc ii — 
rzeszowska organizada p a rty j­
na przystępuję do w a łk i o ko­
lejne zadania które dla nasze­
go ro ln ic tw a w ytknę ło nowo­
roczne oredzie towarzysza Bie­
ruta

Stale zbliżać kierownicze in ­
stancje party jne  do terenowych 
organizacji stale pogłębiać i 
umacniać wieź z masami w co­
dzienne] pracy pa rty jne j — oto 
podstawowe w a runk i skutecz­
nej w a lk i o realizacje czekają­
cych nas zadań na wsi rze­
szowskiej

Nauczyło nas tego doświad­
czenie kam panii o wykonanie 
obowiązków wsi wobec państ­
wa za rok 1951,
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Ż o łn ie rz  pogran icza  czuwa...
Na straży morskich granic 

czuwa stalowy dozorowiec. Stoi 
na kotw icy. Jest noc. Panu­
je  zupełna cisza S iln ik i ma­
szyn przytłum ione, ty lko  na 
bo jowym  pomoście słychać k ro ­
k i obserwatorów Wach*e tej 
nocv pełnią: m łody W OP-ista 
m arynarz K ałw ak i iego kolega, 
doświadczony żołnierz — ma­
ryna rz  Zasada. Przez połowę 
lo rne ty  czujnie obserwują po­
w ierzony im  odcinek...

Po trudach całodziennej służ­
by załoga dozorowca pogranicza 
udała się na zasłużony odpoczy­
nek Zdawać by się mogło, że l 
w  te jasna gwiaździstą noc nie i 
zdarzy sie nic. co mogłoby I 
przerwać je j sen...

W  kabin ie sterowej okrętu : 
czuwa oficer wachtowy nie 
zm rużył oczu wachtowy m oto­
rzysta — st. mar. Mróz. Na po­
łysku jącym  od blasku księżyca 
morzu, wśród w ielu portowych ! 
św iateł, trudno odróżnić zwykła ' 
rybacka łódź lub ku te r od łodzi ! 
przestępcy.

Up łynę ły już dw ie godziny od | 
chw ili, gdy ob ie li wachtę na j 
okręcie Mar. Zasada przechy lił j 
się przez reling. od ją ł lornetę I 
od oczu i raz ieszcze p rzyb liży ł 
ja  do twarzv, W sekundę póż- i 
n ie i meldował o fice row i wach- | 
towem u:.

— K at kursowy 50. Odległość j 
— 10 kab li, nierozpoznana sy l- : 
we tka.

Zadźwięczał dzwonek a la r- | 
m owy. W ciągu 50 sekund od I 
c h w ili ogłoszenia a larm u załoga I 
dozorowca jest już na swoich j 
m iejscach, warcza s iln ik i okre- I 
tu obliczając wyprzedzenie o- j 
k re t bierze kurs na nieznana 
sylw etkę ku tra  lub dużei łodzi, i 
k tóra bez św iateł maskując s ie j 
próbu je opuścić port...

O ficer F ryderyk Reinowicz. 
| gdy przybył na oktet, starał sie 
i przede wszystkim  dokładnie po­

znać swych podwładnych 
Większość załogi s tanow ili do­
brze wyszkoleni marynarze 
WOP-iści. Niema! wszyscy bv ii 
członkam i ZM P Znają oni swe 
obowiązki, rozum ieją je. zda­
ła sobie sprawę z odpowiedzial ­
ności. jaką pow ierzył im  kra i 
na jednym  z na jtrudnie jszych 
odcinków służby granicznej 
O ficer '"'ejnowicz prędko orze- 
konał sie o ich wysokich żale 
tach żołnierskich. ofiarności 
z jaka pełnia służbę iego pod- 

I w ładni.
Ileż to razy za wzór pozosta­

łym  stawiano takich m arynarzy 
jak Nowakowskiego, czy Ga­
domskiego: dobrze w yw iązyw a­
li się ze swych obowiązków 
podoficerowie: bosman M akiel, 
m at Gondek, specja lista-elek- 
tryk . i w ie lu , w ielu innych. 
Wśród przodujących ludzi zało­
gi dozorowca pogranicza nie 
zabrakło mar. M azurka i  bos­
mana Michalca.

*
t

Gdy dozorowiec zb liży ł sie do 
nieznanej łodzi, ekipa ko n tro l­
na była już przygotowana Na 
sygnał: zatrzym ać się — łódź 
próbowała jeszcze zbiec, we­
zwana ponownie do zatrzym a­
nia — stanęła. W te j samej 
ch w ili skierowano ku nie j broń 
pokładowa. Snop re flek to rów  
ośw ie tlił kołysząca sie na fa ­
lach motorówkę. Zatrzym ani u- 
słyszeli energicznie w ypow ie­
dziane słowa:

— Tu służba graniczna WOP
Kto na łodzi?

O dpowiedzieli: „sw o i".
To jednak nie b y li swoi...

K on fe renc ja  w  
z ka lec tw em

(f) 19 bm. odbyła słę w  Za- ) 
rządzie G łów nym  Polskiego 
Czerwonego Krzyża konferen- j 
c.ia z udziałem n a jw y b itn ie j­
szych polskich ch iru rgów  i le- j 
karzy dziecięcych, poświęcona 
zagadnieniu z likw idow ania  do 
m in im um  kalectwa wśród dzie­
ci, spowodowanego nieszczęśli­
w y m i wypadkam i.

Sprawę tę om ów ili w  obszer­
nych referatach prezes ZG PCK 
dr Rutkiew icz oraz w yb itny  
ch iru rg -ped ia tra  prof. d r Kos­
sakowski.

M ówcy wskazali, że jako 
przyk ład wzorowego rozw iąza­
nia  tego problem u może służyć 
Zw iązek Radziecki, gdzie n ie­
bezpieczeństwo wypadków i ka­
lectwa wśród dzieci z likw id o ­
wane zostało praw ie ca łkow i­
cie W ZSRR wprowadzono m. 
in. jako przedm iot obowiązko­
w y we wszystkich szkołach 
naukę poruszania się w  m ie­
ście i  przepisy ruchu uliczne­
go.

sp raw ie  w a lk i 
w śród  dzieci

Podkreślono, że konsekwent­
na i systematyczna opieka nad 
zdrow iem  dzieci i m łodzieży 
m ożliwa jest ty lko  w  państwie 
socjalistycznym  i k ra jach  de­
m okrac ji ludowej.

W szerokiej dyskusji zabie­
ra li głos n a jw y b itn ie js i polscy 
ch iru rdzy i naukowcy ja k  prof. 
d r M ichałow icz, prof. d r G ru ­
ca, prof. d r G rzyw o-D ąbrow ski 
i inn i. D yskutanci zw róc ili 
szczególną uwagę na koniecz­
ność w ychow yw ania dzieci i 
m łodzieży przez szkołę w ści­
słym współdzia łan iu z rodzica­
m i oraz organizacjam i m łodzie­
żowym i i społecznymi. W szko­
le młodzież m usi zaznajomić się 
z najczęstszymi przyczynam i 
pow odującym i w ypadki i  ze 
sposobami ich un ikn ięcia. Prof. | 
dr Gruca podkreś lił, że organ i- j 
zacje młodzieżowe pow inny po­
dobnie ja k  to jest w Zw iązku 
Radzieckim wypowiedzieć zde­
cydowaną w a lkę  anarch ii na 
jezdni.

Pod ostrym kątem.

Drogą okrężną — drogo
Zastanawiali sie dość długo. 

Przewodniczący wrocławskiego 
oddziału Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Che­
micznego i sekretarka. Co zro­
bić. żeby list dotarł do adresa­
ta jak najprędzej, co najmniej 
jutro. Co najmniej. Bo i tak ter­
miny są bardzo krótkie, a spraw 
zebrało sie bardzo wiele.

Zdecydowano: Ust należy w y­
słać expressem poleconym. Na 
kopercie zaadresowanej do fa­
bryki „Biprochem" trzeba było 
nalepić 31 znaczków po 15 gro­
szy każdy. Razem 3 zł 15 gr

Teraz kolej na gońca. Wziął 
list i na pocztę. Na pocztę nie 
jest zbyt blisko. A tam wypadło 
jeszcze poczekać w kolejce. Ra­
zem — zabrało to około dwóch 
godzin czasu. Ale list został w y­
słany i rzeczywiście na drugi 
dzień dotarł do adresata.

Wydawać by sie mogło — 1 
wszystko się dobrze skończyło. 
Tak by się mogło wydawać, 
ale...

Ulice Mazowiecką, gdzie znaj- j 
duje sie siedziba Związku od 
ulicy Łowieckiej, gdzie znajdu- 1 
je sic rada zakładowa fabryki 
..Biprochem" dzieli parę zaled- : 
wie przystanków tramwaj«- I 
wych. Bliżej bodaj niż do U - i 
rzędu Pocztowego.

Po co wiec wydatek na express 
polecony po co nalepianie znacz : 
ków, po co dzień opóźnienia sko­
ro wystarczyło w tym wypadku 
wysłać gońca, ale zamiast na 
pocztę — na ulice Łowiecką 

Po co. dlaczego? Dlatego chy­
ba jedynie, że w Związku Che­
mików nie widza związku mię- i 
dzy walką o oszczędność, a zwy- : 
kłym myśleniem.

(wik) I

Siedmiomilowymi krokami
Zygmunt GnlańskiM łody inżynier od k ry ł przed 

wojną w po łudniow ym  rejonie 
Polski nowe złoża rudy żelaz­
nej Przejęty doniosłością — 
ja k  mu się zdawało — tego fak ­
tu, na tychm iast zadepeszował 
do swych przełożonych. Na 
miejsce odkrycia  przyjechał 
geolog, profesor Ze wzrasta ją­
cym zainteresowaniem badał, 
m ierzył, ważył próbki rudy 
Złoże było w y ją tkow o. 1ak na 
nasze w arunk i, bogate.

„Gędziemy wydobywać?“  — 
/inżyn ie r by ł pewien, że o trzy ­
ma ootw ierdzaiaca odpowiedź.

„A leż co znowu — usłyszał 
od profesora — odkrycie  złoża 
in teresuje wyłącznie naukę. 
Dla przemysłu rudy kra jow e 
nie przedstaw iają w iększej w a r­
tości“ .

Rzecz skończyła się — ku 
rozczarowaniu i zdum ieniu in ­
żyniera — zapiskam i naukow y­
m i profesora.

Kłamstwa 
i kombinacje

Kłam stwo, że nasze rudy że­
laza są bezwartościowe, ukute 
zostało n r użytek sławetnej 
„W spólnoty Interesów“ , f irm y  
„H and tke“ i różnych in nych ' 
„byznesmenów“  Zręcznie lan­
sowaną blagę przy ję to  w tzw 
kołach 'Gospodarczych przed- 
wrześniowej Polski, a nawet, w 
kołach naukowych — za prawdę

20 procent żelaza tj. ok. 200 
do 250 tys. ton rocznie produko­
wane było z rud kra jow ych . Do 
p rodukc ji pozostałych 80 p ro­
cent żelaza sprowadzano rude z 
zagranicy, za ciężkie dewizy 
Dlaczego? Bo Polska była dla 
kap ita lis tów  ty lk o  przedmiotem 
wyzysku. N abyw ali rudę u 
współakcjonariuszy, dzieląc się 
w a lu tam i wyszachrowanym i na 
opłatach frachtow ych. To była 
kom binacja n r i.

A le byna jm n ie j nie jedyna. 
Handel nadaniam i (prawam i 
eksploatacji złóż), ba jk i o rze­
komym ubóstwie naszych złóż,
0 nieopłacalności eksploatacji 
itd . — uśm iercały kopaln ic tw o 
rud żeiaza

Kopalnie —  „Berezy“
Rudę naszą, choć w ilości m i­

n im alne j, przecież wydobywano
1 znów decydowało k a p ita li­
styczne prawo wyzysku.

Spraw iano za kilkadziesiąt 
złotych ko łow ró t, dodawano do 
tego kaw ał liny , jakieś w ię k ­
sze w iadra, po czym wydzierża­
w iano „nadanie" łącznie z tym i 
Przyboram i — najczęściej boga­
temu chłopu Ten na jm ow ał za 
grosze k ilk u  chłopów - w yrob ­
n ików , b ito szyb i wyciągano 
rudę, ja k  wodę ze studni K a p i­
ta lis ta  m ia ł rudę praw ie dar­
mo.

B yły też „kopa ln ie " rudy 
K rańcow y p rym ityw  tych „ko ­
pa lń" przeczył bezpieczeństwu i

zdrow iu górników. Poniżał god­
ność człowieka. Bez odpowied­
niego obuw ia i ubrania, k ilo ­
fem i łopatą d a rli górnicy ru ­
dę w zaduchu, biocie, na ko la­
nach... Każdą taką „kopa ln ię " 
nazywali górnicy — „Berezą“ .

Na w ie lu  „kopa ln iach“  jedy­
ną maszyną byia stara lokom o- 
bila. Wzmożonym wyzyskiem  
górn ików  gw arantow a li sobie 
właściciele dochodowość kopalń.

Wyzysk kap ita lis tyczny, m ar­
notraw stw o bogactw na tu ra l­
nych k ra ju , katorżnicza praca i 
i głodowe zarobki górn ików  — 
oto rzeczywistość kopaln ic tw a 
rud żelaznych w  Polsce do roku 
1939.

„Barbara“ —  kopalnia 
naszych czasów

Ten sam inżynier, k tó ry  przed 
wojną od k ry i złoża i do­
znał tak głębokiego rozczarowa­
nia, gdy {»w iedziano mu, że 
wydobywanie naszej rudy nie 
w arte  jest zachodu, budu je dziś 
w ie lką, nowoczesną kopalnię 

| rudy żelaznej. Inżyn ie r ten na- 
i żywa się Zdzisław N adarkie- 
| wicz. Jest dvrektorem  kopaln i 
| „B arbara", jednej z ośmiu no- 
j wych kopalń, budowanych w 
I re jonie Częstochowy.

K opaln ia  „B a rba ra “ ...
„Przez cały grudzień jecha liś ­

my jednakowo. A ie  teraz...“  — 
G órn ik  przodowy szybu w ydo­
bywczego Sobierski szybkim  
zamachem uderzył o tw artą  d ło ­
nią w spąg drzewa i dokończy! 
— „...ale teraz my was weź­
m iem y".

Gajowczyka — również gór­
n ika przodowego lecz z szybu 
w entylacyjnego — aż poderwa­
ło. — „Weźmiecie? — no, zoba­
czymy jeszcze k to  kogo weź­
m ie“ .

W spółzawodnictwo toczy sie 
pomiędzy obu zespołami szy­
bowym i na „B arbarze" o przo­
dow nictw o w pracy. O p ie r­
wszeństwie decyduje każdy 
wcześniej uzyskany centym etr 
przewagi w głębieniu szy­
bu. W grudniu zespół szybu 
wydobywczego w ykona ł plan w 
106 procentach, zespó! szybu 
wentylacyjnego też w 106 p ro­
centach, W styczniu w en ty la ­
cy jny  prowadził. Prowadzi! do­
póty, dopóki z wydobywczego 
nie krzykn ię to : kurzaw ka ;
M ia łk i piasek z wodą, ku rza w ­
ka — podstępny wróg. I w te ­
dy ci z wentylacyjnego szli z 
odsieczą.

Walczący mają wspólnego 
wodza — sztygara Stan isławs 
Samula — wsławionego zw y­
cięstwem w Górach Św ięto­
krzyskich Zamiast w 3 lata. 
w yb ił tam nowy szyb — w pół­
tora roku

„B arba ra " przyniosła mu no­
wy laur. Po' raz pierwszy w na­
szym kopaln ictw ie zastosował 
przy budowie szybów pierście­
nie żelazne Zaoszczędzi! 320 m 
sześć, drzewa, skróci! czas obu­
dowy, wzm ocnił ją, nałożył ku- 
rzawce kaganiec.

W ytrw a łą  pracą sztygar Sa­
mu!. sern icy: Sobierski, Ga- 
jowczyk. M atyja . Czerwik. Ja­
nus — cala załoga „B a rb a ry", 
szeregowi planu 6-letniego. 
rozw iązują na swych posterun­
kach zadania państwowe. Bo 
„B a rba ra “  jest ziarnem w ie l­
kiego pionu: od 1953 r. dawać 
będzie setki tysięcy ton rudy 
rocznie. Jest to n iew iele m niej, 
niż połowa całej p rodukcji rudy 
żelaznej w Polsce przedwrześ- 
n iowei w rekordow ym  roku 
1937

„B arba ra " będzie kopalnią 
godną naszych czasów — w y ­
posażona w najnowszy sprzęt 
techniczny Ręczne św id ry  zo­
staną zastąpione w ie rta rkam i, 
k ilo fy  — w rębówkam i. łopaty 
— ładow arkam i i transportera­
mi.

Nie będzie przeklinanych 
drabin, po k tó rych  górnicy m u­
sieli schodzić k ilkadzies ią t me­
trów  w dói i wychodzić po nich 
na powierzchnię. Nie będzie już 
górnik, taszczy) wózków z rudą 
i  człapał ze zgiętym grzbietem 
po błocie chodników. Bę­
dą pociągi elektryczne: oso­
bowe i do transportu  rudy. Na 
powierzchni, zamiast d rew n ia ­
nej rampy, stanie stalowa z 
całkow icie zmechanizowanym i 
zautomatyzowanym obiegiem 
wózków 6 ludzi na ram pie nie 
napracuje się tyle, ile m usiało­
by w dawnych warunkach na 
pracować sie sześćdziesięciu — 
przy tym  wydobyciu

G órnicy osiedlą się w  pob li­
żu kopaln i w nowoczesnych do­
mach M ieszkania jasne, wygo­
dne z łazienkami. Dla dzieci — 
przedszkole, dla am atorów spor 
tu — boisko, św ietlica — dla 
wszystkich

Słońce pochyliło  się ku ziemi, 
rzuciło z ukosa ostatni snop 
światła i zaszło purpurow ym  
dyskiem na horyzont. „B arbara " 
opustoszała Ju tro  o brzasku ko­
palnia znowu zakipi praca, iak 
młoda bu rz liw a  krw ią .

Modernizacja dawnych 
kopalni

Setki tysięcy ton rocznie— ty le  
„B arbara“ , a przecież podob­
nych kopalń rud żelaza w ybu­
dujemy w planie 6 -le tn im  ra ­
zem — 12.

W prowadzim y nową, niezna­
ną w Polsce metodę w yko rzy­
stywania rud biednych Metoda 
żei-grudy, bo tak się ona na­
zywa, um ożliw i wykorzystanie 
nawet zw ykłych odkryw kow ych

Akademie TPPR if 7 rocznicę wyzwolenia stolicy

W zunozku z 7 rocznicą wyzwolenia Warszawy, Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i Ligo Przyjaciół Żołnierza zorganizowały na terenie Warszawy uroczyste akademie dzieln ico­
we, w  których wzięli  udział przedstawiciele Wojska Polskiego Na zdjęciu: w idok sali w  czasie 

akademii u: klubie TPPR na placu Inwa lidów  Foto WAF -  Mie.rzanowskl

p iasków żelazistych, 17 procen­
towych, nie nadających się do 
te j pory do przeróbki hutniczej.

Czynne kopalnie, nawet te 
dawniejsze „Berezy“ , uzbrajam y 
w nowe urządzenia i  m a s ^ n y  
choć sprawa nie jest prosta ani 
ia twa. Trzeba przystosować ko­
paln ie do maszyn i maszyny z 
górnictw a węglowego do zupeł­
nie innych w arunków  geologicz 
nych Trzeba przeprowadzić set­
k i prób. trzeba maszyny w yp ro ­
dukować i  nauczyć ludz i n im i 
pracować.

Odrabiamy wiekowe 
zacofanie

G órn ik chodnikow y tow. Ed­
ward Owczarek ma 30 lat,. 
Jeszcze niedawno, w  1951 ro ­
ku, pracował na przodku tak, 
iak pracowano przed stu la ­
ty Szychtę rozpoczynał od 
wybran ia wspólnie z pomoc­
n ik iem  urobku odstrzelane­
go przez poprzednia zmianę, 
potem budował ścianę, w ierci) 
o tw ory, odstrze liwał dla na­
stępnej zmiany. Koniec. Druga 
zmiana rob iła  to samo. Dwie 
zmiany, dwa strzały, dwa cykle.

Do połowy listopada 1951 r. 
tow  Owczarek nie m yślai. że 
może być inaczej Gdy powie­
dziano mu: cyklogram  — nic 
nie rozumiał. Pojął dopiero 
wówczas — i nic w tym  dziw ­
nego — kiedy przerobił na pró­
bę szychtę według te j nowej 
metody A więc zaczął od gołe­
go przodka Po w ierceniu strze­
li ł,  potem odpoczął. Później, gdy 
pomocnik tadowal, Owczarek 
postawi! odbudowę i znów w ie r­
c ił D rugim  strzałem zakończył 
robotę. Następna zmiana za­
częła od wyw iezienia urobku, 
postawiła odbudowę, strzeliła. 
Skończyła na odstawie urobku
1 odbudowie. Dwie zmiany, ale 
3 strzały, 3 cykle Obie zmiany 
w ykona ły norm y w ponad 190 
proc., zarobki skoczyły w górę

Od tego czasu chodnikowcy 
przeszli na metode cyk logra- 
mu. opracowana przez tech­
n ika  Rudnego przy pomocy 
ZM P-owców Szymańskiego i 
Zad.ykowicza z Centralnego Za­
rządu Kopa ln ic tw a Rud Że­
laznych

A utorzy cyklogram u m yślą o 
jeszcze ściślejszym zharmonizo­
waniu pracy górn ika z pracą 
ładowacza. Racjonalniejsze roz­
łożenie poszczególnych czynno­
ści, usprawnienie transportu, 
stworzy m ożliwości wprowadze­
nia 4 c y k li na dw ie zmiany. W 
przygotowaniu jest również cy­
klogram  na fila ry .

Śm iałą in ic ja tyw ą , nową m y­
ślą techniczną i wolą tworzenia 
odrabiam y w iekowe zacofanie 
w  kopa ln ic tw ie  rud żelaznych.

Milion ton żelaza 
z własnych rud

M y — w  1951 r „  przeprowa­
dziliśm y 60 tys. m. w ierceń ge­
ologicznych. W bieżącym —, 
trzecim  roku planu 6-letniegó 
zwiększymy tę liczbę do 85 
tys. m. Oni przed wojną w ża­
dnym  roku  nie w ie rc ili ponad
2 tys. m.

Jak liche szkło pękło k łam ­
stwo o przem ysłowej n ieprzy­
datności naszych złóż. W doko­
naniu radykalnego przewrotu w 
poglądach na m ożliwości po l­
skiego kopaln ictw a rudy żelaz­
nej pom ogli nam radzieccy na­
ukowcy i  inżyn ie row ie  Przy 
ich pomocy ustaw iliśm y k ie ru n ­
kowskazy rozw oju kopaln ic tw a 
rud. Ich radom zawdzięczamy 
rozwiązanie problem u przedłu­
żenia życia kopa ln i Oni to, 
pracownicy „G ip ro ru d y “  ( In ­
s ty tu t P ro jektow y Przemyślu 
Rud) sporządzili dla nas p ro­
je k ty  nowych kopalń Przy ich 
pomocy w  ciągu 5 la t przeobra­
zim y nasze kopa ln ic tw o  w  w ie l­
k i nowoczesny przemysł.

Systematycznie modernizując 
stare kopalnie, z rozmachem 
budu jąc nowe, idziem y k roka ­
m i G uliw era  do m iliona ton że­
laza w 1955 r. z w łasnej rudy.

Piece hutnicze Nowej H uty, 
hu ty  „Częstochowa", „K ośc iu ­
szko", „P o kó j“ , będą wytapiać 
z naszej w łasnej rudy w ięcej 
i  coraz więcej żelaza.

Dla stalowych fundam entów 
socjalizmu.

Zabawki z NRR

W przedszkolu TPD przy ul Dobrzańskie) w Warszawie odbyło  
się przekazanie podarunków i zabawek przysłanych przez dzie­
ci NRD dla dzieci warszawskich Na zdjęciu: piękny model 
autokaru wzbudził  powszechne zainteresowanie, szczególnie 

wśród chłopców Foto CAF — Wdowińskl

F i l m

Jednodn iow i m ilio n e rz y
„Jednodniowi m ilionerzy“ . Scenariusz: A lex  Joffe, reży­

seria: A. Hunebelle, zdjęcia: M . G rignon, m uzyka: J. M a­
rion. Produkcja: „Pathe C iném a“, J949 (Francja).

W szeregu film ów  francu­
skich. które zalewowi am ery­
kańskie j szmiry i rodzim ej de­
kadencji, „ f ilm o w i czarnemu“ 
jak  go się nazy»va we Francji, 
us iłu ją  przeciwstaw ić pogodny 
hum or i optym izm  prostych lu ­
dzi, „Jednodniow i m ilionerzy" 
zajm ują miejsce dość dale­
kie od czołówki raczej m ar­
ginesowe. Nie reprezentując 
wysokich w a lorów  tem atycz­
nych, są jednak przyjem ną ko­
medią. która ma i swój aspekt 
moralno-społeczny. dający sie 
streścić w słowach: nie pie­
niądz jest źródłem szczęścia.

Pomysł dram aturg iczny f i l ­
mu nie jest nowy K ilka  nowe!, 
połączonych poprzez spotkanie 
bohaterów na sali sądowej, o- 
powiada o skutkach jednego 
wydarzenia w różnych środow i­

skach, stając sie tym  samym 
swojego rodzaju szkicem oby­
czajowym  Temat perypetii z 
losem lo te ry jnym  również nie 
oryg ina lny, znany chociażby z 
francuskiego film u  „A n to n i i  
A nton ina "

Te stare pomysły, zapraw io­
ne jednak sporą dozą subtelne­
go francuskiego hum oru, smacz­
nie przyrządzone przez reżyse­
ra i z talentem podane przez 
aktorów, składają się w sumie 
na m iły  f iim  rozryw kow y.

W ga le rii nttśzkicowan.ych ty ­
pów wyróżnia sie 106-letni „en - 
fan t te rr ib le “ , ojciec Ju liusz w 
wykonaniu P Larque.ya. k tó ry  
bardzo tra fn ie  odda) zamierze­
nia scenarzysty w rysunku 
wiecznie młodego, pełnego ży­
wotności i optym izm u starusz­
ka. ( im)

W iadom ośc i sportowe

Hokeiści Krynicy pokonani przez 
reprezentację Warszawy 6:8

K R Y N IC A . M ecz h o k e jo w y  m ię ­
dzy  re p re z e n ta c ja m i W arszaw y i
K ry n ic y  za k o ń c z y ł się z w y c ię  - 
s tw erti d ru ż y n y  s to łeczne j 8:6 (4:5. 
0:0, 4:1). B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  
z d o b y li:  G a ns in iec  — 3, W ró b e l I, 
P enczak, C h o d a ko w sk i, S w ica rz  i 
A n tu sze w icz  — po 1: d la  K ry n ic y  
— L e w a c k i — 3, N o w a k , Jeżak i 
C sorich  — po 1.

S p o tk a n ie  s ta ło  na d o b ry m  pozio ­
m ie. W  p ie rw sze j te r c j i  W arsza­
wa p ro w a d z iła  4:0. a le  zespó ł k r y ­
n ic k i w y ró w n a ł i z d o b y ł p row a d ze ­
n ie  5:4, a w  trz e c ie j te r c j i  — 6:4.

Jednak przew aga  k o n d y c y jn a  |  
ta k ty c z n a  W a rsza w y w  te j te r c j i  
p rz y n io s ła  zasłużone z w y c ię s tw o  
d ru ż y n ie  s to łeczne j.

W  d ru ż y n ie  k r y n ic k ie j  n a jle p ie j 
sp isa li się C so rich , L e w a c k i i Je­
żak . o raz d w a j m ło d z i ju n io rz y  
K u re k  j S k o tn ic k i.  W  zespole W a r­
szaw y n a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i 
b y li  G ans in iec . S k a rż y ń s k i i B ro -  
m ow icz .

H o ke iśc i po zaw odach  o p u ś c il i 
K ry n ic ę , u d a ja c  się na obóz tre ­
n in g o w y  do K a to w ic .

W ynik eliminacji
Z A K O P A N E . W Za ko p an e m  o d ­

b y ły  się  za w o d y  e lim in a c y jn e  w 
b iegu  z ja z d o w y m  n a ro d o w e j k a d ry  
n a rc ia rs k ie j T rasa  p ro w a d z iła  G o­
ry c z k o w ą  a następn ie  trasa  F IS  I I

Z w y c ię ż y ł R ó j w  czasie 2:36,7 
przed Z a ry c k im  2:40.0 i C lap ta  - 
k iem  2:40.5.

W k o n k u re n c ji  k o b ie t z w y c ię ż y ­
ła K o w a ls k a  3:37.4 p rzed  K o d e lską  
3:41,5.

*
Na w s p ó ln y  obóz tre n in g o w y  p rz y ­

jech a ła  do Z akopanego  30-osobowa

w biegu zjazdowym
grupa narciarzy  czechosłowackich  
o raz 15 B ułgarów .

C zechos łow acy w ezm ą u d z ia ł w 
m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u rs ie  sko  -  
kó w  na K ro k w i,  k tó r y  odbędzie  się  
20 bm.

❖
W n ocy  z p ią tk u  na sobotę 19 bm . 

spad ł w Za ko p an e m  o b f it y  śn ieg. 
G rubość w a rs tw y  śn ieżne j na K as­
p ro w y m  w y n o s i 1,57 m , M o rs k ie  
O ko  i M y ś le n ic k ie  T u rn ie  — ponad 
1 m . Na c a łym  P odha lu  te m p e ra ­
tu ra  w yno s i pon iże j 0 st. D la  n a r­
c ia rz y  p o w s ta ły  doskona łe  w a ru n k i.

Przedłużenie terminu zgłoszeń 
do turyslyrzneuo ra du narciarskiego PTTK

W ce lu  u m o ż liw ie n ia  n a jl ic z n ie j­
szym  rzeszom  tu ry s tó w  u d z ia łu  w 
tu ry s ty c z n y m  ra idz ie  n a rc ia rs k im  
P T T K . k o m is ja  tu r y s ty k i  n a rc ia r  - 
sk ie j p rz e d łu ż y ła  te rm in  n ad sy ła ­
n ia  zgłoszeń do d n ia  25 s ty c z n ia  b r 
Zg łoszen ia  k ie ro w a ć  na leży  na 
adres K ra k ó w . PI. W W . Ś w ię ty c h  8

k o m is ja  tu r y s ty k i  n a rc ia rs k ie j
P T T K .

Ja k  w ia d o m o  ra id  odbędzie  się 
w  d n ia ch  7 -  10 lu ty  na te renach  
B e sk id ó w . P odha la  1 T a t r  i jes t do ­
s tę p n y  d la  d ru ż y n  tu ry s tó w  -  n a r­
c ia rzy . re p re z e n tu ją c y c h  z a k ła d y
p ra c y , ko ła  sp o rto w e , zrzeszen ia ,
ucze in ie  itp .

POEZJA W A LK I I CHW AŁY
O P O L S K Ę  L U D O W Ą . Zb ió r w ierszy i pieśni z lal 

1941— 1951. W ydano w dziesiątą rocznicę powstania Polskiej 
P a rtii Robotniczej, staraniem  W ydzia łu  H istorii P artii 
K C  PZP R , nakładem  Książki i W iedzy. O pracow ał i wstępem  
opatrzył W ik to r W oroszylski. O pracow anie graficzne S tan i­
sława Topfera. W arszawa 1952. S tr. 164.

Ukazała się na półkach księ­
garskich nowa antologia po­
etycka, nowy zbiór wierszy róż­
nych autorów.

Cóż, antologie poetyckie są 
ostatn io dość częstym rodzajem 
nowości wydawniczych, nieraz 
byw ają  cennym i pożytecznym 
zestawem utw orów  na określo­
ny tem at lub z określonego 
okresu twórczości, mają swoje 
zalety i wady, znane są tak 
tra fne  i celowo ułożone antolo­
gie, jak  wydane w ostatn im  ro ­
ku „Wiersze, które lu b im y" lub 
„P ieśni o b ra te rstw ie " lub p ięk­
na antologia poetycka „W a r­
szawa — tw oje m iasto",-

Lecz zbiór, po k tó ry  w obec­
ne j c h w ili sięgamy, jest niepo­
dobny do żadnego z poprzed­
ników. To antologia jedyna w 
swoim  rodzaju, która na jg łęb ie j 
p rze jm uje i wzrusza, a zarazem 
na jbardzie j podnosi na duchu 
To antologia poetycka, a zara­
zem polityczna antologia gorą­
cych serc i mocnych uczuć, an­
tologia na jtra fn ie jsze j m yśli 
1 niezawodnego działania. To 
antologia porywająca p a trio ty ­
zmem a zarazem rew olucyjnym  
pro le ta riack im  in te rna c jon a li­
zmem, to pieśń o niezłomnej 
walce z najeźdźcą i hym n o 
b ra te rs tw ie  z tym i, którzy 
uczyli rew o luc ji i nieśli wolność 
— to bohaterskie dzieje ludu 
polskiego i  p a rtii, wyrażone w

kształcie poezji, dzieje ojczy­
zny na jedyne j drodze do w y­
zwolenia politycznego i społecz­
nego.

*
W zw ięzłe j, celowo zw arte j i

powściągliwej przedmowie do 
całego zbioru wyjaśnia W ik to r 
W oroszylski, k tó ry  opracowywał 
całość m ateria łu  — w przygo­
towaniu m ateria łów  udział 
wzię li również E. M arkowa 
i Wł. Góra — idee i koncepcję 
wydawnictwa. Wiersze antologii 
„O Polskę Ludowa" ukazują się 
w dziesiąta rocznicę powstania 
Polskiej P a rtii Robotniczej i ku 
uczczeniu tej rocznicy Są to 
wiersze związane z dziejam i 
pa rtii, wiersze party jne , a więc 
przez to wiersze rewolucyjne, 
patriotyczne, bojowe, nawet 
podczas najczarnie jszej nocy 
okupacyjne j pełne ha rtu  i w ia ­
ry w zwycięstwo socjalizm u, a 
w dniach budowania socjalizmu 
przepojone w iara w jasne ju tro  I 
komunizmu. Tom podzielony 
jest na trzy  działy, z których 
pierwszy dział zawiera wybór 
w ierszy z okupowanego k ra ju  
w drugim  znajdują sie wiersze 
z drogi znad O ki nad Wisłę- 
trzeci dział wreszcie daje k ró t­
k i wybór w ierszy z pierwszych, 
peperowskich la t powojennych 
Stosownie do tego układu, po­
szczególne dzia ły noszą ty tu ły : 
„Za głód. za krew  za lata łez" 
„Przez lin ie  fro n tu " i „Dziś idą

nas m ilion y  budować wspólny 
dom“

O tw ieram y pierwsze ka rty  
książki, wczytujem y się w tekst 
i przed oczyma stają niedawne 
choć tak już  odlegle, krwawe 
dni okupacji i niezłomnej w a l­
k i z h itle ro w sk im  wrogiem, 
w a lk i pod przewodnictwem  par­
tii,  k tóra powstała wówczas 
gdy h itle row skie  kohorty  stały 
u w ró t P irenejów  i u bram M o­
skwy, ale która zawsze w iedzia­
ła, że potęgę faszyzmu złamie 
większa moc, moc narodów, 
k tó rym  przewodzi! Związek 
Radziecki. „N ie przejdzie!" • — 
wola pod adresem faszystow- 
skiegp najeźdźcy pierwszy 
wiersz, zamieszczony w zbiorze 
wiersz bezimiennego poety, 
ogłoszony później w „Nowych 
W idnokręgach" Nie przejdzie 
— gdyż na czele ludu, na czele 
narodu stoi partia , a 
„PPR  — to partia pracy,
PPR — to Polski lud,
PPR — o prawdę walczy, 
Niszczy wyzysk, fałsz i brud"  — 
jak  czytamy w innym  anoni­
mowym, wzruszającym swą 
prostotą wierszu z la t okupacji

Lecz chw ilow o wróg tr iu m fu - 
j ie Zagarnął Polskę, zajął W ar­
szawę.

....Milczy mrok
Co nad pobitym  miastem legł . 
-Warszawa milczy Ale spojrzyj:  
Tam za roletą światło płonie 
Ktoś, zanim do snu sie położy, 
Broń jeszcze czyści szorstką

(dłonią.
..Warszawa milczy. Walczy

(wciąż
I szczerzy ru in  mściwe k ły".

I to jest wiersz bezimienny, 
konsp iracy jny, ja k  większość

| u lotnych wierszy z pierwszej 
j części zbioru Wiersze te „po- 
! wstały w konspiracyjnych m ie­
szkaniach okupowanej Warsza­
wy, w lesie — w oddziałach 
partyzanckich G L i A L, w pod­
ziemnych drukarn iach „T ry b u ­
ny W olności", „W a lk i M łodych", 
„G w ardz is ty “  Wśród autorów 
ich są znani poeci, są wsław ie­
n i swym i czynami bo jownicy 
Jest też w ie lu autorów niezna­
nych — nazwiska ich pochło­
nął m rok konsp irac ji, źródła 
wiedzy o nich zasypała śmierć. 
Ci nieznani autorzy — to nie­
znani żołnierze bohaterskiej 
w a lk i PPR" (słowa W oroszyl­
skiego z przedmowy do antolo- j 
g ii) Wiersze zamieszczone w 
zbiorze wskrzeszają przed nami 
tragiczne i bohaterskie dżie.ie 
owych lat, w któ rych  ginęło 
Pięćdziesięciu (sławny wiersz 
Broniewskiego), gdy „Małgorza­
ta — potrafiła milcząc umierać“  
(z wiersza Brauna), gdy Paweł 
F inder „odszedł iak z wiezienia, 
me. by spocząć — Lecz na wa l­
kę nową Partia została“  (2 w ier 
sza Jastruna) B y ły  to czasy, 
gdy pisał wiersze Emil Dziedzic, 
rozstrzelany później przez h itle ­
rowców i Wanda Ziejeńczyk, 
rozstrzelana przez hitlerow ców  
na Pawiaku gdy Zofia Jarosze­
wicz z ZW M. która poległa w 
powstaniu warszawskim , czciła 
wierszem zamordowana przez 
h itle row ców  Hanke Sawicką...

*
Lecz naród jest niepodległy, 

naród się nie podda:
„Lubelskie, Zamość. Treblinkę  
Niech wróg w pamięci

zachowa
Za Pawiak, Wawer, Majdanek 
Zapłaci mu A rm ia  Ludowa" 

wola w wierszu „M ścicie le" bez­

im ienny poeta z „W a lk i M ło ­
dych". „By ło , nas wczoraj czte­
rech"  — pisze inny poeta w 
„W alce M łodych" — „dziś jest 
nas czterdziestu i  czterech, a z 
nami tysiące podobnych" Tym  
razem nazwisko autora wiersza 
jest nam znane, to Ładysław  
Buczyński, k tó ry  poległ w  akcji 
na k ino „A p o llo " w Warszawie.

N ie ty lk o  h itle row sk i siepacz 
niósł bo jownikom  o wolność 
śm ierć od ku l, to rtu r, szubieni­
cy. Zza węgła, zza boru w y ­
nurzał się również wróg rodzi­
my. zwierzęcy wróg klasowy, 
nie wahający się sprzym ierzyć 
z gestapowcem, byle sprawa nie 
zwyciężyła ludowa.

„Borów znasz — z NSZ-etu  
mordercy

G ward i i  Ludu tam w b i l i  nóż 
w plecy...

To nie Niemcy — cieli pańscy 
katów ie

Pod toporem m arl i  ludu
synowie...“

Tak śpiewano na Lubeiszczy- 
źnie po rzezi borowskiej, tak 
bezimienna pieśń gminna mó­
w iła  o podstępnym wym ordo­
waniu oddziału G w ard ii Ludo­
w ej pod wsią Borów dnia 9 sier­
pnia 1943 roku A le i ta tra ­
giczna pieśń, na nutę starych 
chłopskich lam entów pisana, nie 
jest żałosną litan ią :

„Za morderstwo odpowiedzą 
zbrodniarze,

Niedalekie ju t  zwycięstwo
jest nasze.

Już nie bądą nam złoczyńcy 
panować,

Z w a lk  się zrodzi nowa Polska 
— Ludowa" ...

*
No pasaran! To hasło obrony 

wolności w Hiszpanii pow tórzy­
ło się w całej Europie. W alczy­
ła A rm ia Radziecka, ruch opo 
ru  szerzył się od F ranc ji do 
Rosii, od G recji — po Ukrainę, 
Aż zagrzm iały a rm a ty  nad Wołga 
i  Donem, w ruinach niezwycię­

żonego Miaąta Stalina. S łuchaj 
wiersza, k tó ry  młoda poetka 
Helena Jaworska pisze w u ja rz ­
m ionej W arszawie te j pam iętnej 
zimy 1943 roku:

„Szybciej niż pancerne
dywiz je

od schylonych grzbietów
Karpat

pa r ł  znad Zatok i Biskajskie j 
okrzyk:

No pasaran!
No pasaran! Czy słyszysz? 
K ark  ugięty prostuj 
Towarzyszu z Warszawy,

Oslo, Paryża, Pragi — 
nieprawda, że znad Wołgi

daleko..
Dziś lud wydziera z histor i i  
przemocy sczerniałą kartę. 
Nad Stalingradem świt.
I świt nad Europą"
Ten św it w Pohce to boje 

G w ard ii Ludowej, w a lka naro­
dowo-wyzwoleńcza — wiersze 
zbioru mówią o bombach na 
Cafe Club. 0 zamachu na „B a r 
Podlaski", o wysadzeniu pocią 
gów niemieckich pod Chosz- 
czówką i O twockiem, o walce 
nieubłaganej 1 coraz bardziej 
zwycięskiej. Ten dział kończy 
anonimowy wiersz z 1944 r.: 

„Co dnia o tobie myślą 
Ojczyzno moja miła,
0  tobie przyszła Polsko — 
Nie o tej, którą byłaś

Śnisz mi sie co noc, Polsko — 
Ojczyzno wyzwolonych,
Co chleb dasz głodnym

rzeszom
1 napoisz spragnionych"
Od S talingradu idzie wyzw o­

leńcza arm ia Czerwonego Sztan­
daru, arm ia orłów  Stalina, pod 
k tó re j uderzeniam i pęka h itle ­
rowska machina wojenna. A 
w raz z „W yzw o lic ie iką  Ludów, 
A rm ią  Czerwonogwiezdną" 
(Szenwald) kroczy W ojsko Pol­
skie, nad daleką Oką ufo rm o­
wane, wchodzi w , bój pod bia­

ło rusk im  Lenino. Powstanie 
nowej Polski, Polski Ludowej, 
wyzwolonej od zewnętrznych i 
wewnętrznych wrogów, wróżą 
— nie wróżą! głoszą z ca łkow i­
tą pewnością! — wiersze poe­
tów - żołnierzy, którzy idą do 
Polski prostą „warszawską szo­
są“ . Teraz znamy już nazwiska 
autorów : Ważyk, Putram ent.
Pasternak, Gruszczyński, ł o ­
chowski... i przede wszystkim  
Szenwald, pierwszy poeta Dy­
w iz ji Kościuszkowskie j, bard 
Lenino, piewca elegii na śmierć 
porucznika Kalinowskiego, w y­
b itny, przedwcześnie zgasły w 
tragicznym  wypadku poeta 
Wiersze tych poetów śpiewają 
drogę w a lk i, drogę wyzwolenia

❖
I oto zwycięstwo! Polska 

wolna! Lecz k ra j zniszczony, 
stolica w gruzach. Od słów 
„Drogi zburzone — miasta w 
ruin ie"  zaczyna Broniewski 
swój wiersz „M ost P on ia tow ­
skiego" Ten sam wiersz kończą 
słowa .Most budujemy: Pol 
ske" O to test skrót nowej d ro­
gi, epopei odbudowy i budowy 
w ie lk ich  dziejów przebudowy Te 
epopeję pisze naród pod prze­
wodnictwem  klasy robotniczej i 
i je j p, r t ii,  te j epopei tow arzy­
szą słowa poetów, wiersze, k tó ­
re nieraz przechw ytu ją szerokie 
masy Spotykam y tu wiersze 
poetów starszych, > ronnw skie - 
go. Dobrowolskiego. Wygodzkie- 
go Ważyka. Putramenta i poe­
tów całkiem młodych którzy do­
piero w Polsce Ludowej rozpo­
czynała swa drogę literacka 
Woroszylskiego, , P ijanowskiego 
Brauna, M aridaliana O czym 
mówią te wiersze, zawarte w 
ostatn im  dziale antologii? O 
„D z ie jach" i o tych. k tó rzy  je 
tw o rzy li, to jest o peperowcach 
o zwycięskie j walce, o trz y k ro t­
nym  „ ta k ”  pow iedzianym  przez

naród, o Świerczewskim  1 
Pstrowskim , o wspaniałej „D ro ­
dze pokoleń", yr k tó re j 

„ t rzy  pokolenia rewolucyjne  
w jedną zbiegają się troskę  

i t rwa ich wspólny wiek  
męski, trudny, zwycięski“  

(Ważyk).
•5»

D otarliśm y do ostatniego
wiersza w zbiorze. Czytam y: 

„Two je  dały nam słowa 
drogę i uńarę w siebie 
T w ó j naród pokazał jak  ująć 
k ra j  w ręce twarde i proste.. 
Patrzym.y śmielej i dalej 
w  twarz nadchodzącym

wiosnom.
Wielkie jest tycie Twoje  
zwycięstwo i  nasze"
Czyż istn ie je  Polak, k tó ry  by 

nie w iedział, do kogo poeta po l­
ski k ie ru je  te słowa, kogo ma 
na m yśli, k to  jest nam wzorem, 
pobudką, sztandarem, kto  uczy 
nas i wszystkie narody jak  bu­
dować szczęście ojczyzny — so­
cja lizm , komunizm? Ten wiersz, 
pióra lerzego Putramenta, nosi 
prosty ty tu ł „L is t do S ta lina “ . 

*
Z żalem odkładam y jednym  

tchem przeczytaną książkę. K a ­
że ona myśleć na swój sposób 
uczy rozumieć dzieje ostatn ich 
dziesięciu lat życia narodu Ten 
zbiór w ierszy powinien znaleźć 
sie w każdej św ietlicy, b ib lio te ­
ce. w rękach każdego a k ty w i­
sty, każdego członka pa rtii, 
każdego komu drogie są nasze 
tradycje  Dą mu on wiele głę­
bokich przeżyć, wzbudzi w iele 
zadumy na myśl o poniesionych 
przez partię  i naród ofia rach 
ale i w iele chw il radości i s łu­
sznej dumy z osiągnięć.

Książka wydana jest . bardzo 
starannie, je j szata zewnętrzna 
harm onizuje z powagą je j tre ­
ści.

J. A . SZCZEPAŃSKI
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/. wandalizmem 
i niechlujslwem

Rzą;i nasz i społeczeństwo 
nie szczędzą pracy i p ien ię­
dzy, aby rozbudowująca się 
stolica . by ła  jak  na jp ię kn ie j­
szym miastem. A rch itekc i nie 
szczędzą trudów , aby nowe 
lub odbudowywane zabytko­
we domy i dzielnice stolicy 
o trzym ały odpowiednią sżaię 
zewnętrzną, aby o trzym ały 
należyte, odpowiadające ich 
arch itek turze otoczenie Po­
w stają wiec nowe skwery, 
ozdobne fontanny, ustawiane 
są rzeźby. 5 będzie ich coraz 
w ięcej. W icie uwagi p rzyw ią ­
zuje się do tak zwanej m ałej 
a rch itek tu ry , ja k  la ta rn ie  
uiiezne, kandelabry, tak aby 
b " ły  one zharmonizowane z 
otoczeniem.

Warszawa pięknieje, staje 
się dumą nie ty lk o  je j miesz­
kańców, ale i całej Polski.

N iestety są wśród miesz­
kańców sto licy jednostk i, k tó ­
re nie rozum ieją i nie docenia­
ją tych w ysiłków , fru d n o  zre­
sztą znaleźć w łaściw e określe­
nie  d la  wandalizm u, ja k i w i­
dać na w ie łu  odbudowanych 
lu b  zbudowanych od nowa 
domach i pom nikach stolicy. 
Czyż bowiem nie w anda liz­
mem jest świadome szpece­
nie  rzeźb zdobiących Dolinę 
Szwajcarską, przez m alowa­
nie  ich czerwona farbą. Czyż 
nie  wandalizm em  jest rycie 
znaków i l i te r  na ba lustra- 
dkaeh i tra lkach  Trasy W —Z.

A ja k  w yg ląda ją  ła w k i 
w staw ione niedawno do pa r­
ków  i  ogrodów sto licy? Pocię­
te nożami, porysowane o łów ­
kam i, kredkam i, „ozdobione" 
in ic ja ła m i.

Niestety bardzo często się 
zdarza, że przechodnie widząc 
sprawców wandalizm u nic 
reagują. Rzadkie są w ypadk i 
takie , ja k i zdarzył się k ilk a  
dn i temu w  Ogrodzie Saskim, 
gdzie k ilk u  studentów P o li­
tech n ik i przepędziło „a rtys tę “  
usiłującego zostawić pam iątkę 
na ławce w  postaci w yrytego 
serca. Postawa tych m łodych 
studentów pow inna być do­
b rym  przykładem  dla całego 
społeczeństwa warszawskiego.

Inną sprawą n iem n ie j 
d raż liw ą  jest n iech lu jstw o, 
k tó re  w  rów ne j mierze p rzy­
czynia się do szybkiego nisz­
czenia odbudowanych ob iek­
tów, bądź też oszpeca W ar­
szawę. Przykładem  takiego 
n iech lu js tw a  jest choćby spra­
wa rynny  w  odbudowanej ze 
składek społeczeństwa k ra ­
kowskiego Dziekance. Przed 
k ilk u  tygodn iam i nad odbu­
dow anym i z pietyzm em  k ru ż ­
gankam i tego domu w  podwó­
rk u  zerwała się rynna. Woda 
z częstych obecnie opadów 
le je się na krużgank i niszcząc 
je. A  adm in is trac ja  nie rob i 
nic, aby rynnę napraw ić. Po­
dobnie zresztą jest z la ta rk a ­
m i s ty low ym i w  tym  podwó­
rku , k tó re  od k ilk u  miesięcy 
pozbawione szyb niszczeją.

Sprawa la ta rń  .jest zresztą 
typow a dla  całego m iasta. I le  
tygodn i potrzeba, ażeby u- 
szkodzona, rozb ita  lub  nieraz 
ca łkow ic ie  zniszczona la ta r­
n ia  została napraw iona? N ie­
raz k ilk a  tygodni pochylony, 
lu b  rozb ity  słup la ta rn i sta­
now i dość w ą tp liw ą  ozdobę 
u licy. B rudne klosze kande la­
brów , ko ło  kościoła akadem ic­
kiego, byn a jm n ie j n ic stano­
w ią  ozdoby te j części M a rien ­
sztatu.

W arszawiacy z dumą spo­
g ląda li na w y łan ia jącą  się 
spod rozbieranych rusztowań 
piękna elewację budynku 
„O rb isu “  przy ul. B rackie j. 
Cóż k iedy zaraz po p ie rw ­
szych deszczach na nowej 
e lew acji powstały w ie lk ie  za­
ciek i, z tego ty lk o  powodu, 
że nie wykonano na czas r y ­
nien.

A  ile  jeszcze ła t będziemy 
czekać na to. aż m arm urowe 
rzeźby przed pałacem Radzi­
w iłłó w  znajdą sic n a 'w ła ś c i­
w ym  m iejscu, a nie będą n i­
szczeć stojąc bezpośrednio na 
ziemi?

Piękno naszej s to licy  leży 
na, sercu wszystk im  niema! 
mieszkańcom W arszawy i d la ­
tego pow inn i oni walczyć z 
prze jawam i jak iegoko lw iek 
wandalizm u. Z d rug ie j s trony 
należy ostro walczyć również 
z prze jawam i wszelkiego ro ­
dzaju n iech lu js tw a przyczynia 
jącym i się do niszczenia od­
budowanych bądź zbudowa­
nych obiektów . (i)

Przy remontach sprzętu budowlanego 
należy wykorzystać cenne wraki

Wzrost tempa prac budow la­
nych uzależniony jest od rozwo­
ju  mechanizacji, od tego w ja 
k im  stopniu powierzony budo­
wom sprzęt »jest w yko rzystyw a­
ny i ja k  szybko — jeśli się usz­
kodzi — jest doprowadzany do 
stanu, żeby mógł pracować z 
pożytkiem  dla budowy.

Jedynym  dotychczas powo- 
j dem. k tó ry  nie pozwala na 
i w łaściwe w ykorzystan ie  lekk ie- 
| go sprzętu budowlanego w bu 
| dcw n ic tw ie  stołecznym w  ciągu 
roku, jest brak części zamien­
nych do rem ontu tego sprzętu 
Zdarzała sie i to nierzadko 
takie  w ypadki, że zepsuta na 
budowie betoniarka czy trans­
porte r sto i po k ilka  miesięcy w 
bazie sprzętu zanim zostanie 
wyrem ontowany.

Brak części zamiennych 
utrudnia remont sprzętu 

i pracę budowom
Baza sprzętu zjednoczenia 

budownictw a m iejskiego, czy 
przemysłowego o ile potrzebne 
je j sa części zamienne, zwraca 
się z odpow iednim  zapotrzebo­
waniem  do swojego Centralnego 
Zarządu, k tó ry  dale j załatwia 
sprawę według możliwości. O 
ile  na składzie są dane części.

sprawa jest załatw iona i Zjed- . newki. mechanizmy napędowe; 
noczenie o trzym uje je. Gorzej przy transporterach; ro lk i noś- 
jest, gdy części na składzie nie ne, w a ły  korbowe, korbowody,
ma. Wtedy trzeba na nie czekać 
miesiąc, dwa. kw a rta ł a często 
i dłużej Takie zbyt dług ie o- 
czekiwanie na części wym ienne 
pociąga za sobą szereg trudno­
ści. a nawet s tra t p rze jaw ia ją ­
cych się m. in w nieodpowied­
nim  wykorzystaniu, sprzętu i o- 
późnieniu. albo niewykonaniu 
przewidzianych harm onogra­
mem robót budowlanych.

Trudności przy dobrych 
chęciach można rozwiązać

Najprostszą drogą do w y e li­
m inowania trudności na tym  od­
cinku byłoby n iew ą tp liw ie  za­
stąpienie brakujących do re ­
m ontów sprzętu części, częścią 
m i zna jdu jącym i się przy sprzę­
cie. całkow icie już nie nadają­
cym się do dalszej pracy Sprzęt 
ten, w dużym stopniu rozw ią­
załby to bardzo poważne i palą­
ce zagadnienie. Posiada on bo­
wiem obok części już wyrobie 
nych cały szereg takich, które 
z powodzeniem mogą być użyte 
do rem ontu innych jednostek 
tego samego typu. Są w nim  m. 
in. koła zębate, różnego rodzaju 
tryby , wieńce przy bębnach ob 
ro tow ych  betoniarek, w a łk i, pa-

tłok i. łożyska, ka rie ry , bloki, 
głowice i inne części, k tóre nie 
wszystkie rów nom iern ie  się zu­
żywają. Sprzęt zakw a lifikow a­
ny na złom, posiada w łaśnie 
w iele takich cennych części, 
których obróbka jest i bardzo 
trudna i  kosztowna.

Trzeba zainteresować się
zużytkowanym sprzętem
Na terenie baz sprzętu w  sa 

mej ty lko  Warszawie, stoi poza 
przekazanymi już centra lom  
złomu na pocięcie, ponad 300 
jednostek zakw alifikow anych 
do przetopu w hutach. W ięk 
sześć z nich oczekuje swojego, 
dalszego losu od 1949 roku. Co 
gorsze, w ybrakow any sprzęt 
przy k tó rym  ponad 50 procent 
części może być użytych do da l­
szej pracy, w myśl obow iązu ją­
cych in s tru kc ji, musi być, p rzy­
na jm n ie j raz na kw a rta ł kon ­
serwowany, Pochłania to — je 
żeli weźmiemy pod uwagę, że 
takich w raków  na terenie 
stolicy stoją setki — ogromne 
sumy wydatkowane na smary, 
benzynę, robociznę dość częste 
przeciąganie z m iejsca na 
miejsce, itp .

K ie row n ictw a obu C entra l­
nych Zarządów Budowlanych 
działające w stolicy pow in­
ny zainteresować sie ja k  n a j­
szybciej bezużytecznie sto ją­
cym sprzętem, k tó ry  może być 
jeszcze wykorzystany przy re­
montach innych jednostek. 
Trzeba zrewidować wydane za 
rządzenia, odnośnie w ysy łk i wy 
m ienionych jednostek do prze­
topu i stworzyć możliwości cał­
kowitego odzysku wszystkich 
niezużvtvch nrzv wrakach czę­
ści. Najsłuszniej byłoby pomy­
śleć o utworzeniu tak ie j placów 
ki. która zajmowałaby sie ich 
wybieraniem , magazynowaniem 
i rozdzielaniem między zainte 
resowane bazy i warsztaty. U- 
twnrzenie takiego zaplecza, p la­
cówki dysponującej pewną iloś­
cią części zamiennych, których 
ze względu na duże zapotrze­
bowanie. zbvt wiele nie ma. n ie­
w ą tp liw ie  pozwoli na szybsze 
przeprowadzanie remontów 
sprzętu ' udowlanego i na lepsze 
wykorzystanie tego sprzętu w 
terenie.

W arto również, aby sprawą 
ta zainteresowały sie w  skali 
kra jow ei władze obu m in i­
sterstw budowlanych. (z)

Osiedle Mirów rozbudowuje się
WSBBXÊP j n n r

W arszawa b liże j osiedli podm ie jskich
Trwają prace przy elektryfikacji linii kolejowych do Tłuszcza i Błonia

Na dwóch podm iejskich od­
cinkach kole jow ych trw a ją  in ­
tensywne prace związane z ich 
e lek try fikac ją . Pierwszy z 
tych odcinków  — o długości 
około 30 k ilom etrów , połączy 
Warszawę -  Śródmieście z B ło­
niem  przez Ożarów. Drugi 
odcinek o 40-k ilom etrow ei d łu ­
gości prowadzi do Tłuszcza 
przez W ołom in

Z e le k try fiko w a n ie  nowych od 
c inków  skróci znacznie czas 
przejazdu. W lednym  ty lk o  kie 
runku, z B łonia do Warszawy 
pasażerowie zaoszczędzą 18 m i 
nu t w stosunku do obecnego 
czasu przejazdu pociągami pa 
row ym i. Z Tłuszcza do Warsza 
wy podróż trw ać bedzie o 27 
m in u t krócej. Na teren ie W ar 
szawy powstaną nowe przystań 
k i kolei e lektryczne j przy ul. 
Smolnef i Towarowej.

Dzięki w ybudowaniu tych dwu 
nowych lin ii, nastąpi ściślejsze 
powiązanie osiedli podm iejskich 
z centrum  miasta Tysiące ro 
bo tn ików  i p racow ników  fab ryk 
i in s ty tu c ji uzyskają szybszy t 
dogodniejszy dojazd do pracy i 
z pracy.

Nowa im  cstycja W arszaw

Warszawy do Tłuszcza i do Bło 
nia jest częścią 6 letniego planu 
rozbudowy i przebudowy na 
szego ko le jn ic tw a .

Przeszkoleni przy robocie
Brygady kole jowe i przedsie 

b iorstw  PPRK prowadziły upor­
czywą w a lkę  o wykonanie i 
przekroczenie stojących przed 
n im i trudnych zadań. Nabierały 
one coraz to nowych doświad­
czeń, hartow a ły się. W rea liza­
c ji te j inw estyc ji rosły i nabie­
ra ły  fachowości młode kadry.

B ron is ław  Sobol jest m tira  
rzem. k tó ry  k ła d ł pierwsze ce 
gły pod halę elektrowozowni.

— K iedy tu przybyliśm y jako 
pierwsza ekipa — m ów i — było 
tu pole. rosła kapusta Zawinę 
liśrryy rękaw y i dalejże do ro 
boty Robotę bra liśm y za łeb 
A  że było nas tu trzy brygady 
m urarskie. więc zaczęliśmy 
współzawodniczyć. Na 22 lipca 
podjęliśm y się zakończyć m urv 
pierwszego pietra. Nasza bryga 
da, to znaczy Jezierskiego, zro ­
biła k ró tką  naradę i  przygoto 
wala szablony. Pierwszego dnia 
wyprzedziliśm y znacznie bryga 
dy Kopusiewicza i Łuszczykn

skie j DO KP na odcinkach z To oni też zrob ili szablony i nie

daw ali się, W tedy wzię liśm y ta ­
kie tempo, że zaczęliśmy osią­
gać praw ie po 300 procent nor
my.

Brygada Jezierskiego nie ty l ­
ko zwyciężyła we współza­
wodnictw ie. ale równocześnie 
wyszkoliła  na m urarzy trzech 
m łodych robotników.

— Byłem  zw yk łym  robotn i 
kiem  — m ówi dziew iętnasto le tn i 
Tadeusz Sadowski — ale dzięki 
Sobolowi jestem m urarzem  Je 
szcze trudno m i idzie r.a w in 
k lu . ale za jakieś sześć miesię 
cy będę machał nie gorzej od 
innych.

Monterzy nabierają 
doświadczenia

Na terenach stacji postojowej 
pracują cztery pociągi montaże 
we. Na dachach wagonów umie 
szczone są pomosty z barie ram i 
Chocioż w ie ie  dość ooryw isty  
wiatr i mży drobny deszcz, mon 
terzy nie schodzą z dachów wa 
gonów Szybko i sprawnie mon 
tują sieć.

Kierownik robót trakcyjnych 
Piotr Bruszewski mówi z entu 
zjazmem o pracv podległych mu 
brygad monterskich

— Trudno jest kogoś specjał 
nie wym ienić. Oni przekracza

ją wszystkie nakreślone zada­
nia. Większość m onterów stale 
przekracza 200 procent normy

Jerzy Chybowski by ł w roku 
1946 pomocnikiem szofera. Po 
tern przyłączył sie do brygady 
montażu sieci i dziś iest bryga 
dzistą pociągu montażowego 
n r 4. M onterzy M ieczvsław Wie 
czorkiewicz. Stanisław Tkaczyk 
Kazim ierz M ałecki. .Jerzy Ski 
biński. Eugeniusz W erczyński i 
Jerzy Chybowski są odznaczę 
nym i przodownikam i pracy. Od 
znaczenia zdobyli przy e lektry  
f ikac ji l in i i  Gdańsk — Sopot, 
która oddali do użytku na czte 
ry miesiące przed term inem

Montażowe brygady PPRK 4 
śpieszą sie z robota. Postano 
w ili oddać odcinek na którym  
pracują, w dniu 20 stycznia 
Am bitne załogi montażowe, mu 
rarskie. ciesielskie, robocze brv 
gady PKP i PPRK oraz techni 
cy i inżynierow ie, wyznaczone 
planem zadania wykonali. Pozo 
stały do zrobienia podstacje i 
sygnalizacja. Zebrane doświad 
czenia u ław ia im  dalsze prace 
nrzv e le k try fika c ji k ilk u s e tk '-  
lometrowego odcinka z Warsza 
wy do Katow ic.

S. W IĘC KO W SK I

0 większą opiekę nad Domem Młodego Robotnika 
fabryki im. gen. Ii. Świerczewskiego

Dom Młodego Robotnika m ie­
ści się w  nowym  budynku przy 
trasie W -Z. Dom wyposażono 
w  łazienki, stołówkę, kuchnię z 
pełnym  urządzeniem. D w ie du­
że sale przeznaczono na św ie­
tlicę.

W  Domu mieszka obecnie 
110 pracow ników  fa b ry k i im . 
Świerczewskiego. Zdawałoby się, 
że młodzieży umieszczonej w 
wygodnych kilkuosobowych po­
kojach. zatrudnione j w  zawo­
dzie. k tó ry  sama sobie w ybrała , 
n ic nie brakuje. A le  wystarczy 
porozmawiać z mieszkańcami 
aby sie przekonać, że tak  nie 
iest.

M ieszkańcy zwracają uwagę 
na niedokładną pracę sprząta­
czek. Kuchnia i stołówka prze- 
znaczohe dla m łodzieży stoją 
od k ilk u  miesięcy nieczynne. 
M ieszkańcy Domu, muszą czę­
sto chodzić do fa b ryk i ty lk o  na 
obiady, O śniadania i kołacie 
każdy m artw i sie sam. — B y ­
łoby dużo lepiej — skarżą się 
m łodzi robotn icy . —. gdybyśm y 
na miejscu dostawali obiady, 
albo kolacje.

Mieszkańcy DMR  
clicą się uczyć

Mieszkańcy Domu Młodego 
Robotnika mają w iele czasu 
wolnego po pracy. Podejm owa­

ne próby zorganizowania w o l­
nego czasu spełzły na niczym, 
bo nie spotkały sie z koniecz­
ną pomocą ze strony Rady Za­
k ładowej Przed przyjazdem 
do stolicy chłopcy m ie li śm ia­
łe plany. Każdy absolwent 
SPP cieszył się, że jedzie do 
Warszawy, cieszyła go per­
spektywa pracy w w ie lk ich  
zakładach im. Świerczewskiego, 
każdy liczył na dalsze m ożliw o­
ści nauki. Tymczasem...

— ...Starałem się — opow ia­
da przewodniczący samorządu 
Zdzisław Stan — aby wszyscy 
chłopcy mogli uczyć się dalej, 
uzyskać ty tu ł czeladnika, a na­
stępnie mistrza. Ja obydwa te 
ty tu ły  zdobyłem w Bydgoszczy, 
gdzie dyrekcja dbała o to, że­
by wszyscy m łodzi m ogli uczyć 
się dalej. Chcieliśm y zapisać się 
na kurs czeladniczy. P rzyn io­
słem dla wszystkich deklaracje, 
dyrekcja obiecała zorganizować 
kurs na naszym zakładzie za 10 
dni. I  chociaż od tego czasu m i­
nęło ju ż  6 miesięcy, o szkoleniu 
zawodowym nic się nie mówi.

Dobre wyniki w pracy 
zawodowej

— Robota jest dobra, tak ie j 
nam właśnie trzeba. M arian 
P a ra fin iuk  spogląda z durną 
po kolegach i m ów i: — No, na 
30 absolwentów SPP mamy 12

brygadzistów, a większość to 
przodownicy pracy. P raw ie każ­
dy w yrabia 200—300 procent 
normy. In n i m ieszkańcy tego 
Domu też nie są gorsi, ale mo­
żna by w yrob ić  więcej. Pod­
uczyliśm y się i teraz...' A le  tu 
nie w y trzym a ł Zygm unt Juś- 
k iew icz i żywo przerw ał kole­
dze: — Można by w ięcej, można, 
zęby ty lk o  zawsze było co ro­
bić. Ile  to razy człow iek traci, 
niepotrzebnie czas nawet w 
fabryce. Robota na czas nie roz­
dzielona, to co mam y robić.

M ie tek Włąch, wyliczając 
b rak i w urządzeniu św ietlicy 
ja k : krzesła, g ry  stolikowe, ga­
zety, radio, m ów i: — Przecież 
ktoś nam pow in ien pomóc. Sa­
m i nie po tra fim y  zorganizować 
sobie czasu poza zakładem pra­
cy. P rzykrzy się ju ż  siedzieć w 
pokoju, spacerować, czasem z 
nudów tańczymy sami w poko­
jach, a gdyby zorganizowano 
nam kiedy zabawę, zajęcia spor­
towe. um ożliw iono nabycie b ile ­
tów  do k ina, czy do tea tru  zmie­
n iłaby  się na pewno atmosfera 
w naszym Domu.

W  czasie te j rozm owy wysu­
nęło się pytan ie : — A może ny 
tak sami? Zaczęły padać pro­
je k ty : — Trzeba zorganizować 
fundusz biletowy. Postarać się 
o b ile ty  do k in  i teatrów  
Trzeba wyznaczyć św ietlico­
wych, odpowiedzialnych za do-/

starczenie gazet, za całość gier 
sto likowych i porządek w świe­
tlicy . Można urządzić wyciecz­
k i do muzeum i na wystawy' 
A leksander K, ,va uzupełnia: -  
Można urządzać ciekawe odezv 
ty. Dyskusję zakończył Prane!' 
Dziaduch: — Tak, chłopaki, 
weźmiem sie sami do ' roboty

Trudności dadzą się usunąć
Młodzież pracuje z zapałem, 

z rów nym  zapałem garnie się 
do nauki. W ykorzystanie tego 
zapału przyniesie korzyść nie 
ty lk o  robotnikom . Fabryce da 
świadomych, w ysokokw a lifiko ­
wanych ludzi.

W stosunku do młodzieży z 
DMR popełniono w iele błędów. 
Postępowanie dyrekc ji, często 
niewłaściwe, w yw o ływ a ło  wśród 
młodzieży niepotrzebne rozgo­
ryczenie. ZM P-owcy z Zarządu 
Stołecznego i Dzielnicowego, 
k tó rzy  mają wiele doświadcze­
nia w  pracy organizacyjnej i o r­
ganizowaniu życia ku ltu ra lnego 
nie przyszli z pomocą kolegom 
z DMR."

Towarzysze z rady zakłado­
w ej pow inni zająć się dostar­
czeniem młodzieży po pracy 
w łaściw ej rozryw k i i zabawy, 
zorganizować je j naukę i w y ­
poczynek.

K. KW IA TK O W SK A

Mirów, to jedno z trzech nowoczesnych osiedli mieszkaniowych budowanych przez Zakład 
Usiedli Robotniczych na terenie północnej dzielnicy Warszawy Zajmuje ono teren o pow ok. 
10 ha i leży miedzy al K Świerczewskiego (Trasa W-Z), ulicą Żelazną. Grzybowską t O lą .  
Obecnie zamieszkuje je już ponad 5 tysięcy mieszkańców, których z każdym niemal miesią­
cem przybywa. Do chw il i  obecnej oddano w osiedlu około 2 •100 izb mieszkalnych W ubiegłym  
roku tempo prac przy budowie osiedla znacznie się wzmogło Rozpoczęto budowę pierwszych 
obiektów na odcinku ulic: Elektoralna  — Ogrodowa, w pobliżu ul Białe j Powstały tu już 
wielkie 6-piętrowe budynki mieszkalne Wybudowano bursę dla młodzieży akademickie j Część 
wzniesionych na tym odcinku budynków jest już zamieszkała, w niektórych  dobiegają końca 
prace przy wykańczaniu  wnętrz W roku  bieżącym rozpoczęto budowę nowej serii obiektów  
mieszłcalnych. które powstaną wzdłuż parzystej strony ulicy Elektoralnej i wzdłuż nowobu­
dowanej alei Juliana Marchlewskiego (Trasa N-S) Będą to duże, piękne budynki mieszkalne 
o wysokości zabudowy od S—9 kondygnacji  i kubaturze do 49 tysięcy metrów sześciennych. 
Całość zaprojektowana przez pracownię architektoniczną in i  Kossaka połączy się ha rm on i j ­
nie z budowanym  po przeciwnej stronie Trasy  W -Z osiedlem mieszkaniowym Muranów. Na 
zdjęciu w idz im y fragment skrzyżowania Trasy 'W -Z  i N-S z blokami mieszkalnymi Miro-  

wa, których budowę rozpoczęto przed ki lkoma dniami

W interesie k lien ta
Miejski Handel Mięsem powinien naprawić błędy swoich poprzedników
1 stycznia powstało w W ar­

szawie m ie jskie przedsiębior­
stwo, które  przejęło całkow icie 
dystrybucję  i handel mięsem 
na terenie Warszawy.

Powstanie jednego przedsię­
biorstwa znacznie u ła tw i kon­
tro lę  i rozrachunek, k tó ry  do­
tychczas prowadzono z 6 przed­
siębiorstwam i uspołecznionymi 
dzia ła jącym i na rynku  mięsnym 
stolicy.

Przed tym  nowopowstałym  
przedsiębiorstwem — M ie jsk im  
Handlem Mięsem — stoi po­
ważne zadanie — zaopatrzenie 
ludności sto licy w tłuszcze, m ię­
so i przetw ory mięsne. W łaści­
we wykonanie tego zadania 
zależy nie ty lk o  od ilości 
mięsa, przeznaczonego do roz­
prowadzenia w  stolicy, ale ta k ­
że od sposobu rozprowadzania i 
dobrej organizacji pracy we 
wszystkich kom órkach, w yko ­
nywanej przez dobrze przeszko­
lony fachowy personel.

Trzeba podnieść stan 
sanitarny placówek 

handlu mięsem
Jak w yn ika  jednak z dotych­

czasowych obserwacji pracy 
M HM . zm iany na odcinku han­
dlu mięsem nie w p łynę ły  na 
poprawę obsługi k lienta , oraz

na w a runk i higieniczne, w ja ­
kich odbywa się sprzedaż, prze­
wóz i przetwarzanie mięsa.

W w yn iku  kon tro li przepro­
wadzonej w g rudn iu  przez Sta­
cję Sanitarno-Epidem iologiczną 
i Państwową Inspekcję Handlo­
wą. 26 spraw skierowano na 
drogę sądową, spisano wiele 
protokołów , udzielono licznych 
napomnień oraz ukarano g rzyw ­
nami k ie row n ików  poszczegól­
nych placówek różnych przed­
siębiorstw  zajm ujących się han­
dlem mięsem. K on tro le  prze­
prowadzone w styczniu, a więc 
po oowstaniu M H M . u ja w n iły  
niedociągnięcia, z których n a j­
częstsze to niedostateczna czy­
stość sprzętów i narzędzi, nie­
dostateczna ochrona produktów  
mięsnych w  czasie przewozów, 
brak dbałości o stan san itarny 
sklepów, magazynów i prze­
tw ó rn i oraz brak dbałości o h i­
gienę osobistą sprzedawców i 
pracow ników  przetw órn i

Same kontro le , p ro toko ły, ka­
ry  nakładane na lekceważących 
przepisy, nie rozw iążą jednak 
tego zagadnienia. Część perso­
nelu nie znającą przepisów, 
trzeba systematycznie szkolić w 
zakresie ośw iaty sanitarnej. 
Szkolenie powinno objąć wszy­
stkich pracowników, za trudn io­
nych w przemyśle mięsnym, 
gdyż ty lk o  dokładne poznanie

K urs a n ty a lk o h o lo w y
Warszawska Rada Zw iązków  

Zawodowych i K om ite t do w a l­
k i z alkoholizm em  zorganizowali 
specjalny kurs dla 150 pracow­
n ików  warszawskich zakładów 
pracy Kurs obejm uje w ykłady 
lekarzy-specja listów , praw n ików  
i radnych Stołecznej Rady Na­

rodowej, oraz zajęcia semina­
ryjne.

Po ukończeniu kursu absol­
wenci prowadzić będą w zakła­
dach pracy akcję uśw iadam iają­
cą o szkodliw ym  działaniu a l­
koholu na organizm ludzki oraz 
zajmą się tworzeniem kom ite­
tów  przeciwalkoholowych, (kw)

r

Ślusarze i stolarze wagonowni PKP 
Grochów zbudowali komin kotłowni

Po w yborach p rezyd iów  
D z ie ln icow ych  Rad N arodow ych

W czasie od
nia odbyw ały się sesje konsty­
tucy jne  11 dzie ln icowych, rad 
narodowych w  Warszawie. Na 
sesjach tych w ybrano lub  uzu­
pełn iono prezydia rad.

Sesje dzie ln icowych rad na­
rodowych przebiegały pod zna­
kiem  w ie lk iego zainteresowania 
ludności stolicy. Dowodem tego 
jes t fakt. że sale, w któ rych  o- 
ne odbyw ały się by ły  przepeł­
nione. Na sesje p rzybyw a li nie 
ty lk o  radni i a k tyw  społeczny 
współpracujący z radam i — p rzy ­
chodzili grom adnie członkowie 
kom ite tów  b lokowych i liczne 
rzesze mieszkańców. A le nie 
ty lk o  duża frekw encja  św iad­
czyła o zainteresowaniu sesja­
mi. O tym , że mieszkańcy in ­
teresują się losami swej dzie l­
n icy świadczyła dob itn ie  rów ­
nież dyskusja. Z ab iera li w  nie.t 
glos nie ty lk o  radni.

Nie biadolenie, ale 
konkretne zobowiązania
Na podkreślenie zasługuje 

fa k t. że zabierający głos w dy-

7 do 16 s ty c ż - ; skusjach nie ograniczali się w y ­
łącznie do sygnalizowania b ra ­
ków  na swym  terenie.

—- Nie przychodzimy do Was 
— m ów ił jeden z radnych z te­
renów przyłączonych — ty lko  
po to, aby żądać i prosić. Pewno, 
próśb i żądań mamy wiele. A - 
łe przecież, bardzo wiele spraw 
możemy załatw ić w łasnym i si­
ła m i mieszkańców przy pomo­
cy rady. I na nasze siły, na na­
szą pomoc możecie zawsze l i ­
czyć.

Te słowa by ły  wypowiedziane 
na sesji DRN-Ochota. Inn y  rad­
ny na sesji D R N -W ilanów  po­
w iedzia ł:

_  Potrzeby kom unikacyjne 
naszej dzie ln icy są w ie lk ie  
W iemy jednak, że przedłużenie 
lin ii autobusowych wymaga 
naprawy dróg. I dlatego te 
drogi sami napraw im y.

M ieszkańcy okolic Ursynowa 
wiele już zrob ili w  tym  k ie ru n ­
ku. A  ich przedstaw iciele de­
k la row a li dalszą pracę.

W iele krytycznych uwag pa­
dło na tem at dotychczasowej

pracy rad. Jednocześnie sami 
radni wskazywali na swoje nie­
dociągnięcia w pracy, na zbyt 
słabe powiązanie z terenem i 
ludnością. A  przecież miesz­
kańcy przychodzą do rad z 
dziesiątkam i różnych spraw, 
przychodzą o pomoc, radę, o- 
piekę.

— I  to zaufanie do nas bę­
dzie nadal wzrastało — m ów ił 
radny tow. K ow alsk i na sesji 
DRN Praga-Śródmieście. Może­
m y i doprowadzim y do tego, że 
mieszkaniec naszej dzielnicy 
będzie m ów ił — „nasza rada“

Sprawa granic pomiędzy 
dzieln icam i stanie się n iew ąt­
p liw ie  przedmiotem obrad Pre­
zydium  St.R.N. lub  plenum 
Stołecznej Rady Narodowej 
Fakt jednak zasygnalizowania 
pewnych potrzeb re w iz ji gra­
nic wskazuje, że mieszkańcy 
bardzo w iele uwagi poświęcają 
sprawom rad i ich działalności

Dyskusje obejm owały dzie­
s ią tk i zagadnień. M ówiono o 
organizacji służby zdrowia, o 
sprawach rem ontów, o prscy

kom ite tów  blokowych, o zao- p ita łis tów  i obszarników, przez
dług ie  nieraz miesiące nie mógł
znaleźć pracy.

patrzeniu w a rtyku ły .

Ludzie rad i prezydiów
Nowe rady ukonstytuow ały 

się w dużej m ierze z radnych 
by łych rad gm innych terenów, 
k tó re  obejm ują. Weszło do rad 
w ie lu  radnych z dawnych rad 
dzielnicowych. Do rad, które 
obejm ują również swym zasię­
giem obszary ro lne weszli ma­
ło - i średn ioro ln i chłopi,

W prezydiach nowych rad 
spotkam y w ielu robotn ików  i 
p racow ników  fizycznych. Obok 
starych w ypróbowanych w w a l­
ce działaczy robotniczych, zna­
leźli się ludzie m łodzi, którzy 
swą o fia rną pracą zasłużyli na 
zaufanie w yboru do rad.

W prezydium  DRN - Wawer 
obok tow. H enryka Krasnodęb- 
skiego członka KPP, PPR a o- 
becriie PZPR, zasiada młoda 
ZM P-ów ka Wanda Zielonka z 
zawodu tkaczka.

Tow M aria Kostańska sekre­
tarz Prezydium DRN Praga -  
Południe dopiero po wojnie 
mogła dokończyć szkołę śred­
nią, o k tó re j ukończeniu ma­
rzyła przed wojną, a k tórą mu­
siała przerwać. Przewodniczą­
cym tego prezydium  jest tow 
W acław Kam iński, stolarz, k tó ­
ry  w przedwojennej Polsce ka-

K otłow n ia wagonowni G ro­
chów m iała żelazny komin. Ko­
m in ten był bardzo stary, prze­
żarty rdzą i groził runięciem  
Ponieważ kilkum iesięczne sta­
rania o zaangażowanie f irm y  
do postawienia nowego komina 
nie dawały rezultatu, naczelnik 
wagonowni tow. Ryszard Sm ul- 
ski podda! załodze myśl, posta­
w ienia nowego komina w łasny­
mi s iłam i i sposobem gospodar­
czym. Załoga p ro jek t ten przy­
ję ła i samorzutnie oddała k ie ­
row n ic tw o budowy nowego ko­
mina w ręce ślusarzy tow arzy­
szy Bernarda G riina i B ron is ła ­
wa Dudzińskiego. Opracowano 
dokum entację techniczną, we-

m etrów  wysokości i  ponad 
m etr średnicy.

N a jtrudn ie jszym  zadaniem 
było ustawienie ponad trz y ­
dziestometrowej wysokości ru ­
sztowania. A le  Stolarze wago­
now i towarzysze W ładysław 
Kaniewski. Zdzisław Buczyn 
ski i Józef Jechalski ooko- 
na li tę trudność U staw ili rusz­
towanie nie gorzej od cieśli.

Przy montażu komina w yróż­
n ili sie ślusarze, towarzysze 
Rozbicki. Stasiak i Gągolewski

Kom in postawiono na wieie 
dni przed zaplanowanym te r­
minem. Nowy kom in będzie 
pracował bez pomocy w enty la ­
torów, których w yelim inowanie 
przyniesie zakładowi wagonow-

zas_d higieny gw arantu je  je j 
przestrzeganie.

K u p u ją c y  m uszą być
dobrze informowani 

i obsługiwani
W organizacji handlu w ogó­

le. a mięsem w szczególności 
o tw arte  pozostaje zagadnienie 
w łaściw ej obsługi kupujących. 
N iektórzy sprzedawcy zajm ują 
niew łaściwą postawę wobec 
k lien tów , udzielając niedokład­
nych. często bałam utnych lub 
wręcz fałszywych in fo rm ac ji o 
zaopatrzeniu w mięso i tłuszcze. 
Część personelu nie przestrzega 
obowiązującego zarządzenia o 
sprzedaży a rtyku łów  mięsnych 
wg. wagi netto Obok karygod­
nych wypadków ważenia tow a­
ru wraz z dużą ilością papieru, 
zdarzają się fak ty  niedoważa- 
nia.

Te wszystkie niedomagania ł  
b rak i w obsłudze k lien tów  po­
w inny  zostać ja k  najszybciej u - 
sunięte z pracy nowego przed­
siębiorstwa i  jego personelu.

Zakupy można usprawnić
M ówiąc o organizacji handlu 

miesem niesposób pominąć m il­
czeniem ła tw e i do usunięcia 
bolączki wszystkich konsumen­
tów  i sprzedawców. Bolączka 
polega na tyrr., że mięso i wę­
d liny  wydawane są na jeden 
kupon. W sklepach n ic zawsze 
zna jdu je  się odpowiedni gatu­
nek mięsa czy wędlin , zdarza 
się. że jest np. ty lk o  mięso W 
w yn iku  tego posiadacz bonów 
musi przychodzić'do sklepu k i l ­
kakro tn ie  i wreszcie kupuje nie 
to co chciał, ale to. co w danej 
c h w ili zna jduje się w sklepie. 
A przecież w każdym miesiącu 
zostają niewykorzystane kupo­
ny, k tóre ła tw o wykorzystać do 
wydawania w ędlin i mięsa od­
dzielnie. Trzeba ty lko, abv M i­
nisterstw o Handlu W ewnętrz­
nego w ydało odpowiednie za­
rządzenie. (kw)

dług k tóre j kom in m ia ł mieć 27 ni poważne oszczędności, (w)

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R YTakich ludzi jest w  prezy­

diach więcej.

YVkład Prezydium St. R. N.

Zorganizowanie 11 sesji rad 
dzieln icowych w tak k ró tk im  
czasie wymagało ze strony Pre- g. is, „Panna bez posagu" -  g. 19 
zydium  St.R.N. w ie lk iego w ys il- 1 
ku. Zadanie to wykonało Pre­
zydium  St.R.N, dobrze. Na uwa­
gę zasługuje ofiarna praca od­
dzia łu rad narodowych tego 
prezydium.
Jednak przed Prezydium  St R.N 

staje obecnie jeszcze większe 
niż dotychczas zadanie. Nowe 
rady przejmować będą pewne 
obszary Obywatel nie po­
w inien jednak odczuć zupeł­
nie tego okresu reorganiza­
c ji. Dlatego Prezydium  St R N 
pow inno szczególnie trosk liw ie  
kontro low ać przebieg reorgani­
zacji oraz udzielać nowym pre­
zydiom rad dzielnicowych po­
mocy w ich pracy, ponieważ 
nieustanna opieka nad nowym i 
prezydiam i DRN-ów i pomoc 
im  udzielana pomoże tym  pre­
zydiom we w łaściwym  ustawie­
niu  ich prac.w.

Polski — ..M ądrem u biada** — g 
14, „Sprytna w dów ka“ — g. 19.

K am eralny — „G rzech“ — g 15 
i 19.

N arodowy — „Świętoszek“ — g 15, 
„Odezwa na m urze“ — g. 19.

N owy — „Swobodny w ia tr“ — g 
14, „Uczone białogłow y“ — g. 19 

Powszechny — „Szczęście Frania

Współczesny — „Profesja pani 
W arren “ -  g. 15.30 i 19.

Domu W ojska Polskiego — „D w ie  
blizny“ ł „M arcow y kaw a le r“ — g 
19.

Syrena — „D w a tygodnie w ra ju "  
g 15.45 i 19.15.

N ow ej W arszawy — „Poem at pe­
dagogiczny“ — g. 19

Ateneum  — „Pociąg do M arsylii* 
-  g. 1S.

G u liw er — „T rzy  pomarańcze“ — 
g. 17.

Filharm onia — Poranek sym fo­
niczny — g. 12.15.

K I M A
Moskwa — „Radosne spotkanie** 

- \  dodatek „K ieru nek  Nowa Fiuta*' 
g. 14.30, 16 30, 18.30 20.30

Pallad ium  — „F u tro  pand K ruge­
ra“ — dodatek „Sztuczne włókno* 
-  g. 15, 17. 19, 21.

A tlan tic  — „Jednodniowi m ilione­
rzy“ -  g. 15- 17, 19, 21 

Praha — „Jednodniowi m ilione­
rzy“ -  g 15. 17, 19, 21 

Polonia — Wszystkie seanse za ­
rezerw ow ane  dla szkół 

Stolica — ..Skandal w C lochem er- 
— doda tek  ..Czy wiecie, że,..'*

I. GOLIK — g. h . i6, is, ao.

W —Z — „M ałżeństwo K atarzyny* 
dodatek „S krzyd lata  m łodzież“ — 
g. 43.45. 16. 18.15. 20 30

I M aj — „B urm istrz A nna“ — do­
datek ..Przegląd sportow y“ — g 14 
16, 18. 20.

Ochota — „W  dni poko ju“ — do­
datek „W kra ju  socjalizm u" — g 
14, 16, 18. 20

Syrena — „T rzy  spotkania“ — do­
datek ..Nauka t technika“ — g 15, 
17. 19, 21.

Tęcza — „D aleko od M oskw y“ — 
g 13 45, 16. 18 15, 20 30

Lotnik — „Donieccy górnicy" — 
g. 15.45, 18, 20 15.

P O R A N K I
Moskwa — „W eso łe  kum oszki z

Windsoru“ — g 10 i 12.
A tlan tic  — „B runatna pajęczyna* 

-  g 11.
Lotn ik — „Orzeł K aukazu" — se­

ria I  -  g 12 i 14
W Y S T A W Y

M uzeum  Narodowe. — Wystawa
„W iek Oświecenia w Polsce* 
czynna w dni powszednie w godz 
od 10 do 15. w czw artk i, niedziele  
i święta w godz od 10 do 19 W po­
n iedziałki i dni poświąteczne m u­
zeum nieczynne

I I  Ogólnopolska Wystawa Plastyki
w gmachu „Zachęty“ czynna je?i 
codziennie z w y ją tk iem  poniedział­
ków w godz od 10 do 18 Wystawa  
trwaó bedzie do 17 lutego.

Kom itet do Spraw  Radiofonii 
..Polskie Rad’o“ zaw iadam ia, że 
wy stawa .Radio w walce o pokój * 
posł ęp“ wra7 7 pokazom' te lew tzu  
nieodwołalnie czynna hedzie ty  Ik r  
w niedzielę, 20 stycznia.

Komunikat 
Szkoły Partyjnej 
przy KC P/.PH

Podaje sie do wiadomości 
wolnym  słuchaczom, że n a jb liż ­
szy w ykład z h is to rii W K P lb l 
dia II  roku odbędzie się dnia 
24 bm od godziny 9-ej do 12-ej.

R A i) I U
P O N IE D Z IA Ł E K  21 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — na ta l i  1322 ra.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 W szechnica  Ra­
d iow a . 6.25 A u d . d la  w s i, 6.25 Ra­
dz iecka  m u z y k a  b a le to w a , 7.15 M u ­
zyka , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , S.00 
K o n c e rt , 8.55 A ud . d la  k i .  I  i  I I ,  
9.20 A u d . d la  k i.  I I I ,  9.40 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  E. G rie ga , 1U.00 „ M y ­
ś l iw y "  — opow . A ra m iłe w a , 10.20 
K o n c e r t p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 11.00 
L e k c ja  ję z y k a  rosy jsk ieg 'o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12,15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d^a w s i, 12.45 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u z y k a  lu d o w a , 13.15 In fo rm a ­
c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
dz iec i — „W  m uzeum  L e n in a "  — 
s łuch . 16.20 K o n c e r t p .d . A . TarskTe- 
go, 17.00 G los m a ją  k o b ie ty , 17.15 
W szechnica  R ad iow a , 17.30 M a n ie - 
w ic z  — ..K a n ta ta  o p o k o iu " .  i8 60 
T ra n s m is ja  z a k a d e m ii w  z w ic z k u  
z roczn icą  ś m ie rc i W ło d z im ie rz a  L e- 
n in a , 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go, 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ży . 20.30 
K o n c e r t s y m f., 21.30 „P o w ia s tk a  o 
z a d u fk u  c a łk o w ity m  c z y li g łu p c u  
b e z w z g lę d n y m " — ode. n o w e li j .  
A n d rz e je w s k ie g o . 21.45 P ieśn i o L e ­
n in ie , £2.00 „W ło d z im ie rz  L e n in "  
w s p o m n ie n ia  M a ksym a  G o rk ieg o , 
22.15 F ry d e ry k  C h o p in  —• K o n c e rt 
fo r te p ia n o w y  e -m o ll.

Program  IT — na fali 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
6.15 M u z y k a . 6.50 M e lo d ie  i p ieśn i 

ko m p . p o lsk ich  i ra d z ie c k ic h , 7.20 
P ieśn i i m u z y k a  lud o w a , 7.30 K a ­
lenda rz  R a d io w y , .8.00 P rz e rw a . 13.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.15 A ud . 
Z N P . 14.30 . G orące d n i"  — ode oow . 
E. N iz iu rs k ie g o . 14.50 T y d z ie ń  m u ­
z y k i a lb a ń s k ie j, 15.15. A u d y c ja  
P C K , 15.30 A u d . d la  dz ie c i -— . .W 
m uzeum  L e n in a "  — s łuch . 16.00 
W szechn ica  R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 M u z y k a  k la sycz ­
na, 17.05 O dpow iedz i „F a l i  49", 17.j5 
K o n c e r t  O rk . i C hó ru  P. R. p.d. 
G e rta , 18.00 T ra n s m is ja  z a kad e m ii 
w  z w ią z k u  z roczn icą  ś m ie rc i W ło ­
d z im ie rza  L e n in a . 19.00 M u zyka , 
19.10 W szechnica  R ad iow a , 19.30 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e rt 
O rk . p.d. A . R ezlera. 20.-15 „J a n k o  
M u z y k a n t"  — ode. n o w e li H. S ien ­
k iew icza , 21T0 U tw o ry  L  van  Bee- 
tlio v e n a , 22.00 M u z y k a  operow a, 
23.00 M u z y k a  po lska .
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C z y t e l n i c y  i  korespondenci piszą

Trudniej wyniesie listę lokatorów 
niż wybudować dom

Domy w  W arszawie w yrasta ­
ła  iak grzyby do  deszczu. Otóż 
okazuje się. że w idocznie ła t­
w ie j jest wybudować nowoczes­
ny blok. niż sporządzić listę 
m ieszkańców danego bloku, po­
nieważ lis t takich praw ie n ig ­
dzie nie ma. Sa i tak ie  b lok i 
gdzie nie ma num erów miesz­
kań na drzw iach Depeszowy 
m ający pilne depesze do dorę­
czenia. musi udawać się do ad­
m in is tra to ra  po in fo rm acje  i 
dopiero po ich otrzym an iu  ma 
możność doręczenia depeszy.

Gorzej iest w  nocy. gdy ad­
m in is trac ja  nie urzęduję. W no­
cy depeszowy chodzi od bloku

I do bloku, budzi śpiących rniesz- 
J kańców. w poszukiwaniu adre- 
! sata N ierzadko ta k i zbudzony 
i znienacka mieszkaniec zamiast 
i udzielenia upragnionej in fo rm a- 
| e ji, trzasnąwszy ze złością 
drzw iam i, pozostawia depeszo­
wego bez odpowiedzi.

G dyby w każdym domu była 
wywieszona aktualna lista lo- 

| katorów. m ie libyśm y u ła tw ioną 
;.nrace i m oglibyśm y szybciej do- 
j reczać depesze.

W A C ŁA W  T U S Z Y Ń S K I 
Urząd Telefonów 

M iędzym iastowych i  Telegrafu 
Warszawa

Rok 1951 na budowie kanału
Wołga—Don

Dłucjo kazano nam czekać
Na teren ie naszej gm iny Ja- i nem na stację zmęczone i spo- 

strzębie pow. lipnowskiego i cone. Gospodarze chcie li jak  
zorganizowano wywózkę drew - najszybciej wyładować d rew ­
na budulcowego z lasów skęp- no i jechać do domu. N iestety 
skich na stację ko le jow ą Skę- nie można by ło  tego uczynić — 
pe. Każdy posiadacz konia j na placu ko ło  stac.ii nie by ło  
zobowiązany jest do w yw iezie- i nikogo, k to  odebrałby przyw ie- 
n ia  1 metra sześciennego d rew - l zion.y budulec. Przez trzy  go- 
na. N ie jest to w ie lk ie  obcią- 1 dżiny czekali chłop i aż z jaw i 
zenie i każdy chłop, którem u ; >ie ktoś. k to  drewno odbierze 
od czasu do czasu potrzebne są i Przez trzy  godziny stały spo- 
deski na potrzeby gospodar- cone konie na w ietrze, co gro- 
cze, chętnie przyczyni się do zi padnięciem  konia, 
tego. by drewno zostało w y- 
wiezione. Toteż w ostatnich
dniach grudn ia 14 furm anek z ., , . , . , .
grom adę K arnkow o w y b ra ło ! pracow n,kow  odpowiedzialnych 

_____ " za przy jm ow anie  drewna me

W ydaje m i się. że tak ie  le k ­
ceważenie obow iązków prze?

się do lasu pp drewno.
Droga z lasu na stację ko­

le jow a  jest piaszczysta i cięż­
ka, kon ie przyjechały z d rew -

z.a p rzy jm ow anie  drewna 
pow inno uiść bezkarnie.

SEW ERYN S K U L S K I 
Karnkowo

W poszukiwaniu zamków
Sklepy M H D  w yrobów  żelaz- przed opuszczeniem biura . Cóż 

nych i sklepy CZPMet. maja w \ kiedy mamy trudności z naby- 
sprzedaży dość duży asortym ent j ciem zam ków i kłódek, 
ga la n te rii żelaznej. i C entra lny Zarząd Przemysłu

B rak  jest jednak od dłuższego j W yrobów M etalow ych i Zw ią - 
czasu w  w ie lu  sklepach kłódek zek Branżowy Spółdzielni Pra- 
1 zam ków do d rz w i i szaf, i cy pow inny zainteresować sie 

Obowiązuje nas zachowanie i tą sprawa, 
ta jem n icy służbowej, a wiec m. • A N A T O L  W ECZER
in. zabezpieczanie szaf i szuflad 1 Warszawa

Odpowiedzi prawo i ka
St. Borowski — Góra K a l­

waria. — P racow n ik urlopo­
w any o trzym u je  za każdy dzień 
u rlop u  tak ie  wynagrodzenie ja ­
k ie  o trzym ałby, gdyby praco­
w a ł. Jeżeli zakład pracy stałe 
zatrudnia pracow ników  w go­
dzinach nadliczbowych i jest 
na to zezwolenie w łaściwych 
w ładz — wynagrodzenie za 
u rlop  należy ob liczyć według 
przeciętnych zarobków z ostat­
n ich 3-eh miesięcy. Jeżeli je d ­
nak zarobek za godziny nad­
liczbowe nie jest sta łym  za­
robkiem , lecz zdarzył się w y ­
ją tko w o  w  czasie przed u rlo ­
pem — nie pow in ien być w l i­
czony do wynagrodzenia za 
urlop.

Niewiadomski, Białystok. —
K ie ro w n ic tw o  mogło zw oln ić 
pracow nika bez wypow iedze-

i nia z te j przyczyny, że p rzy- 
j chodził on do pracy w stanie 

nietrzeźwym . P racow n ikow i 
j temu nie należy się odszkodo­

wanie za zw oln ien ie  z pracy 
bez wypowiedzenia.

W spraw ie te j w ypow iedzia ł 
■=ię Sąd Najwyższy. uznając, 
że samo przychodzenie do p ra­
cy w  stanie podniecenia a lko ­
holowego może być uznane za 
ważną przyczynę rozw iąza­
nia um owy o pracę z w in y  
pracownika. Przychodzenie do 
pracy w  stanie n ietrzeźw ym  
un iem ożliw ia  bowiem , a co 
na jm n ie j u trudn ia , należyte 
w ykonyw an ie  obow iązków 
przez pracow nika i może w y - 
wrzeć u jem ny wypływ na o r­
ganizację i przebieg pracy w 
danym zakładzie p ra iy .

Stalingrad, w  styczni•/,
Południowe przedmieście S ta: 

| lingradu. Brzeg w ie lk ie j rosy j- 
! skiej rzeki W ołgi. W okół wzno­
szą się góry rozkopanej ziemi. 

| słychać zgrzyt żelaza, w arkot 
i m otorów, częste, silne uderze­
nia ka fa rów  w b ija jących  w  zie­
mię pale. Buduje się wejście do 
spławnego kanału Wołga — 
Don.

Jego trasa widoczna jest stąd 
j na dużą odległość. Nowa droga 
! wodna znaczy Się w ysok im i na- 
j sypami z iem nym i, k tó re  ciągną 
się nieprzerwanym  pasmem 
górskim  w  głąb stepu i zlewa­
ją się z horyzontem. Tam, gdzie 
snoza tych gór stercza ram iona 
dźw igów porta low ych — budu­
je się śluzy Na podobieństwo 
stopni gigantycznych schodów 
prowadzą one do dzia łu wodne­
go rzek, k tó ry  znajduje się na 
wysokości 88 m etrów  nad pozio­
mem Wołgi.

W krótce po tych „schodach“ 
ruszą sta tk i. Oczom ludzi jadą­
cych kanałem ukaże się wspa­
n ia ły  w idok M ija ją c  S talingrad 
ujrzą nad rzeką przy wejściu 
do kanału o lb rzym i posąg w ie l­
kiego wodza narodów Józefa 
Stalina. Posąg ten ustaw iony na 
ogrom nym  cokole z g ran itu  
wznosić się będzie na wysokość 
65 m etrów. U jego podnóża za­
łożony zostanie w ie lk i pa rk z 
szerokim i schodami prowadzą­
cym i w  dół do rzeki. W pobliżu 
posągu Józefa S ta lina statek 
skręci do kanału w k ie runku 
luku trium fa lnego, za k tó rym  
znajduje się pierwsza z trzyna ­
stu śluz. Na brzegach kanału po 
praw ej i lew ej stronie rosną 
w ie lo le tn ie  w iązy, topole i k lo ­
ny. Ma się wrażenie, że sta lek 
posuwa się wzdłuż a le i pa rko­
wej.

• Potężny rozmach robót
Ale w róćm y do pierwszej ś lu ­

zy. Jej o lbrzym ia komora jest 
praw ie gotowa. Układa się be­
ton w ostatnich blokach. Przed 
nowym  rokiem  zakończono be­

(A R TY K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA  „TRYBU NY LUDU")

N .  C m m a l i o w

tonowanie, rozpoczęto ju ż  m on­
taż urządzeń. Odcinek kanału 
za pierwszą śluzą jest ca łkow i­
cie gotowy. Jego skarpy ob li- 
cowane są kam ieniem . Ponad 
kanałem  przerzucony jest s ta lo ­
wy lu k  mostu kolejowego 
I znów śluza, na k tó re j skoń­
czone są roboty betonowe i 
gdzie odbywa się szerokim 
frontem  montaż urządzeń. Za 
drugą śluzą kanał jest przeko­
pał.?, ale jego skarp nie o b li- 
cowano jeszcze kam ieniem. A 
oto dale j ciągnie się żelbetono­
wy pomost przystani. Takie  
pomosty zbudowane będą przed 
każdą śluzą, by w razie potrze­
by s ta tk i m ogły spokojnie prze­
czekać, aż nadejdzie ich ko le j 
wejścia do śluzy.

Na trzecie j śluzie podobnie 
iak  i na d rug ie j roboty betono­
we są ukończone. Wznoszone są 

i tu wieże sterownicze i m ontu je  
się urządzenia. W ejście do ślu- 

| zy zagrodzone jest potężną b ra ­
mą stalową. Każde je j skrzyd ło 

i waży 90 ton. Za trzecią śluzą 
j ciągnie się s iedm iokiłom etrow y 
| odcinek gotowego oblicowanego 
i kam ieniem  kanału.

Nasz samochód posuwa się 
wzdłuż trasy. Teraz śluzy nastę­
pu ją po sobie jeszcze częściej. 
Są to słynne tak zwane Cza- 
pu rn ikow sk ie  „schody“ . Na 
przestrzeni ośmiu k ilom e trów  
zna jdu je  się tu  pięć śluz, przy 
pomocy k tórych statek osiągnie 
poziom dzia łu wodnego.

Budowa trzech śluz tych 
„schodów“  zaczęła się wiosną 
1951 r. i zbliża sie ku końcowi. 
Ilość robót ziemnych i betono­
wych rosła z każdym m iesią­
cem. Podczas gdy w  lipcu  na 
p rzyk ład  ułożono na C zanurn i- 
kow skich „schodach“  15 tysięcy 
m etrów  sześciennych betonu, to 
w listopadzie — 25 tys ięcy me­
tró w  sześciennych.

Jest to charakterystyczne dla 
wszystkich odcinków  kanału.

Rok 1951 b.yl dla budowniczych 
Wołgo — Dońskie j drog i w od­
nej okresem największego roz­
machu robót. Dość powiedzieć, 
że obecnie w  ciągu tygodnia 
w ykonu je  się ponad m ilion  me­
trów  sześciennych robót ziem ­
nych i układa sie 26 tysięcy me­
trów  sześciennych betonu.

Najnowocześniejsza
technika

Pam iętny jest początek 195! 
roku. Styczeń i lu ty , mróz, s il­
ne zamiecie. Z iem ia skuta m ro ­
zem była tw arda, ja k  kam ień 
C hw ilam i step drża ł od potęż­
nych wybuchów, k tóre k ruszy­
ły  zamarzłą skorupę. Zaledw ie 
rozw iew ał się dym  wybuchów 
gdy kopark i znów w jeżdżały w 
odkrywkę. Stalowe zęby ich 
czerpaków w rzyna ły  się w  zie­
mię, z k tó re j buchała para.

Obecnie wszystko tu  zdum ie­
wa sw ym i rozm iaram i — o l­
brzym ie betonowe śiuzy, kanał 
podobny do wąwozu biegnące­
go między dwoma gó rsk im i pa­
smami. Wobec tych kolosów 
człow iek w yda je  się z iarnkiem  
piasku. Z ro b ił to jednak w ła ­
śnie człow iek — potężny, ogar­
n ięty zapałem twórczym . Przy 
tym  najw iększą część robót 
w ykona ł w  ciągu jednego ty lko  
roku 1951.

Szczególnie w ie lk i jest zasięg 
prac ziem nych na dziale wod­
nym. N a jja sk ra w ie j uw ydatn ia  
się tu  potęga techn ik i, w k tó rą  
k ra j ho jn ie  zaopatrzył budow n i­
czych drog i wodnej. Jest tu 
zgromadzonych w  te j c h w ili po­
nad dwadzieścia potężnych ko­
parek, dz ies ią tk i zgarn iarek z 
czerpakami o pojemności dzie­
sięciu m etrów  sześciennych, 300 
pięciotonowych ciężarówek, spy­
chacze, maszyny w yrów nu jące 
skarpy kanału, ciągniki...

Podjeżdżamy do kroczącej 
kopark i, k tó re j czerpak w yb ie ­

K rop k i nad  , , f ‘
„POSADA“

W  dzienniku „Nordsee Nach­
r ich ten“  (Brema, Niemcy zarh.j 
ukazało się następujące ogło­
szenie: „Mężczyzna lat 35, dobra 
prezencja, zna się na gospodar­
stwie (gotuje, ceruje, robi na 
drutach) lubiący dzieci pozna w 
celu m a trym on ia lnym  kobietę 
na stałe j posadzie“ .

W ątp liwe jednak czy bezro­
botny kandydat na męża-ku-  
charkę znajdzie upragnioną „p o ­
sadę“ . Bezrobotnych kobiet jest 
bowiem w  Niemczech zachod-

męz
k.

nich jeszcze więcej, niż  
czyzn.

U K A R A N IE  W IN N EG O
Robotnik am erykańsk i Mikę  

Schneider z Snn Francisco zo- i 
stał bestialsko pobity  przez i 
dziesięciu po lic jan tów  uzbro jo­
nych w pa lk i  i  rewolwery .  W 
ciężkim stanie odwieziono g o - 
d ' i szpitala. Na rozprawie M ikę  
Schneider został skazany ra... ■ 
„pobicie dziesięcin po l ic jan tów “ .

Oto doskonały komentarz do j 
am erykańskie j de f in ic j i  „agre-  | 
sora“  i „agres j i“ . (o) j

Na zdjęciu p ro jek t  jednego z fragmentów architektonicznej oprawy kanału Wołga — Don. 
Nad śluzami przy wejściu do kanału zarówno od strony Wołgi, ja k  i  Donu pro jek tu je  się 
budowę potężnych łuków tr ium fa lnych  ku czci zwycięstwa narodu radzieckiego w drugie j

wo jn ie  światowej

ra z ko ry ta  kanału od razu 
14 m etrów  sześciennych ziemi 
i w ysypu je  ją  w odległości 1.30 
m etrów  od m iejsca wykopu.

K ie row n ik iem  zm iany jest in ­
żynier Siem ion Plechanow — 
s ilny czterdziestoletni mężczy­
zna o dobrodusznym wyrazie 
tw a rzy  i wesołych oczach 
Oznajm ia nowinę:

— Nasz „m alec“  (tak nazywa­
ją  swego kolosa) w yrzu c ił już 
w ciągu ubiegłego roku z kana­
łu 2.200 tysięcy m etrów  sze­
ściennych ziemi.

T y lk o  ta jedna maszyna p rze ­
kopała kanał na przestrzeni 
4.600 m etrów. Jest, to najgłębszy 
odcinek. Jest rów nież praw ie 
gotowy: skarpy licu je  się o k ła ­
dziną kamienna,

...A oto Beresławski węzeł 
wodny. Tak nazywa się kom ­
pleks budow li składający się z 
bram y zaporowej dia rem on­
tów, dw uk ilom e trow e j tam y i 
przelewu. Budow le te pierwsze 
są gotowe do użytku.

Dalej — nowe śluzy, k tó rym i 
s ta tk i spuszczać się będą do 
rzeki Don, lub podnosić się 
zm ierzając z Donu do Wołgi.

Układa sie betonowe ściany 
tych śluz, m ontu je  się urządze­
nia. A  dale j — m asyw ny gmach 

1 stac ji pomp. Są trzy  takie 
stacje. Jedna z nich zacznie 
1 lutego 1952 r. pompować wodę 
z Donu do zb io rn ika  wodnego 
kanału. K ana ł zacznie napeł­
niać się wodą.

Stalingradczycy na straży
p o k o ju

...Samochód m kn ie  dalej. 
Znów ukazuje się oczom m aje­
statyczny wąwóz kanału. Na 
wysokim  stoku czytam y z da le­
ka słowa z trosk liw ą  staranno­
ścią ułożone z b ia łych kam ieni 
„S ta lin  — to po kó j“ , „P okó j 
zwycięży w o jnę“ .

W słowach tych za\varte są 
m yśli i uczucia budowniczych 
W ołgo-Dońskie j drog i wodnej. 
Rozm awiałem  z w ielom a inży­
nieram i, m echanikam i, rob o tn i­
kam i budu jącym i kanat. Każdy 
z nich oddał swój głos za Pak­
tem Pokoju i żąda zawarcia te­
go Paktu.

— Nasza pokojowa budowa 
sama głośnie za pokojem  — po­
w iedzia ł m i maszynista kopar­
k i G eorg ij Sinożenski.i, b y ły  
żołnierz. Ten jasnowłosy m ło ­
dzieniec p rzy jecha ł z B ia łorusi, 
aby pomóc w  połączeniu Woigi 
z Donem i nawodnien iu stepów 
sta lingradzkich. G eorg ij S ino­
żenski.i, ja k  tysiące innych bu ­
downiczych pracuje z zapałem 
Co dzień w yb ie ra  on z kanału 
po tysiąc m etrów  sześciennych 
ziemi ponad normę.

— Jesteśmywludżm i m iłu ją c y ­
m i pokój. Nasza pokojową p ra ­
cę p lanujem y na w iele la t na­
przód.

Tak pow iedzia ł na Trzecie j : 
W szechzwiązkowej K on ferencji : 
Obrońców Pokoju Anatol 
Uskow. k ie row n ik  załogi kopar­
k i kroczącej. Pow iedzia ł to w 
im ien iu  budowniczych kanału 
oraz w im ien iu  wszystkich sta- 1 
Iingradczyków.

Pod m uram i bohaterskiego 
S talingradu, w  stepach między 
Wołga i Donem w re  radosna, 
twórcza praca.

Przeobrażając przyrodę, stw a­
rzając w ie lk ie  w artości m ate­
ria lne  ludzie radzieccy kroczą 
na czele potężnej a rm ii bo jow ­
n ików  o pokój.

Jorge Am ado
L a u re a t M ię d z y n a ro d o w e j 
S ta lin o w s k ie j N a g ro d y  P o k o ju

Warszawie  
-  poemat brazyl i jski

M ia s tu  —  zn iszczonym  p lacom , kośc io ło m  i dom om  
w  ru in ie , tra g iczn ym , ka m ie n io m  ge tta , skąp an ym  w e 
k r w i  p o trz a s k a n y m  p o m n ik o m , gw ia źd z is te m u  n ieb u , no­
w o p o w s ta ją c y m  gm achom  i -  sk ła d a m  s łow a p o d z iw u , 
sk ro m n e  s ło w a  n a jw yższe j czci.

Zawołam w swym poemacie, w poemacie na Twoją 
cześć: jaśniejąca, sławna, wspaniała, spopielałe m iasto—■ 
Warszawo, błękitne w słońcu, czerwone od plakatów!

Miasto, które spośród wszystkich najbardziej ucierpia­
ło, w którym życie budzi się w ruinach, czerwone, socja­
listyczne miasto — moje serce otwiera się ku Tobie jak 
płatki kwiatu z nadziei, z krw i, z żywego ciała, bo wy­
zwolona z mroków swej przeszłości w zaciśniętych pię­
ściach swego ludu niesiesz gwiazdę przyszłości, gwiazdę 
jutra ziemiom w krąg szerokim.

W przystani Twej, na zwałach Twoich ruin i w ręce ro­
boczego ludu Twojej ziemi chcę złożyć w darze najczer- 
wieńszą różę. Przywiozłem ją poprzez rozległe morza, t ę  

krwawą różę hodowaną w długie więzienne dni na samot­
nych wyspach, w ciszy oczekiwania, w uroczystej godzi­
nie śmierci, we wrzawie tłumów wiecujących na placach 
jedności. Zrodzoną z głodu, wykw itłą  z nadziei, różę bra­
zylijskich Metysów, przynoszę Ci, Warszawo, w dłoniach 
kochania pełnych i ufności. Na seitcu Twym, Warszawo, 
składam różę, różę miłości brazylijskiego ludu.

Z  p o rtu g a ls k ie g o  tłumaczyła 
M A ŁG O R ZA TA  HOŁYNSKA

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „A“ 5

Z A D A N IE  „B“ 5

ínÉ éÁ USí fiií

P o zyc ja  p rzed s taw ion a  na d ia g ra ­
m ie  p o w s ta ła  w  p a r t i i  K e res  — 
B o ó k , g ra n e j na m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  w  K e m m e ri w  1937 r.

K e res , g ra ją c y  b ia ły m i m a  w p ra w ­
dzie w  te j c h w il i  p rzew agę  ja k o ś c i, 
jed n a k ż e  d w ie  je g o  f ig u r y  z n a jd u ją  
się pod b ic ie m . K eres  n ie  ty lk o  n ie  
s tra c ił f ig u r y ,  lecz p ię k n y m  ta k ­
ty c z n y m  u de rze n ie m  z m u s ił p rze ­
c iw n ik a  do p oddan ia  się ju ż  po 
dw óch  p o su n ięc ia ch .

&
P A R T IA  A N G IE LS K A

grana  na X IX  m is trz o s tw a c h  ZSRR 
w  g ru d n iu  1951 r.

B ia łe : C zarne :
W. S m ys ło w  W . Sim agin

J. c4 c5 2.Sc3 Sc6 3.Sf3 g6 4.e3 
(b ia łe  w y ra ź n ie  z m ie rz a ją  do u n ik ­

n ię c ia  zn an ych  te o re ty c z n y c h  d ró g , 
n o rm a ln ie  b ow ie m  w  iy m  w a r ia n ­
cie g ry w a  się 3.g3, 4.Gg2 U d.) 4....‘-16 
5.tl4 Gg4 6.Ge2 Gg7 7.d5 Sb8 (sm u tn a  
Kon ieczność, po 7....Sd5 n a s tą p iło b y  
b ow ie m  8.S:d5 G:e2 9,S:e2! G :d5
10. f4 i td  . ze znaczna p rzew agą  b ia ­
ły c h ) 8.h3 G :f3  9 ,G :f3 Hf6 »0,0—0 0—0
11. HdS a6 12.W bl Sbd7 l3.Ge2 Se8
14.b3 (d o p ie ro  te ra z  S m ys ło w  zau­
w a ż y ł, że p o w z ię ty  u p rz e d n io  p rzez  
n iego  p la n  p rz e fo rs o w a n ia  b2—b4 1 
rozpoczęcia  w te n  sposób a k ty w ­
n y c h  o p e ra c ji na s k rz y d le  h e tm a ń ­
s k im  — je s t n ie d o b ry , a lb o w ie m  
cz a rn y  skoczek z a jm u je  po le  c5, 
p a n u ją c  nad c a ły m  s k rz y d łe m  h e t­
m a ń s k im ) 14....e5 (cza rne  p ra g n ą  się 
w y z w o lić  spod n a c is k u , je d n a k ż e  w  
ten  sposób p o w s ta je  u n ich  s ła b y  
p io n  d6, po czym  rozpoczyna  się 
n ie z w y k le  zażarta  w a lk a  o po le  d5, 
cza rne  b ow ie m  dążą do p rz e fo rs o ­
w an ia  d6—d5, b y  w  ten  sposób po­
zb yć  się s łabego p io n a , b ia łe  n a ­
to m ia s t s ta ra ją  się n ie  dopuśc ić  do 
tego) 15.d:e6 f:e6  JG.G1>2 Ke7 17.W bdl 
Wd8 18.f4 Sdf6 19 Gf3 Sc7 20.g4 b5 
21.g5 Sfe8 22.h4 b4 23„Se4 G :b8 
24.B:b2 d5 (w  ten  sposób cza rne  
z re a liz o w a ły  w reszc ie  sw ó j p la n , 
je d n a k ż e  w  ich  p o z y c ji je s t jeszcze 
dużo  s łabości) 25.Sf?.!! (b a rd zo  s iln e  
p osu n ię c ie : g ro z i m a t w d w ó ch  p o ­
su n ię c iach  — Sf2—g4—h6) 25....H£7
26.H:g7 + S:g7 27.Sg4 Sf5 28.Kf2 d:c4 
29.b:c4 a5 (g ru b y m  b łędem  b y ło b y
29.. ..5:h4? 30.W h l W :d l 3 1 .G :d l! Sf5 
32.Sf6 r  i 37.W :h7 itd . z p rzew agą  
b ia ły c h )  30.Sf6+ Kg7 31.5d7! W f7 
32.S:c5 W :d l 33 .W :ril S:h4 34.Sd7 
S :f3  35.K:i'3 Scl5! (k o ń c ó w k a  jes t d la  
c za rn ych  p rz e g ra n a : m a ją  one słabe 
go p iona e8, ich  k ró l n ie  może b y ć  
ta k  szyb ko  ja k  b la ty  p rz e rz u c o n y  
na s k rz y d ło  h e tm a ń s k ie , gdzie  z 
u w a g i na b ia łe g o  w o ln e g o  p iona  c4 
nastąp i ro z s trz y g n ię c ie , d la te g o  też 
p ró b u ją  brie  za s ta w ić  p rz e c iw n ik o ­
w i d o w c ip n ą  p u ła p k ę : je ś li 36.c:d5? 
to  36....W :d7 i k o ń c ó w k a  w ieżow a  
d a ła b y  c z a rn y m  bardzo  d ob re  szan­
se na re m is ) 3S.Sc5! Sc7 37.Ke4! (w  
te n  sposób b ia ły  k ró l rozpoczyna  
swą w ę d ró w k ę  na s k rz y d ło  h e t­
m a ńsk ie , gdzie  ro z s trz y g n ie  on o 
losie  p a r t i i)  37,...hfi 38.Wd6 h:g6 
39.f:g6 K f8  40.WC6 (a n ie  40.S:e6 4- 
g dyż  po 40....Ke7 b ia łe  p rz e g ry w a ­
ją )  40....Ive8 41.KP5 Kd8 42.WL6 (b ia ­
łe  g ra ją  bardzo  d o k ła d n ie ; po 
42 S:e64 ? S:e6 43.K:e6 W f3! cza rne  
m ia ły b y  zn ów  duże  szanse na re­
m is  w  w ie ż o w e j końców ce ) 42....KC8 
43.Kd6 W f2 44.KC6 Wc2 45.1Vb7 Sp8 
46.Wa7 Kb8 47.We7 i cza rne  p o d d a ły  
się, a lb o w ie m  tra cą  skoczka.

&
U w a g a : W  za da n iu  N r  4 ,,R " na ­

s tą p iła  p o m y łk a , k tó rą  ro z w ią z u ją c y  
zapew ne d o s trze g li. P osun ięc ie  cza r­
n y c h , po k tó ry m  b ia łe  p o d d a ły  się 
(czy s łuszn ie?) w in n o  b rz m ie ć :
1.. ..W fe8.

Ws p o ili  n i e n ia stu pajki
„P am ię tn ik iem  niebohater- 

sk im " nazwał ostatni prem ier 
sanacyjny, S ław oj -  S kładkow - 
ski, ogłoszone niedawno w pa­
rysk ie j ..K u ltu rze“  w spom n ie ­
nia. Nazwa, trzeba przyznać, w 
pewnym  stopniu słuszna. M iarą 
bowiem  tchórzostwa autora — 
jednego ze sprawców klęski 
w rześniowej — jest fak t, że jak 
ognia un ika om awiania sana­
cy jne j p o lity k i zagranicznej w 
łatach jego prem ierostwa 1936 
— 1939. Te rzeczy — pisze — 
za ła tw ia ł Beck bezpośrednio z 
Rydzem i M ościckim . On (pre­
m ie r!) nic nie w iedzia ł. On by ł 
ty lk o  stupajką od m okre j robo­
ty  w k ra ju , wobec własnego 
społeczeństwa.

T y le -c o  do niebohaterskiego 
oblicza Skiadkowskiego. A le  
ma on jeszcze drugie oblicze: 
bezgraniczną tępotę. M ia rą  tej 
ostatn ie j jest choćby fak t, że nie 
rozumie, jak bardzo te wspom­
nienia kom prom itu ją  i system 
sanacyjny i jego osobiście, iak 
jaskraw ię  uw idocznia sie, że za­
graniczna po lityka  zdrady i ko­
rzenia się przed h itle ryzm em  — 
była ja k  najściślej powiązana ( 
z wewnętrzna po lityką  te rro ru  i [ 
nędzy mas pracujących.

Od Rakowskiego 
do Daszyńskiego

Składkowski został 13 maja | 
1936 r prem ierem, co — jak p i­
sze — przy ję te  zostało p rzy ­
chy ln ie  ze wszystkich stron 
„K a rd yna ł Kńkowsk i wyraził  j 
radość z powodu objęcia prze- ! 
ze mnie rządów, wyrażając na- \ 
dzieję na dalsze celowe, piano- ; 
we i owocne zwalczanie przeze ; 
mnie komunizmu... Sejm. pro-  j 
wodzony przez Marszałków Da- j 
szyńskiego i  Makowskiego t r a k ­
towa ł mnie po koleżeńsku i i y  \ 
ezl iw ie“  Słowem — entuzjazm  I 
b y ł w narodzie, że aż hej, od j 
episkopatu do k ie row n ic tw a j 
PPS.

N ie ma w tym  w ypadku po- : 
wodu w ą tp ić  w siowa Sklad-

' kowskiego. Zarówno Kakowski, 
ja k  i Daszyński zainteresowani | 

] by li w „ce low ym  i planowym *' : 
i  zwalczaniu kom unizm u Wtedy 
w łaśnie, k iedy chm ury in w az ji ' 
zaczęły się coraz bardzie j za- i 
gęszczać nad Polską. Bo kom u- i 

1 niścj jedyn i m ącili sielankę sa- ! 
nacyjno - h itle row ską , domagali i 

j się obrony niepodległości k ra ju  { 
„Zw alcza jąc konszachty wo-  I 
jenne Becka z H it le rem  nasza ’ 
Partia  b ron i zarówno pokoju, 
lak i niepodległości narodowej,  ! 
gdyż awanturnicza po l i tyka  !

| k l ik i  sanacyjnej skazuje Polskę I 
i na wasalną zależność od h i l le -  
I rowskich Niemiec...“  głosiła re- ! 
j zolucja IV  P lenum KC K F P  z |
| 1935 r.

Jasne .iest, że tego rodzaju 
stanowisko groźne by ło  żarów- i 
no dla Rakowskich ja k  i dia | 
Daszyńskich. Toteż jasne jest, 
że udzie la li oni faktycznego po- i 
parcia te rro row i a n tyko m u n i­
stycznemu, k tó ry  za jm uje po­
czesne miejsce w pam iętn ikach 
Sławoja.

„Pożyteczna“ Bereza dla
obrońców niepodległości
„Part ia  komunistyczna Polski | 

szybko rosła w  sile — zmuszo- j 
ny jest s tw ie rdz ić  S ław oj — 
..Wpływy komunistyczne nie i 

za trzym ywa ły  się jedynie na j 
bezrobotnych... komuniści są- | 
czyli swą propagandę we \ 
wszystkich warstwach  społe­
czeństwa i młodzieży...“ .

Jaka to była propaganda — 
w iem y choćby z cytowanego 
wyżej dokum entu Propaganda 
obrony niepodległości Polski, 
obrony pokoju, zerwania z po­
lity k ą  nędzy. Na te rosnące 
w p ływ y  KPP S k ładkow ski m iał 
jedną odpowiedź: te rro r.

„Wszystk ie miasta by ły  
świadkami częstych, niespodzie­
wanie organizowanych demon­
strac ji  ludności, ■ żądających 
„pracy i chleba"... S trzały po­
l ic j i  do demonstru jących dawa­

ły  zabitych i ' rannych .. .  U nas 
w Polsce ...strzelanie do agre­
sywnego t łumu było... na tere­
nie całego państwa rzeczą po­
wtarzającą się parę razy w  t y ­
godniu...‘j.

Salw y karabinow e faszystow­
skie j p o lic ji nie wystarcza ły 
Składkowskiem u. Sojusz z H it ­
lerem  zachęcał przecież do 
przeniesienia wszystkich „zdo­
byczy“  T rzecie j Rzeszy na 
g ru n t po lski. W ten sposób po­
wstała Bereza, sanacyjne w y ­
danie Dachau i Buchenwaidu, 
poprzedniczka stworzonych póź­
nie j przez okupanta na zie­
miach po lsk ich obozów w 
Oświęcim iu, M a jdanku  czy 
Treblince. Bereza ok ry ła  rząd 
sanacyjny hańba w  całym  cy­
w ilizow anym  świecie. A le  dla 
autora „pa m ię tn ika ", a zarazem 
tw órcy Berezy — jest to ty lko  
dalszy* powód do dum y:

„Na ogół biorąc... Bereza była  
niepopularnym i przykrym ,  
lecz pożytecznym narzędziem 
ochrony całości i. spoistości pań­
stwa w wypadkach, k iedy w ła ­
dze sądowe nie mogły wkraczać  
dla braku możności ujawnienia  
dowodów winy...".

„Bezkrwawe“ pacyfikacje 
i wolność dla hitlerowców1

Uciskow i społecznemu, te rro ­
row i przeciw  klasie robotniczej 
i chłopstwu tow arzyszył ucisk 
narodowy wobec innych naro­
dowości zamieszkujących Pol­
skę przedwojenną. Znane 
są antysem ickie oświadcze­
nia Składkowskiego (osławione: 
„bo jko t  ekonomiczny  — o w ­
szem"). znane — jego fak tycz­
ne poparcie dla oenerowskich 
pogromów. Znana jest również 
krw aw a rzeź ludności u k ra iń ­
skie j — rzeź. k tóra nazywa cy ­
nicznie „bezkrwawą pacyf ika­
cją“  I znana iest rów nież to le ­
rancja wobec h itle ro w sk ie j p ią­
tej kolum ny.

11 września 1938 r. Jeden z

przyw ódców  h itle ro w ców  w 
| Polsce, K onert, o tw arc ie  ośw iad­
czył w  Bydgoszczy: „W kracza­
my to nowy rozdział h is tor i i  
Niemców w  Polsce. Dla nas 
istnieje jeden cel... pracować ze 
wszech sil nad zachowaniem  i 
rozszerzeniem naszej niemiec­
k ie j przestrzeni życiowej...“ .

Cóż w tedy ro b ił S k ładkow ­
ski? „A gentów  — pisze — nie- 
mieckich umieszczaliśmy w  Be- 
rezie ty lko  w w y ją tkow ych  
wypadkach...". W n ie -w y ją tk o - 
wych umieszczano icb w  rzą­
dzie (Beck, G rabow ski), w 
„dw ó jce “  i w ogóle wszędzie, 
gdzie m ie li ty lk o  możność szko­
dzenia i podkopywania niepo­
dległości k ra ju .

„Ponadpartyjna" jedność 
wokół Monachium

Z na jdu jem y w pam iętnikach 
S ławoja w ie le  szczegółów z 
okresu jego urzędowania. A ie  o 
M onachium  — ani słowa. Ani 
słowa o. haniebnej ro li sanacji 
we wrześniu 1938, ja ko  sate lity 
H itle ra . A n i słowa o szantażu 
wobec Pragi, czy też wobec 
L itw y . Obiema rękam i podpisy­
wał się swego czasu prem ier 
Składkow ski pod bu tnym  tw ie r­
dzeniem swojego ambasadora 
Łukaąiew icza, że „zwycięstwo  
cieszyńskie — to nowy etap h i ­
storycznego marszu Polski P i ł ­
sudskiego w  coraz lepszą, choć 
może i nie najłatwie jszą p rzy­
szłość" (pisane na pół roku 
przed wojną!). Obiema rękam i 
akceptował niebywałe w podło­
ści tw ierdzenie o fic ja ln e j „G a ­
zety P o lsk ie j“  z 17 marca 1939 
r. (!), że Czechosłowacją nie 
była silą zdolną do samodziel­
ności państwoiuej.. “ . A ie  teraz 
— pan prem ier nabra ł wody w 
usta. Po prostu — chroniczny 
zanik pamięci.

Jedyna aluzja do p o lity k i za­
granicznej — to pochw ały pod 
adresem „s tro n n ic tw  opozycyj­
nych“  za ich „ponadpa rty jne“  
stanowisko w tych sprawach.

Jeżeli przypom nieć haniebne 
uchw a ły  praw icowego k ie ro w ­
n ic tw a PPS i m iko ła jczykow - 
skich ludowców  w okresie k r y ­
zysu m onachijskiego — nie 
można S ław o jow i odm ów ić ra ­
c ji. Jako wspóln icy m on ach ij­
sk ie j zbrodni m ie li przywódcy 
tych s tronn ic tw  pełne prawo 
na ciepłe słowa z ust faszystow­
skiego prem iera.

Zapomniał o przyjacielu — 
Goeringu

Nie ty lk o  na tem at M ona­
ch ium  m ilczy Składkowski 
Z na jdu je  miejsce na opisanie 
rau tu  u wojewody w ileńskiego i 
p rzy jęc ia  u jakiegoś starosty 
A le  o w ie lk ich  balach i w izy ­
tach — cicho, sza. A  przecież 
b y ł to gorący okres, jeże li moż­
na się tak  wyrazić „ tu ry s ty k i"  
dyp lom atycznej.

P rzypom nijm y. W lu ty m  1937 
roku przyjeżdża z w izy tą  „b ia ­
łow ieską“  Goering. Zapewnia 
Rydza - Śmigłego, że przeciw -" 
ko ZSRR „ in teresy Polski i. 
Niemiec są zbieżne... W tych  
warunkach  — dodaje Goering, 
m yśląc o wspólnej napaści na 
Zw iązek Radziecki — Polska 
może liczyć na po moc N ie ­
miec...".

jednak sanacja z radością w i ­
tała R ibbentropa i z entuzjaz­
mem przy ję ła  jego siowa o P ił­
sudskim  i H itle rze . W parę ty ­
godni później, w obliczu roz­
huśtanej nagonki an typo lsk ie j 
w T rzecie j Rzeszy, na k ró tko  
przed anektowaniem  Czechosło­
w ac ji, zw iedzający Polskę ru ­
m uński m in is te r spraw zagra­
nicznych, Gafencu, zanotował w 
swoich pam ię tn ikach:

„Beck nie okazywał żadnego 
zaniepokojenia w  tych dniach 
wiosennych... Oświadczył mi 
wówczas: moje zaufanie do 
kanclerza niemieckiego oparte 
jest na głębokim doświadczeniu. 
Cokolw iek m i H i t le r  powiedział 
począwszy od W35 r. — było  
słuszne i  prawdziwe...“ .

B y ł z w izy tą  h itle ro w sk i kat 
H im m le r, u którego S kładkow ­
ski i jego podw ładni uczyli się 
udoskonalać terror. B y ł h it le ­
row sk i m in is te r spraw iedliwości 
F rank, z k tó rym  jego sanacyj 
ny kolega G rabowski o m a w ftl 
„koo rdynac ję “ pracy w obu k ra ­
jach. B y ł wreszcie sam Ribben- 

¿rop, z końcem stycznia 1939 r 
W dłuższym przem ówieniu 
s tw ie rdz i! on, iż: „...spotkanie 
nasze... stanowi najlepszą i l u ­
strację, Że historyczny akt po­
koju zamierzonego przez dwóch 
w ie lk ich  wodzów naszych naro­
dów Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego oraz Fuehrera i 
Kanclerza Rzeszy Adolfa H i t le ­
ra — szczęśliwie zdał egzamin 
czasu...“ .

W iedzia ł już  w tedy rząd sa­
nacyjny o h itle row sk ich  żąda­
niach wrnbec Polski, N iem nie j

Jak sanacja „likwidowała“ 
bezrobocie

O w szystkich tych sprawach 
S kładkow ski nie pisze ani sio- 

a i wa. Natom iast w ym ow ny jest 
. ' j  k iedy chodzi o drobiazgowe 

opisywanie swego sty lu  i metod 
pracy. Wszystko cośmy juz 
w iedzie li o „s ław o jkach “  bied­
nie w porów naniu z jego w łas­
nym pam iętn ikiem .

B ezrobotm ch w miastach by ­
ło  w r. 1936 o fic ja ln ie  — 500 000 
We wsiach by ło  — według okre­
ślenia Józefa Poniatowskiego — 
ponad 8 m ilionów  „zbędnej 
ludności ro ln icze j“  Co na to 
rob ił sanacyjny prem ier, poza 
wspom nianym i już k rw a w ym i 
represjam i? Otóż ro b ił:

„D la bezrobotnych zatrudnio­
nych przy budowie schronu 
przeciw  - bombowego w M in i  
sterstwie Spraw Wewnętrznych 
wydałem po ukończeniu ca łko­
w i te j  roboty obiad.. wypiłem  
’drowie bezrobotnych... ru ogro­
dzie M inis terstwa i m in is ter i 
bezrobotni wypowiedziel i, prze- 
mówienia, polityczne trak t mące 
o walce z bezrobociem i dające 
w tej sprawie rady i wskazów­
ki z punktu widzenia Państwa i 
bezrobotnych...“ .

Nie myślcie, że b y ł to jedyny 
„re w o lu c y jn y " krok  pana pre­
miera O, nie. Podczas, gdy 
obiad dla stu ludzi w mieście

i miał* „z a ła tw ić " sprawę bezro- 
; bocia — na wsi trzeba było  za­
stosować tańsze metody. I Sła- 

! woj je znalazł:
„...duże wrażenie w yw o ływ a ło  

całowanie przeze mnie w  rękę 
j kobiet w ie jsk ich w  czasie uro- 
j  czystości o charakterze ofic ja ł  
j  nym... Wywoła ło  to wrażenie 
\ wśród, obecnych i  rozeszło się 
j Po okolicy, iż członkowie rzą - 
\ du... szanują ludność wiejską..."

Rozrywki stupajki
i W idzicie, ja k ie  to proste? 
Toast na zdrow ie w mieście, ca­
łus w  rękę na wsi — i już nie 

| ma klas w Polsce, ani nędzy,
| ani bezrobocia. Dum ny jest 
| S ławoj ze swoich r,osiągnięć“  i 
I duma ta przebija z „niebona- 
* terskiego pam ię tn ika “  Choć nie 
i zawsze .wszystko szło mu giad- 
! ko i czasami m iewa! k łopoty 
| Oto przykład. W Radzym inie 
j  wybudowano kąpie lisko m iej*
! skie. „A ż  m iło  było patrzeć“  —
| pisze S ławoj. Ale...

....Cóż, k iedy u) kasie s tw ie r ­
dziłem wydawanie do kąpieli 

I jedynie szkolnych bi letów ulgo- 
| wy; h; b i le ty  normalne dla do- 
i rosłych zupełnie nie szły Bur  

mistrz s twierdził ,  że dorośli 
j krępują się kąpać. Poleciłem 

mu żądać od radnych miejskich 
| biletów z kąpie li  przy wejściu 
| na salę obrad... W parę miesię 
j  cy później z satysfakcją s tw ie r­
dziłem sprzedaż w kasie bile-' 

! tów również do kąpie li  (loro 
j  słycli. Burmistrz , nie dzieląc 
| mej radości pok iwa ł głową mo 
| miąć: „Radni przed każdym po 
I siedzeniem Rady płacą podwój-  
j 'tcl cenę za bilet, byle się nie 
| kąpać i otrzymać bilet kąp-elo- 
I my do okazania przy wejściu 

aa salę obrad!“
Zaiste, najeżone trudnościam i 

było życie prem iera w owych 
ciężkich czasach 1936 — 1939

Choć m ia ło też i swoje kom 
pansaty. Roboty bowiem było 
n iew iele poza oczywiście
nadzorowaniem terroru .

„...Podpisy (pod ustawami 
aktam i urzędowym i etc. — red ) 
zajmowały niewiele czasu gdyż 
kładłem je, nie czytając aktu...

„Po załatwieniu bieżących 
spraw... wracałem ok. 2 ...jad­
łem obiad z naczelnikiem Sta- 
uńckim „B a w i ł “  mnie on roz­
mową opowiadając na me żą­
danie wszystkie p lo tk i  i kawa­
ły  kawiarniane...“  itd.., itp

Innego typu rozryw ką było 
doskonalenie metod represji. 
„. ..zjawiałem się już po paru 
dniach w  miejscu strzelania do 
t łum u i kazałem sobie ściśle od­
twarzać sytuację za pomocą od­
działów po l ic j i  ustawionych, 
jak  w  chw i l i  strzelania do t łu ­
mu...“ .

Po czym, uspokojony iście h i­
tlerowską „sprawnością“  g ra­
natowej po lic ji, „chłopców z 
G olędzinowa“ itd  — wracał sa­
nacyjny prem ier do inspekcji 
ustępów, b iie tów  kąpie lowych, 
piwa dia bezrobotnych i innych 
kroków  w k ie runku  „kon so li­
dacji s iły  , Po lski“ , jak to nazy­
wa w swoich pam iętn ikach I z 
dumą kończy: ... H it le r  zaata­
kował nas., w okresie., bu jne­
go wzrostu naszych sił “

...Którego to .wzrostu" a rch i­
tektem w swoim m niem aniu — 
byi Felic jan S ławoj - S kład­
kowski.

*
P am iętn ik  Sławoja, choć nie 

wiele dodaje do naszej znajo­
mości ciemnej nocy- sanacji ma 
jednak pewne znaczenie Ogło­
szony w „rep rezen tacy jnym “ 
piśmie reakcji em igracyjne j — 
w „K u ltu rz e “ — odstania o jaką 
Polskę on; się modlą, jaką chcie­
liby przyw rócić za judaszowe 
grosze otrzym yw ane z fundu­
szów anglosaskich w yw iadów  
Polskę bezrobotnych, bezrol­
nych, salw karabinowych, 
.bezkrw aw ych" pacy fikac ji i 
..pożytecznej" Berezy ’

Chcąc zrzucić z siebie styg- 
mat zdrajcy. „Składkowski na 
wrodzoną tępotę nakłada do­
datkową maskę błazeństwa Ale 
sanacja wykazała, że jedno 
drugiem u nie przeczy. Reżim 
sanacyjny doskonale łączy! 
zdradę z głupotą, katowskie 
rzemiosło z um ysłową tępotą 
K rw a w y błazen Składkowski 
jest tego reżimu wcale udanym 
w ci 'len iem . STAB,
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